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Przesilenie gabinetowe. 


Uchwalone przez Sejm vsłum nieufności dia min. Prystora 
spowodowało dymisje gabinetu prof. Bartla. 


LWÓW, 15. marca. 

Stała się rzecz możliwie zła, moż- 
liwie ostro kontrastująca z tem, co 
w Polsce jest rzeczywiste, prawdzi- 
we i konieczne. Przesilenie gabine- 
towe wywołane w momencie monto- 
wania solidarnego frontu gospodar- 
czego i koncentrowania na tym od- 
tinku całej energji narodowej, da się 
chyba porównać z gwałtowną waśnią 
rodzinną, wybuchającą wówczas, gdy 
dach nad głową poczyna płonąć. 

Dalecy jesteśmy od szukania wi- 
nowajców nagłego kryzysu. Pozosta- 
wimy tu przy głosie prasę różnych 
odcieni partyjnych, klóra dziś i jutro 
z właściwą jej namiętnością wybie- 
lać będzie jednych, a sadzami malo- 
wać innych. To jej obowiązek. poto 
się ją utrzymuje. Rzecz zresztą, na- 
szem zdaniem, jest zbyt ważka, aby 
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wolno formować o niej pochopne są- | 
dy i oskarżenia. Rozdział odpowie- | 
dzialności, a chyba lylko o winie po- 
dzielonej może być mowa, jest czyn- 
nością, wymagającą lepszej, niż dzi- 
siejsza, znajomości sprężyn i moty- 
wów. które skłoniły Sejm do wejścia 
na ścieżki wojenne, a prof. Bartla do 
podjęcia wyzwania i spiesznej likwi- 
dacji swego, z taką ulgą niegdyś 
przez kraj powitanego „kursu“. 
Znamy - pozytywnie tylko skutki: 
otwarcie przesilenia gabinetowego 
A także z zupełną ścisłością możemy 
dać reprodukcję wrażenia. jakie wy- 
padek ów wywoła w społeczeństwie. 
Stanie ono wobec niespodzianki i 
nadto wobec faktu, jakiego — pomi- 


nych — nie potrafi usprawiedliwić. 


Widma i majaki a rzeczywistość 


Polska myśl polityczna jest czyn- 
nikiem dotychczas jęszęze nieuformo 
wanym. Tem trudniej wolnoby jej 
przypisać jakieś wychowawcze od- 
działywanie na społeczeństwo. Ale je 
śli kiełkują jakieś zaczątki tej my- 
sli i jej wpływu wychowawczego, to 
obejmują one przedewszystkient za- 
sade: należy myśleć i działać kate- 
qorjami realnemi. Należy uwolnić się 


ad doktryn emocjonalnych i od prze- ; 


sądów, które może kiedyś wyrosły z 
żywej gleby, ale dawno oderwały się 
'd niej, by istnieć jako majak i bez- 
zrwiste widmo. 

Tłumaczy się temu społeczeństwu 
1a wszelkie sposoby, że istnieje dziś 
w Polsce jeden problem, któremu na 
jeży poświęcić wszystkie siły, w imię 
ttórcgo trzeba zaniechać walk we- 
ynętrznych i szermierki hasłami. 

Problemem tym jest kryzys gospo- 
estami wekslowymi,  bankructwami, 


| 


| 
mo wszelkich „argumentów“ partyj- | 
astojem w przemyśle i handlu, ale — 
co jest groźniejsze — rówinież coraz 
szerszym, głębszym, trudniejszym do | 
opanowania  fermentem socjalnym. | 
Masom — mimo nadmianu zboża — 
darczy. Wyraża Się on mie tylko pro- | 


poczyna grozić brak chiesa. Do mas 


Warszawa, 14 marca. (Z) Na długo 
przed posiedzeniem  dzisiejszem w 
gmachu sejmowym panowało rzadko 
obserwowane w ostatnich czasach oży- 
wienie. Prawdopodobieństwo uchwale- 
nia przez Sejm votum nieufności dla | 


Wśród emocji i pod- 
niecen a m nął 


przenikają prądy niepokoju, ipodniece - 
nia u lęku. Coraz częściej się słyszy, 
że „coś jest w powicdizu“, jakaś za- 
powiedź przejść ciężkich, fgakaś wło- 
wieszcza cisza przod burzą. Nasi są- 
siedzi ze Wschodu skwapliwie trawią 
te szmery i pomruki, głucho rozłamzmie 
wające w podziemiach mie tylko Pol- 
ski, alle wszystkich miemal państw 
Europy. To nowa, może ostatnia szam- 
sa przew ratu. 

W takiej chwili cóż jest isltolniaj- 
szem, co 'realmicejszam mad mobilizację 
społeczeństw do walki z najwickszym 
wrogiem: nędzą, bazrobaciem? Pod 
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makiem tej walki powstał gabinet 
prof. Bartla. Swe przedewszystkiem 
AEE cele często podkreślał. 


Przywódcy sejmowi wderzyli w ten 
sam ton. Czy nie czyłaliśmy często, 
że w imię gospodarczych konieczności 
państwa uchwalono budżet, przyciszo. 
no niechęć do tych i tamtych mini- 
strów., itollerowamo ich osoby, ich sy: 
sterny? Jeszcze wczoraj, właśnie przed 
głosowaniem, mającem rozstrzygnąć o 
losach rządu, z dumą podniesiono, że 
Sejm potrafil zdobyć- się na prace 
rzeczową, poświęcającą i sentymenty 
i antagonizmy. 


Cui bono? 


I oto nagle obala sie łe deklaracje, 
przedziera. Mamy prawo zapytać: 
w imię czego, w imię jakich pierwszo- 
rzędnej wagi dóbr zerwany został po- 
kój? Czy punktem spomym były dwa 
różne systemy ratowania państwa 
z katastrofy? Nie, tu nie poszło o nie 
iskrtmego. Walkę sprowokowały ma- 
jaki. 

Prasa partyjna. oczywiście będzie 
wywodzić, że to były kardynalne za- 
sajły. Że i Sejm mustał i prof Bantel 


dwóch ministrów i wiążąca się z tem 
możliwość upadku gabinetu prof. Bar- 
tla, była wyłącznym niemal tematem 
ożywionych rozmów kułnarowych, wy 
wołując nastrój wyjątkowego uapręże- 
nia. Obradowały wszystkie kluby po- 


musiał. Przeczymy femu kałeqorycz- 
nie. Przesilenie wywołane zostało lek: 
bkomyślnie i z pełnem lekceważeniem 
realizmu państwowego i z rozmyślnem 
pominięciem tych możliwości kompro- 
misowych, które niemal do chwili o- 
słałniej istniały i czekały na podjęcie. 

U progu wielkich planów 1 nadizteji 


gabimel prof: Bartla, | symbolizujący 
współpracę z Sejmem, przestał pra- 
cować. 


Dzień wczorajszy 
przy ul. Wiejskiej. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Sejm odroczył na 
razie swe obrady 


selskie. Szczególna uwaga zwrócona 
była na obrady klubów ludowych, któ- 
rych słanowisko w sprawie wniosku o 
votum nieufności dla min. Prystora i 
Czerwińskiego wydawało się niejasne. 
Niebawem przekonane się jednak, że 
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zarówno Kłub Piasta jak i Wyzwole- 
nie zdecydowane są głosować za obu 
wyiioskami. Ponieważ również Ch. D., 
NPR. i Klub Narodowy „zdecydowane 
są głosować za wnioskami opozycyj- 
nemi, przeto jeszcze przed otwarciem 
obrad dzisiejszych los obu tych wnios- 
ków zdawał się być przesądzony w sen 
sie negatywnym dla rządu., Obrady 
rozpoczęły się przy wyjątkowo licz- 


Stanowisko 


Przed porządkiem dziennym poseł 
Róg imieniem klubów Wyzwolenia, 
P. P. S., Stronnictwa Chłopskiego, Ch. 
D. i Piasta złożył oświadczenie w prze 
konaniu, że będzie ono zgodne z wolą 
większości Izby. W oświadczeniu tem 
powiedziane jest, że kraj cały przeży- 
wa ciężki kryzys gospodarczy, rołnic- 
two chyli się ku upadkowi, miljonowe 
rzesze w najwyższym trudzie popadają 
w nędzę głodu i bezrobocia,  znosząc 
mimo to cierpliwie ciężary nadmierne 


na utrzymanie państwa. W takiej 
chwili... 
Poseł Połakiewicz (BB): ...wywołu- 


je się przesilenie rządowe. 

Poseł Róg: ...gdy cały wysiłek, myśl 
i czyny rządu winny być skierowane 
ku skupieniu wszystkich sił państwo- 
wych i społecznych dla złagodzenia 
klęski gospodarczej, kierownik rządu 
uważa za właściwe 'wyglostć ku zdu- 
mieniu opinji publicznej ogólnikowe 
i pełne małych złośliwości pod adresem 
Izb ustawodawczych przemówienie. 
Przemówienie to musi zwiększyć tylko 
zamęt i podniecenie, uniemożliwiając 
owocną pracę rządu i parlamentu tak 
niezbędną w obecnem ciężkiem poło- 


AKCJE KSIĄŻNICY-ATLASU 

Kupię k żdą ilość. Zg oszenia 

z podaniem ceny: Lux, Lwów, 
Sakramentek 30. 


żumiu kraju. Czyni to p. Premjer Rar- 
tel pomimo, że sam nznawał, iż sy- 
łuacja gospodarcza jest bardzo trudna 
pomimo, że sam objął rząd pod ha- 
słem współpracy z Sejmem, pomimo 
wreszcie, że Sejm dawał liczne dowo- 
dy współpracy. 

Poseł Idzikowski (BB): Przez skła- 
danie wniosków o nieufność. 

Poseł Róg: Cały bez mała Sejm 
uchwalił budżet państwowy, bez po- 
mocy rządu podjął pracę nad rewizją 
konstytucji, wreszcie zrobił wszystko, 
aby spełnić swoje obowiązki wzglę- 
dem państwa, Taką to właśnie chwilę 
obrał sobie p. Premjer dla swego na- 
pastliwego wystąpienia. To lekkomyśl- 


Ta ZBY PŹW 
Dział masarsko-wędliniarski. 


Higjena jest podstawą zdrowia — o 
tem niejednokrotnie pisano, a tembar- 
dziej przestrzegać ją winny zakłady ga- 
stronomiczne oraz wytwórnie masarsko- 
wędliniarskie, o których niejednokrotnie 
dochodziły słuchy, że coś tam nie wszyst- 
ko w porządku. Na szczęście były to tylko 
pojedyńcze wypadki. 

Do wytwórni wędlin stojących na naj- 
wyższym poziomie higjeny, należy bez- 
sprzecznie fabryka wędlin Adolfa Kaź- 
mirowicza, przy ul. Zborowskich 1. 26. 
Fabryka pędzona motorem elektrycznym 


odpowiada urządzeniami swemi najwyż- | 


szym wymogom sprawności wyrobów wę- 
dliniarskich. W zabudowaniach wytwórni 
panuje wzorowa czystość, a chyba wę- 
dliny powyższej firmy cieszą się niekła- 
manem uznaniem licznej klijenteli, a nie 
w tem dziwnego, bo p. Adolf Kaźmiro- 
wicz, młody, energiczny i rzutki przemy- 
słowiec dokiada wszelkich starań, by za- 
równo wytwórnię, jak i też skład przy 
ul. Batorego prowadzić pod każdym 
względem wzoTrowoy 


nym kompłecie posłów. Galerje dla pu- 
bliczności szczelnie zapełnione, w loży 
prasowej przepełnienie. 

W chwili, gdy wchodzą na salę 
członkowie gabinetu z Premjerem Bar- 
tlem na czele, rozbrzmiewają .się na 
ławach BB. i PPS. frakcja rewolucyj- 
na, długotrwałe oklaski. Wnosi to od- 
razu pewien moment podniecenia. 


Centrolewu. 


ne szukanie zwady zamiast współpra- 
cy i środków opanowania a przynaj- 
mniej złagodzenia klęski gospodarczej, 
której pogłębienie w znacznej mierze 


a TAB 
obciąża rząd, a wobec której rząd jak 
dotychczas bezradnie się zachowuje, 
to pieniactwo polityczne .zamiast ro- 
zumnego wysiłku gospodarczego, tę v- 
bojętność na los miijonów zamiast naj- 
większej ich troski, tę stałą w pewnych 
kcłach chęć wichrzenia, którą tolero- 
wal i której uległ niestety i p. Premjer 
Barlel, niewątpliwie potępi-.cały kraj. 
(Huczne oklaski w całej Izbie, wrzawa 
na ławach BB.) 

Z tych powodów musimy jak naj- 
energiczniej zaprotestować przeciw wy 
stąpieniu p. Premjera Bartla, które u- 
trudni i tak nad wyraz ciężkie położe- 
nie gospodarcze i polityczne państwa. 
(Oklaski). 


2 dnia 16. mere 


Do komisji. 


Następnic Marszałck odesłał w 1. 
czytaniu do komisji szereg projektów 
ustawy. 

Przy pierwszem czytaniu ustawy o 
zasilenin funduszów Izb rzemieślni- 
czych poseł Rasner (Koło żyd.) wniósł 
o odrzucenie projektu ustawy w pierw 
szem czytaniu. 

Marszałek Sejmu oświadcza, że re- 


| 
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gulamin sejmowy nie pozwala na od- 
rzucenie przedłożenia rządowego w 
pierwszem czytanin — i odesłał pro- 
jekt ustawy do komisji. 

Następnie Izba przystąpiła do dru- 
giego punklu porządku dziennego, to 
jest do wniosku PPS. o wyrażenie vo- 
tum nieufności dla ministra pracy i 0- 
pieki społecznej Prystora. 


Oświadczenie prem. Bartla. 


RZĄD SOLIDARYZUJE SIĘ Z MINISTRAMI CZERWIŃSKIM I PRYSTOREM. 


Na mownicę wchodzi Prezes Rady 
Min. Bartel i wygłasza następujące o- 
świadczenie: 

Wysoka Izbo! Wnioski, żądające u- 
stąpienia dwóch ministrów gabinetu, 
któremu mam zaszczyt przewodniczyć, 
są niewątpliwie w zgodzie z art. 56 i 
5€ obowiązującej Konstytucji. Nic zga- 
dzałem się jednak nigdy i dziś zgodzić 
się nie mogę, aby w okresie sprawo- 
wania przezemnie funkcji szefa rządu, 
stosowanie przepisu o indywidualnej 
odpowiedzialności ministrów, stało się 
zwyczajem, w stosunkach między rzą- 
dem a parlamentera w Polsce. Dawa- 
łem niejednokrolnie wyraz lemu głę- 
bokiemu przekonaniu o kenieczności 
zachowania przez rząd charakteru jed- 
nelitej całości na zewnątrz wspólnie | 
solidarnie wobec innych organów 
władz państwowych odpowiedzialnej. 
Teoretycznie ta moje stanowisko wyra- 
ziłem w kilka enuncjacjach praso- 
wych, praktycznie stwierdziłem jeszcze 
wcześnie, w czasie kryzysu rządowego 
w wrześniu 1926 r., spowodowanego 
żądaniem Sejmu ustąpienia dwóch mi- 
nistrów ówczesnego, pozostającego pod 
mcjem przewodnictwem gabinetu. Sta- 
nowisko to podtrzymuję w całej roz- 
ciągłości również i dziś. Wnioski kil- 
ku klubów tej Wysokiej Izby wymie- 
rzone są w dwóch ministrów, lecz go- 
dzą jednocześnie w samą zasadę jedno 
litości rządu, którą uważam za kardy- 
nalny warnnek sprawności i planowo- 
ści jego działania. Idą one zatem prze- 
ciwko zasz ' ‘czemu stanowisku, stoso- 
wanemu przez szefa rządu. 

Dlatego też, nie wchodząc w ewen- 
tuelną ocenę motywów złożonych 
wiiosków, oświadczam, iż dla rządu 
wynik głosowania będzie stanowił wy- 
raz stosunku Sejmu do niego, jako ca- 
łości. (Oklaski na ławach BB.) 


Mowa po 2: 
Żuławskiego. 


Następnie poseł Żuławski (PPS) u- 
zasadnił szeroko wniosek swego klubu 
o votum niertności dla min. Prystora, 
dowodząc na wstępie ważności zasady 
kontroli parlamentu nad działalnością 
rządu, której zastosowanie w praktyce 
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nie może być uważane za jakąś złośli- 
wość (wrzawa na ławach BB). Góżby 
ło był bowiem za rząd, gdyby był ə- 
party na bezprawiu i mie mógłby spra 
wować urzędu pozbawiony ministrów, 
którzy gwałcą prawo. Mowca nie wic, 
czy p. Premier, który w ostatnim cza- 
sie uleg? tak wielkim zmianom i pod 
lym względem uważa obecnie, że nie 
mamy prawa mówić prawdy o mini- 
strze, o którego występności „jesteśmy 
przekonani (wielka wrzawa na ławach 
BB). Jest to rzeczą obojętną, na któ- 
rym odcinku to nadużycie jest popeł- 
nione. Chodzi o to, w jakiej mierze i w 
jakim celu zostało popełnione. W tym 
wypadku chodzi o budżet półmiłjardo- 


Ostry sprzeciw 


Wywody posła Żuławskiego wywo- 
laly ostry sprzeciw na ławach BB, na 
których bez przerwy panowała wrza- 
wa i podniecenie. Dochodzi do polemi- 
ki między mowcą a poszczególnymi po 
słami BB. i w tych polemikach niejed- 


V tum. nieufności 


Szeroko opowiadał poseł Żuławski 
o takich faklach, jak zakazanie przez 
min Prystora odbycia zjazdu związ- 
ku Kas Cherych, rozwiązanie tych 
związków i nierozpisanie wyborów do 
nich, o rozwiązaniu Kas Chorych w 
całym kraju i powołaniu na odpowie- 
dzialne stanowiska ludzi niefacho- 
wych, wreszcie o usuwaniu zasłużo- 
nych urzędników tych Kas. W końcu 
zapytywał, czy może być taki człowiek 
ministrem, który łamie ustawę i rządzi 
bezpiawnie. Jeżeli rząd cały solidary- 
zuje się z takiemi metodami, w takim 
razie votum nieufności i jego dotyczy. 


Pod adres:m PPS. 


Po przemówieniu posła Żuławskie- 
go zabral głos reprezentant klubn BB. 
posel Wojciechowski.  Przytoczył on 
szereg argumentów w obronie min. 
Prystora i stwierdził, że zarzuty natu- 
ry formalno-prawnej nie mają nic 
wspólnego z rzeczywistością. 

Podczas przemówienia posła Woj- 
ciechowskiego ze strony ław socjali- 
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wy, którego jedynym dysponentem pry 
się w tej chwili p. min. Prystor. 

Następnie dowodził poseł Żuławski, 
że w czasach Samorządu w Kasach 
Chorych panowała daleko idąca kon- 
trola nad gospodarką finansową. Wy- 
wołuje to estry przeciw i wielką wrza- 
wę na ławach BB, 

P. Marsz. Daszyński uspokaja opo- 
nebtów tłumacząc, że po p. Żuław- 
skim będzie przemawiał przedstawiciel 
klubu BB. Jeśli panowie nie dopuszczą 
do głosu wnioskodawcy, to możecie się 
doczekać tej samej zapłaty. 

Poseł Żuławski: Mnie to nie szko- 
dzi, a tem, że panowie krzyczą, dają 
tylko najlepszy dowód swego nieczy- 
stego sumienia. (Oklaski na lewicy, 
wrzawach na ławach BB). 

Poseł Żuławski dowodził dalej, że 
dzisiaj niema w Kasach Chorych ko- 
misyj rewizyjnych a NIKP niema wglą 
du w te rzeczy. Rządzi przez swoich 
urzędników sam min. Prystor,  klóry 
też nie jest fachowcem. Wsławił się on 
w Polsce jako pułkownik, wśród ofice- 
rów przeprowadzał z całą bezwzględ- 
nością rugi, nie wahając się narazić na 
szwank .armji i spoistości jej dla o- 
siągnięcia swoich celów  polityczno- 
partyjnych. (Wrzawa na ławach BB). 
P. min. Prystor stał się w całej armji 
znienawidzony i odkomenderowany zo 
stał do takiei samej pracy na innym 
odcinku. Min. Prystor wobec delegata 
ctuntralncej komisji związków  zawodo- 
wych zapowiedział jasno: „Mamy za- 
miar rządzić w Kasach Chorych za 
pomocą komisarzy”. W dalszym cią- 
gu omawiał poseł Żuławski obszernie 
i szczegółowo działalność min. Prysto- 
ra, wykazując, że była ona samowol- 
na, niezgodna z ustawami i nacechor 
wana wybitnie duchem partyjnym. 


na ławach BB. 


nckrotnie spieszyli z pomocą mowey 
jego przyjaciele klubowi. Od czasu do 
czasu wrzawa i podniecenie ogarnialo 
nie tylko ławy BB, ale także wszyst- 
kie kluby lewicy. 


doty zy i rządu. 


stycznych raz po raz odzywały się za” 
przeczenia. Słychać co chwila okrzy- 
ki, w których przebija się wzrastające 
z każdą chwilą napiecie i zdemerwo- 
wanie. 

Poseł Wojciechowski: W sprawie 
Kas Chorych ani min. Prystor, ani my 
nie jesteśmy oskarżeni, lecz wy jeste- 
Ście oskarżonymi. (Wiełka wrzawa na 
ławach socjalistycznych, oklaski na ła 
wach BB). Dlatego nie boimy się zba- 
dania sprawy do gruntu. Nie momenty 
natury prawnej, lecz jakieś podeptane, 
praworządności były przyczyną wa- 
szych zarzutów, lecz obrażona duma 
partji politycznej oraz przestrzeganie 
interesów tej partiji i wielu jej przed- 
stawicieli 

Między posłem Wojciechowskim a 
posłem Pająkiem (PPS) wywiązuje się 
dyskusja wskazująca na wielkie za» 
draźnienie osobiste. 

Poseł Wojciechowski mówi dalej i 
cyfrowo udowadnia, że polityka min. 
Prystora jest celowa i wydała dobre 
skutki, Wywołuje to nową wrzawę ną 


po" "gw" 


Nr. 9160 


ławach socjalistycznych. Wreszcie 
mowca stwierdza, że większość nie po- 
dziela entnzjazmn w walce z min. Pry- 
słorem i że bez względu na wynik dzi- 
siejszego głosowania imstytncja Kas 


Kiub Naro iowy prz 


„tarsz. Daszyński zarządza 
godzinną przerwę obiadową. 

Po przerwie poseł Zaleski w imie- 
niu Klubu Narodowego podkreślił m. i. 
że wniosek o ustąpienie ministra Pry- 
stora umotywowany został tem, iż mi- 
nister naruszył obowiązujące ustawy. 
Naruszenie prawa jest dla Klubu Naro- 
dowego wystarczającym powodem. aby 
odmówić zaufania ministrowi. Z chwi- 
lą, gdy prezes Rady Ministrów solida- 
ryzuje się z działalnością ministra pra- 
cy, kwestja ujęcia wniosku staje się 
kwestją zawłania dla całego rządu. 
Klub Narodowy był w opozycji do 
wszystkich rządów powstałych po prze 
wrocie, majowym, ponieważ ich dzia- 
łalność w wielu wypadkach była sprze 
czna z prawem i w zrozumieniu klubu 
niezgodna z interesami narodu, tak, że 
w tych warunkach uchylenie się od 
głosowania za wnioskiem o ustąpienie 
tego czy innego ministra byłoby po- 
średnim wyrazem zamfania dla rządu. 
Wobec tego Klub odda swój głos za 
wnioskiem. 


Kraj ma ebacnie większe 
kł. poty. 

Po przemówieniu posła Palijewa 
(Kl. Ukr.), który przemawia prze- 
ciw min. Prystorowi i Czerwińskie- 
mu, zabrał głos reprezentant Stron 
nictwa Chłopskiego poseł Dąbski: Nie 
zamierzamy — oświadcza poseł Dąb 
ski — wywołać przesilenia rządowe- 
go, zwłaszcza wskutek działalności 
min. Prystora i Czerwińskiego. Kra; 
ma obecnie większe kłopoty, min. 
Prystor wykonuje tylko ogólny plav 
upartyjnienia administracji. Min 
Czerwiński nie jest mniejszym klery 
kałem od Bartla, gdy był ministrem 
oświaty. Min. Prystor złamał wpraw- 
dzie prawo, ale czemże to było w po- 
równaniu do tego, co zrobił Skład- 
kowski lub Czechowiez. Ważniejszem 
jest to, że Premjer Rartel solidary- 
zował się ze wszystkimi swymi mini- 
strami, wobec czego stoimy przed 
votum nieufności dla całego rządu. 
Premjer Bartel skomplikował syłua- 
cję swoją mową wygłoszoną w Sena- 
cie, gdzie nagadał tyle impertynencji 
wszystkim parlamentom i wszystkim 
posłom. 

Dziś na tle działalności min. Pry- 
stora i Czerwińskiego nie pójdziemy 
do generalnego boju, bo czekamy na 
dyskusję gospodarczą, a przy dzi- 
siejszym boju wstrzymamy się od 
głosowania. 

Poseł Dąbski stawia wreszcie‘ 
wniosek, aby Sejm odesłał do komi- 
sji pracy i opieki wniosek o votum 
nieufności dla min. Prystora dla zba- 
dania zarzutów postawionych przy 
motywowaniu tego wniosku. 


Tempe atura na 
s.li rośnie. 


Poseł Paczek (PPS. frakcja rewo- 
lucyjna) polemizował w ostry spo- 
sób z posłem Żuławskim. W czasie 
tego przemówienia wybuchają co 
chwila utarczki między PPS. a PPS. 
frakcją, wreszcie wywiązuje się gwał 
towna sprzeczka i zanosi sie na 


bójkę. 


dwu- 


„GAZETA PORANNA” z dnia 16. marca 1930. 


Chorych zostanie uzdrowiona, a wy 
z niej będziecie wymieceni, jeżeli nie 
zmienieie waszych poglądów i stosun- 
ku do niej. (Okiaski na ławach BB). 


zciw min.Prystorowi 
Poseł Downarowicz (PPS. frakcja) 
zamierzył się na kogoś, który go obra 
ził, lecz powstrzymano go. Wrzawa 


przybiera oibrzymie rozmiary. Posło 
wie BB. wstają ze swych miejsc, 
wszysey skupiają się koło trybuny. 
Słychać wyzwiska i okrzyki zgoła 
nieparłamentarne. Wicemarszałek 
Róg bez przerwy dzwoni 1 nie może 
uspokoić Izby, wskutek czego zarzą- 
dza kilkuiminutową przerwę. 

Po przerwie poseł Paczek wśród 
dalszej wrzawy przemawia w obro- 
nie min. Prystora. 


| „Piast' także. 


Poseł Brodacki (Piast) stwier- 
dza, że ludność wiejska nie korzy- 
sta z Kas chorych, natomiasi strem- 
nietwe PSL. Piast śledzi problem 
bezrobocia. W Polsce jest 260 tys. 
bezrobotnych. Dziś przedstawiciele 
16 stronnictw wzywali do likwidacji 
systemu pomajowego i spotkali się 
z drwinami. Nic się nie zmieniło od 
ostatniego przesilenia. Niech się tyl- 
ko zwoła tłumne zebranie poselskie 
za zaproszeniami, to zaraz przyjdzie 
14 czy 20 policjantów, aby wiec roz- 
pędzić. Robi się z Polski państwo 
policyjne. Państwo policyjne musi ru 
nąć, walka musi się rozegrać na sze- 


Kto ma 


Następnie zabiera głos poseł Potak 
(Wyzw.). Walka toczy się o to, kto 
ma rządzić. Premier postawi} dziś 


my odpowiedzieć negatywnie, Nie mae 
my zaufamia do rządu p. Banda mie 
tylko dlatego, że  solidaryzował się 
z Prystomem, którego działalność była 
niepraworządna, ale że solidaryzował 
się z syslemem, z którym walczy de- 
mokracja parlamentarna. Rząd wyka- 
zał swoją słabość, my nie mamy in. 
toresu A tej słabaści i 
głosować będziemy za votum nieni- 
ności, 


Przeciw *ysłemowi 


Zabiera następnie głos poseł Nie- 
działkowski (PPS). prostując rozmaite 
zarzuty, które padły pod adresem pos. 
Żuławekiego. Sbwierdza, że dzięki 
oświądczemiu p. Premiera złażomemu 
na Senacie, sprawa min. Frystora stała 
się sprawą stosunku Sejmu do syste- 
ma rządzenia. Głosawamie mad winiios- 
kiem przeciw Prystonawi przestaje być 
związane ze sprawą jednego resortu, 
a staje się glocowamiem za systemem 
rządzenia lub przeciw niemu. Głosu- 
jąc przeciw  Prysłorowi głosujemy 
przeciw systemowi rządzemia i apel- 
miamy masz obowiązek wobec pań- 
stwa, bo panowie (wskazując na BB) 
skończyli się już w historji. 


Po przemówieniu przedstawiciela 


Wojewoda Racz 


rokim froncie. 

Poseł Polakiewicz (do posła Bro- 
dackiego, który jest sędzią): To jest 
sędzia. 

Poseł Brodacki: Jesteśmy za li- 
kwidacją systemu pomajowego. Rzecz 
sprowadza się do tego, kto będzie 
dysponował funduszem półmiljardo- 
wym, PPS. czy BBS. Nie mieliśmy za- 
miaru głosować za tym wnioskiem, 
ale z chwilą, gdy p. Premjer posta- 
wil zagadnienia na szerekiej plat- 
formie, niech przyjdzie inny rząd, 
niech pracuje rzeczywiście z Sej- 
mem. Będziemy głosować przeciw 
min. Prystorowi. 


rządzić... 
komunistów zabrał jeszcze raz głos 


poseł Żuławski, poczem pnzystypiowo 
do głosowania. 


0 irzucenie wniosku 
posła Dąbskiego. 
Marsz. Daszyński poddaje naprzód 
pod głosowalnie wmiosgk posła Dąb- 


skiego (Stron. chłop.), odsyłający spra- 
wę do komisji pracy celem zbadamia 


ciężkich zarzutów postawionych na 


Sfr. 3 


O m m AB) 


ETTINGERA „RHIN OSAN“ 


(M S. W, Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybko 


KATAR NOSA 
Graz użdmierną wydsielinę śluma, 
sprawiając ulgę w oddychaniu 
Wytwórnia: - 
Apteka Mr. M. Eitingera we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Sejmie przy moływowaniu wniosków 
PPS. Marszałek zauważył, że wniosek 
odraczający posła Dąbskiego stanowi 
pewną nowość, ponieważ odsyła spra- 
wę do komisji hez terminm i w tem 
sposób stawia w tmdnem położeniu 
i parlament i ministra, który przez ten 
czas jest niejako zawieszony. Przy 
zwykłem głosowamiu za wnioskiem 
posła Dąbskiego głosował klub BB, 
Frakcja rewolucyjna i  Słronmiciwo 
Chłopskie, Wobec watpliwości Marsza- 
lek zamządził głosowanie przez drzwi, 

Poseł Stanisław Sfiroński (Kl. Nar.): 
Wali wisieć, niż leżeć. 

W głosowaniu przez drzwi głoso- 
walo za wnioskiem posła Dąbskiego 
120 posłów, przeciw wnioskowi 197. 
Wniosek upadł 


Członkowie gabinetu 
o.uszczają salę. 


Nastepnie Marszałek poddał pod 
głosowamie wniosek PPS. W zwyłliłem 
głosowamiu przyjęto go zmaczną więk- 
szością, ma lewicy odezwały się okila- 
ski, przedstawiciele rządn wstają i za- 
bierają się do wyjścia, Psemjer Bartel 
daje znak, członkowie gabinetu opusz- 
czają salę. Posłowie BB wołają: Niech 
żyje min, Prystor, 

Poseł Stanislaw Strońuki: Nigdy 
tak mie oklaskiwano odejścia rządu. 


P.zemówienie marsz. Daszyńskiego. 


Marsz. Daszyński: Z powodu prze- 
silenia rządowego nie mogę zapropono- 
wać terminu przyszłego posiedzenia, 
zwracam jednak uwagę, że przez Kon- 
stytucję mamy nakazane zakończenie 
pracy nad budżetem, a Konstytucja 
wskazuje termin 31 marca. Po nara- 
dzie będę więc musiał któregoś dnia 
zwołać posiedzenie dla załatwienia 
sprawozdania komisji bnidżetowej. Po- 
nieważ jest to związane obecnie ze 
sprawą funduszu kultary narodowej, 
będę musiał poprzednio jeszcze przed- 
łożyć projekt ustawy o funduszu kul- 


j tury narodowej. Wysoka Izba dlatego 


w swoim czasie nie głosowała za fun- 
duszem kultury narodowej, że domaga- 
ła się ustawy, obecnie projekt takioj 
ustawy został wniesiony. Senat ` u- 
chwalając budżet wstawił pozycję na 
fundusz kultury narodowej. Postawie- 


* E 
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nie więc tej sprawy ma porządku dzien 
nym uważam za swój obowiązek. Ale 
jest jeszcze jedna sprawa, mianowi- 
cie kwestja odpowiedzi Sejmu na py- 
łanie postawione przez Trybunał sta. 
nn w sprawie b. min. skarbn Czecho- 
wicza. Chcąc zająć merytoryczne sta- 
mowisko w tej sprawie, Sejm musi TOZ- 
patrzyć kredyty dodatkowe na rok 
1927-28. Te punkty w mojem  zrozu- 
mieniu — muszą być obowiązkowo 
załatwione przed 31 marca. Jeżeli zaś 
przesilenie rządowe skończy się ry- 
chło, czego należy się spodziewać, to 
inne ważne sprawy, np. te, które były 
dziś na porządku dziennym. będzie- 
my mogli załatwić. Zamykam posie- 
dzenie. Posłowie BB. opuszczają salę 
obrad i intonują „Pierwszą Brygadę". 
Słychać okrzyki na cześć Marsz. Pil. 


sndskiego. 


icz, czy Bartel Nr. 6 


W dnu cz siejszym Premjer uda się na Zamek, 
by wręczyć dymisię calego gabinetu. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 14 marca. (Z) Przewi- 
dywaliśmy, że przesilenie, o ile na- 
stąpi, wybuchnie wśród pewnych nie- 
spodzianek. Taką niespodzianką było 
wystąpienie Premjera Bartla w Sena- 
cie, klóre wywołało burzę na terenie 
parlamentarnym. Konsekwencją wy- 
stąpienia Premiera Bartla stały się 


pytanie, czy Izba ma zaufanie do rzą- 
du jako całości, Na to pytanie musi- 
nastroje zaostrzające się od chwili, gdy 


stało się już wiadome, że rząd solida- 
ryzuje się z miu. Prysłorem i Czer- 
wińóskim. 

Premjer Bartel miał dzisiaj jeden 
z najcięższych dni w czasie swego u- 
rzędowania. Gdy przyszedł do władzy, 
te stronniciwa, które go dziś obaliły, 
zaofiarowały mh współpracę i obda- 
rzyły prawie pelnem zaufaniem. W 


ciągu kilku godzin został zerwany 
most między Premierem Rarłlem a 
stronnictwami Centrolewm. W ciągu 
dnia dzisiejszego jeszcze usiłowano sy: 
tuację „„zaklajstrować”. 

Stronnicuwo Chłopskie przez usta 
szefa próbowało sprawę skierować 
de komisji i w ten sposób decyzję 
odroczyć. Tymczasem inne stronni- 


ctwa wskutek panujących nastrojów 
przyczyniły się swem stanowiskiem 
do ponownego zaostrzenia i spowodo 
wano, że rząd Premjera Bartla upadł 
bardzo znaczną większością. 


W chwili najmniej od- 
pawiedniej! 
Przesilenie gabinetowe w Polsce 
wybucha w chwili jak najmniej odpo- 
wiedniej i niezwykłe ciężkiej. Jeżeli 
P. Prezydent Rezplitej określił ciężką 
syłuację podczas poprzedniega puzesi- 


ZWŁOKA. 
Bern, 14. marca. (PAT). Wobec 
tego, że delegacja niemiecka do Ra- 


dy administracyjnej Banku wypłat 
międzynarodowych nie została je- 
szcze mianowana,  ukonstytuowanie 


się Banku opóźniene zostanie o jeden 
miesiąc. 
pa e 
FRANCJA RATYFIKUJE UKŁADY 
HASKIE. 

Paryż, 14. marca. (PAT). Tardieu 
złożył wczoraj kancelarji Izby Depu- 
towanych projekt ustawy o ratyfika- 
cji układów haskich. 

——0 
GOSPODARKA FINANSOWA 

ZWIĄZKÓW KOMUNALNYCH. 
Cuei í EET A) 

Warszawa, 14, marca. (st) Mim. 
spraw wewn. wystosuwat dkólnik o- 
mawiający bardzo wyczerpująco spra- 
wę gospodarki finasowej związków ko- 
munalnych. Okólnik ten pozostaje w 
związku z rozpoczętym ckresem za- 
twierdzenia budżetu związków komu- 
nalnych. Okólinik zaznacza, że wyso- 
kość budżetu związków komumalnych 
na rok 1980/31 nie powin w zasa- 
dzie przekraczać wysokości tych bud- 
żetów na bieżący okres hndżełowy. 
Wydatki powinny być preliminowame 
z zastosawamiem jak najdalej posunię- 
tej oszczędności. Dochody budżetowe 
winmy bvć preliminowane z dużą o- 
szczędnością, ti. przedewszystkiem w 
granicach istotnie przysługujących 
zawiązkom komunalnym uprawnień, 
pozałtem pnzy uwzględnieniu trudności 
płatniczych ludności. 

== | zma 
FUNKCJONARJUSZE P. P. WOLNI 
SĄ W WARSZAWIE OD PODATKU 
MIESZKANIOWEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 14. marca. (st.) Magi- 
strat miasta Wafszawy zwolnił 
wszystkich urzędników i funkcjo- 
narjuszy P. P. przybywających do 
Warszawy w Sprawach służbowych 
od podatku mieszkaniowego. Zwol- 
nie «'= to przeprowadza zarząd ho- 
telu lub pensjonatu na podstawie do- 
kumenteu delegacyjnego (dokument 
podróży), który zainteresowany wi- 
nien przedstawić zarządowi. 

Saee) eton) 

WYDZIAŁY ŚLEDCZE W ZŁ0CZ0- 
WIE I CZORTKOWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 14. marca. (st.) Mini- 
ster spraw wewn. zarządził utworze- 
nie wydziałów śledczych przy komen 
dzie państwowej policji w Złoczowie 
i Czortkowie. 

—I— 

PANI HANAU W SZPITALU. 

Paryż, 14. marca. (PAT) Pani Ha- 
która uprawia już 13-ty dzień 


nat, 
głodówkę, zosłałla przewięziana do 
szpitala, 


amre REM 


lemia, to określenie to mmz się również 
pdmosóć do obecnej chwili. Sytuacja 
gospodarcza kraju wymaga szeregm 
energicznych zarządzeń di 
Bartla. Nie ulega wątpikiwości, że prze- 
silenie pizeciągnie się czas dłuższy i 
przerwie wszelkie rozpoczęte prace 
rządu. Uwaga rządu i wysiłek będą 
skierowame obecnie ma  zażwenanie 
przesilemia. 

Z przebiegu dalszych wypadków, 


„GAZETA PORANNA” z dnia 16. marca 1930. 


jakie mastąpiły po otrzymamiu votum 
nieufności wynika, że w sieradh decy- 
dujących nie spieszą się z zalatwie- 
niem przesilemia, Premjer Bamtel, jak 
się okazuje, mie pojechał na Zamek 
i nie złożył jeszcze w dniu dzisiejszym 
dymisji Nastąpi to jutro 1 wówczas 
zobaczymy, jaki będzie dalszy pnze- 
bieg przesiłenia, i jakie nasląpią wy- 
darzemią poprzedzające tworzenie no- 
wego rzi. 


Rada gabinetowa. 


Bezpośrednio z Scjmu Premjer Bar- 
tel i członkowie gabimetu wyjechali do 
Prezydjum Rady Min. Pod przewładni- 
całwem Premiera odbyła się zada gabi- 
netowa, w której wzięli udział wszy- 
scy członkowie gabinetu z wyjątkiem 
Mim. spraw wojsk. Marszałka Piłsud- 


skiego. Rząd postanowił podać się do 
dymisji. Premier Bartel złoży prośbę 
o dymisję ma ręce P. Prezydenta 
Rzpikitej jutro w południe, Dymisja be- 
dzie przyjęta, kto otrzyma misję two- 


| rzenia rządu zadecyduje P. Prezydent 


w dniu jutrwejszym, 


AZ po pierwsze dni kwietnia. 


W kołach politycznych przewidują, że 
przesilenie przeciągnie się poza pierw- 
sze dni kwietnia. Prawdopodobnie Pre- 
mjer Bartel otrzyma polecenie sprawo- 
wania kierownictwa gabinetu przez dni 
najbliższe, w których Sejm załatwi osta- 
tecznie budżet. 31. marca Sejm zostanie 
zamknięty, poczem będzie utworzony 
prawdopodobnie «nowy rząd. Czy Pre- 
mjer Bartel otrzyma misję tworzenia ga- 
binetu i poprowadzi gabinet Bartel nr. 
6. niewiadomo ze wzgłędu na to, że mię- 
dzy Premjerem Bartlem a stronnictwami 
zostały — jak mówią — spalone mosty. 
W Warszawie bawi wojewoda wileński 


Raczkiewicz, o którym mówią, że otrzy” 
ma misję tworzenia gabinetu. Oczywiście 
decyzja spoczywa na Zamku i w Belwe- 
derze. Spodziewają się, że p. Prezydent 
Rzpłiej przeprowadzi szereg kanierencji, 
w których zbada dokładnie sytuację 


UZUPEŁNIENIE PREZYDIUM BB. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 14. marca. (Z) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu BB wiceprezesem w 
miejsce zmarłego śp. Macieszy został wy- 
brany poseł Löwenherz, w miejsce ks. 
Radziwiłła sen. Dąmbski. 


5 


„Czarny dzień“. 


ŻALE GDAŃSKICH NACJONALISTÓW Z POWODU PRZYJĘCIA PRZEZ 
NIEMCÓW PLANU YOUNGA. 


Gdańsk, 14. marca. (PAT). Nie- 
miecki organ nacjonalistyczny „Danz. 
Allg. Ztg.* zamieszcza dziś artykuł 
p. t: „Czarny dzień“, omawiający 
przyjęcie przez miarodajne czynniki 
niemieckie planu Younga. przyczem 
stara się przedstawić prezydenta 
Rzeszy Hindenburga jako ofiare obłęd 
nej większości parlamentu miemice- 
ckiego. Wyrażając przekonanie, że 
prezydent Hindenburg niewatpliwie 
podpisze także układ likwidacyjny 
polsko-niemiecki, dziennik zaznacza, 


że wprawdzie dyktat haski uzyskał 
przez podpisanie go przez prezyden- 
ta Hindenburga moc obowiązującą w 
znaczeniu międzynarodowem, ale una- 
rodowe Niemcy stoją wolne i nie czu- 
ja się związane uchwałami partyj o- 
świadczających się za wypełnieniem 
traktatu. W znaczeniu narodowem 
także i te traktaty będą obowiązywa- 
ły tylko tak długo, póki narodowe 
Niemcy nie odzyskają sił, umożli- 
wiających ich zmianę. 


Usiępsiwa St Ziedn. na rzecz Japoni 


WCZORAJSZE OBRADY KONFERENCJI MORSKIEJ. 


> Londyn, 14 marca. (PAT) Dzień 
wczorajszy nie przyntósł zmian rze- 
czowych do sytuacji konferencji. Na- 
rady prywatne między delegatami głó- 
wnymi ożywiły jedynie nadzieje, które 
przedtem były bardzo słabe. Bardzo 
czynny był cały dzień wczorajszy 
premier Mac Donald, mimo, że wczo- 
rajsze narady parlamentu dotyczyły 
sprawy tak ważnej jak ustawa 'węglo- 
wa. Innym czynnikiem zachęcającym 
jest, że Briand, który oświadczył wczo- 
raj dziennikarzom, iż rola jego jako 
medjatora jest skończona i że wobec 
tege powraca do Paryża pozostawiając 
dalsze prace technikom, zmienił dziś 
postanowienie i pozostaje w Londynie. 
Mówią, że Briand spodziewa się kon- 
kretnych wyników usiłowań swoich i 
Mac Donalda. 

Londyn, 14. marca. (PAT). Głó- 
wnem wydarzeniem dzisiejszego po- 


sićdzenia konferencji morskiej było 
powołanie do życia komitetu rzeczo- 
znawców dla sprawy wyłączeń mor- 
skich w celu rozpatrzenia zmian. ja- 
kie należałoby wprowadzić do wyni- 
kających z traktatu waszyngtonńskie- 
go postanowień o rozbiórce nienada- 
jących się do użytku okrętów wo- 
jennych. 

Londyn, 14. marca. (PAT). Po 
poładriu odbyła się konferencja mię 
dzy sen. Reydem i Matudeirą w spra- 
wie nowych propozycyj, uczynionych 
delegacji japońskiej przez Stany Zje- 
dnoczone. Propozycje te zostały prze- 
słane de wiadomości rządu japoń- 
skiego. W kołach japońskich panuje 
przekonanie, że propozycje te sta- 
nowią krok naprzód ze strony Ame- 
ryki i oznaczają rozpoczęcie nowych 
rokowań. 

— 0 — 


N. 9160 
MONARCHIŚCI AUSTRJACCY ŻĄDAJĄ. 
ZERWANIA STOSUNKÓW Z ROSJĄ. 

Wiedeń, 14. marca. (PAT) Tutejsza 
partja monarchistyczna przedłożyła kan- 
cierzowi Schoberowi rezolucję, żądająca 
natychmiastowego zerwania stosunków 
dyplomatycznych z Rosją sowiecką, a to 
z powodu prześladowań religijnych. Gdy 
by żądaniu temu nie uczyniono  'adość 
do dnia 31. marca br., wówczas stronni- 
ctwo monarchistyczne będzie dażyła do 
zmuszenia poselstwa sowieckiego przez 
demonstracje przed gmachem tegoż po- 
selstwa, do opuszczenia stolicy Austrji 

—— 

ODZNACZENIE DR. M. SZYJKOW 

SKIEGO. 

Praga, 14. marca. (PAT) Poseł Rze- 
czypospolitej Grzybowski udekorował 
profesora uniwersytetu praskiego dra 
Marjana Szyjkowsłiego Złotym Krzyżem 
Zasługi. 

mn maeaea 


ZAWIEJE ŚNIEŻNE NA POBKAR- 
PAGIU. 

Warszawa, 14 marca. (AW) Nad 
całą Polską rozpętała się śnieżyca, któ 
ra w Tatrach i na Podkarpaciu przy- 
brała charakler potężnej zawiei. Spa- 
dlo tam ponad pół metra świeżego śnie 
gu, tak, że pokrywa Śnieżna przekro- 
czyła 110 cm., stwarzając znakomile 
warunki dla sportu narciarskiego. We- 
dług informacyj fachowców, opady 
śnieżne spowodował silny niż barome- 
tryczny o charakierze zimowym, prze- 
suwający się obecnie w kierunku po- 
łuaniowo - wschodnim nad Rosję. Spe- 
cyficzny układ ciśnień spowdował b. 
silne wiatry północne, które przygnały 
masy chłodnego powietrza ze Szwecji 
i Finlandji. Jutro, po krótkiem wypo- 
gcdzeniu się nadciągnie nad Polskę 
nowa depresja idąca z nad Anglji, któ- 
ra przyniesie lekkie ocieplenie oraz 
nową serję opadów, tym razem zape- 
wne deszczu ze śniegiem. W ciągu 
dni najbliższych nie należy spodzie- 
wać się lepszej pogody. 

—— —— 

PROJEKT BUDOWY TUNELU ` 

POD KANAŁEM LA MANCHE. 

Londyn, 14. marca. (PAT) Rada 
ekonomiczna rządu ogłosiła  sprawo- 
zdamie z przeprowadzenia badań pro- 
jektu budowy tunelu pod kanałen: La 
Manche. W dziale technicznym spra- 
wozdanie mówi, że pawodzemie robót 
przekopowych zależeć będzie od war- 
stwy grantu, przez  kitóre wypadnie 
przebić tunel. Trudności geologiczne 
i inżymieryme są zdaje się nieunikinio- 
ne, chociaż technicy nie wyrażają 
obawy, aby były nie do przeawycię- 
żenia. Z punktu widzenia .gogpodac- 
czego jest mowa o przebiciu począt- 
kowo tumelu tymczasowego kosztem 
5 miljonów funtów, a dopiero, gdy tu- 
mel tem okaże się praktyczny, należy 


'g0 poszerzyć i nadać mu charakter 


budowy t*rwakej, co kosztować będzie 
25 miljonów funtów. Komisja tach- 
rzyć  przedsiabrorskwu prywatnemu, 
bez angażowania się rządu w robo- 
tach około budowy tumetku. 
& 
NOWY PREZYDENT W BRAZYLUJI. 
Rio de Janeiro, 14. marca. (PAT), 
Wybór Prextesa na stanowisko prezy- 
denta jesi zapewniony. Prextes otrzymał 
1,091.297 głosów, Varlas zaś tylko 659.873 
głosów. i 
mn 


+"OPIEFAajcie Ligy 
morską i rzeczną! 


Nr. 9160 


Na marginesie. 


Orjentac a 
i dezorjentacja. 


Lwów, 15. marca. 
„Dziennik Lwowski“ wyszukał 
sobie nowy obowiązek: dotąd „or- 
jentował* społeczeństwo o ideologji 
Marsz. Piłsudskiego, a obecnie musi 
nadto demaskować przed opinją „roz 
maite próby dezorjentowania tej- 
że“. Na początek została „zdemasko- 
wana” „Gazeta Poranna“. Miano- 
wicie relacjonując o echach wielkiej 
mowy prem. Bartla nazwaliśmy od- 
powiedź sen. Struga „ostrą odpra- 
wą”. Ponadto opuściliśmy przemó- 
wienie sen. Zakrzewskiego, pochleb- 
ne dla p. premjera. Z tego ma wyni- 
kać, że... „Gazeta Poranna“ nie po- 
piera Marszałka. 
Czyżby nie było cięższych zarzu- 
tów? Bo odparcie tych nie wymaga 
nawet pomocy adwokata. Opuściliś- 
my — dla braku miejsca — nie tyl- 
ko oświadczenie sen. Zakrzewskiego, 
ale i sen. Głąbińskiego, chociaż wy- 
padło opozycyjnie. Przytoczyliśmy 
replikę sen. Struga ponieważ najdo- 
bitniej oddała opinję stronnictw o 
mowie premjera. A że nazwaliśmy 
ja „ostrą odprawą*? Bo była nią i 
ostrą i odprawą. Jakże inaczej na- 
zwać rzecz, która tak się nazywa? 
Ale jest tu i szczegół zasadniczy. 
„Dziennik Lwowski“ wiele rzeczy 
musi. I w tem, w czem orjentuje, i 


w tem, w czem dezorjentuje, pełni 
chwalebnie swą służbę. My zaś nie 
musimy i nie służymy. Kierujemy 


się, jako organ niezależny, tylko su- 
mieniem i wyczuciem opinii. A że o- 
pinja ta niezależnie od poglądów p 
premjera Bartla i opozycji sejmowej 
pragnie dziś przedewszystkiem spo- 
koju politycznego, temu i „Dziennik 
Lwowski* nie zaprzeczy. Jeśli zaś 
spyta się głosu sumienia, stwierdzi 
że z tą opinja pokrywa się również 
interes państwa. To jest jedyny mo- 
ment, który wiąże nas w kwestjach, 
dzielących Sejm i rząd. 


WYGRANA 
15.000 zł. 


padła na Nr. 62.621 kupiony 
w Domu Bankow m 


Schütz i ChajeS wsv. 


ZŁOTE UŚMIĘCHY SZCZĘŚCIA. 

Warszawa, 14. marca. (AW) W dzi- 
srejszynn dniu ciągnienia Lalenji Kias. 
padły większe wygrane na następują- 
ce numery: 20.000 z: — 162526, 
15.000 zł. — 62621, 161284; 10.000 zł. 
166839, 175164; 5.000 zł. — 132725, 
86011, 130838, 150270; 3.000 zł, — 
69059, 71428, 117435, 193854, 118629, 
129490, 142381, 144672, 161063, 
171750; 2.000 zł. — 4268, 7328, 34421, 
123067, 144595, 179774, 188406, 
172015, 120724, 72994, 142324, 
151877, 181374, 194022; 1.000 zł. — 
38484, 70122, 8026, 12142, 28141, 
30512, 38865, 39738, 41987, 50597, 
56497, 56650, 62944, 69925, 72903, 
77248, 83098, 96176, 100503, 103426, 


103501, 105752, 125946, 127830, 
139640, 143131, 149355, 165211, 
168261, 171456, 174804, 183262, 
200606, 21118, 96657. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 16. marca 1930. 


Zachwyt — entuzjazm — wzbudzi najnowszy, najwspanialszy 
film produkcji 1930 r. podług pow. STEFANA ŻEROMSKIE 30 jt. 


W rolach głównych Bogusław Samborski, 


Wkróc». „KOPERNNK-PAARYSIENKA" | 


Noy, Eugeniusz Bodo 
i Stefan Jaracz 


[URODA ŻYCIA 


Adam Brodzisz, Nera 


konferencja w sprawie rozejmu celnego 


STANOWISKO DELEGACJI ANGIELSKIEJ. 


Genewa. 14. marca. (PAT). An- 
gielski minister handlu Graham 
przedstawił na speejalnem posiedze- 
niu plenarnem konferencji w spra- 
wie rozejmu celnege stanowisko an- 
gielskiej delegacji w sprawie wysu- 
niętego ze strony francuskiej pro- 
jektu układu co de zasad stabilizacji 
stosunków celnych europejskich. 
Mówca zaznaczył, że wzmiankowany 
projekt stwarza bezsprzecznie różni- 
cę między zobowiazaniami tej grupy 
państw, które posiadają autonomiez- 
ne taryfy celne i tej, których postano 
wienia taryfy celnej są skonsolidowa 
ne w traktatach handlowych. Dlate- 
go też musi Wielka Brytanja, która 
należy do pierwszej grupy państw, 
domagać się, ażeby co najmniej nie 
zostały osłabione zawarte w projek- 
cie gwarancje dla wszystkich stron 
zawierających umowy w sprawie 


trwałości stosunków celnych. Zre- 
sztą wyjątki stosunku do zawartego 
w układzie ogólnego zobowiazania 
nie pewinny być liczne. W razie nie- 
spełnienia tego ostatniego warunku 
w wypadku dopuszczenia wyjątków 
musiałoby przyznane być stronie, 
której interesy byłyby naruszone, 
prawo wypowiadania lub wycofywa- 
nia się z układu. W sprawie opraco- 
wanego przez drugą komisję porozu- 
mienia, w myśl którego uczestnicy 
konferencji zobowiązują się prowa- 
dzić w przyszłości rokowania gospo- 
dareze i celne w celu urzeczy wistnie- 
nia lepszej organizacji Europy i po- 
wszechnego stopniowego zniżenia 
ceł, minister Graham oświadczył, że 
zasadniczo zgadza się na tego rodzaju 
porozumienie i spodziewa się, że 
wzmiankowane rokowania będą pod 
dęte niezwłocznie, 


Po zwycęstwe p. Tardieu w Izbie 


GŁOSY PRASY PARYSKIEJ, 


Paryż, 14 marca. (PAT) Cała pra- 
sa, z prawdziwem uczuciem ulgi pod- 
kreśla przyjęcie przez Izbę deputowa- 
nych badżetu na rok 1930. Jest to po- 
ważny sukces dla gabinetu Tardieu, 
jeżeli zwłaszcza wziąć pod uwagę, że 
podczas dyskusji, przy każdej niemal 
pczycji budżelowej, opozycja wysu- 
wała żądania, które mogły spowodo- 
wać upadek gabinetn. Budżet został 
przyjęty osłalecznie 476 głosami prze- 
ciw 112, czyli, że grupy radykalne 
głosowały za jego przyjęciem. Prze- 
ciwko głosowali jedynie socjaliści i 


„Trzeba było rzeczywiście 


komuniści Bilans budżetu slanowi 
50,409,229.780 franków w dochodach, 
a 50.200,999.116 fr. w wydalkach. 
nadludz= 
kich wysiłków, aby doprowadzić deba- 
ty do pozytywnego rezultatu. Izba ob- 
radowała bez przerwy 25 godzin, po- 
czynając od 9 rano we środę, a koń- 
cząc wc czwartek o 10 rano. Opozycja 
przypuszczała, że siły premjera nie 
wytrzymają tej próby. Wykazał on 
jednak nicbywałą wytrwałość, stawia- 
jac czoło najrozmaitszym podstępnym 
wystąpieniom swoich przeciwników. 


Sukces Mac Donalda 


WNIOSEK O VOFUM NIEUFNOŚCI W IZBIE GMIN ZOSTAŁ ODRZUCONY. 


Lomidyn, 14. manca. (PAT) {zba 
Gmin odrzmciła votum nieufności dla 
rządu 308 głosami przeciw 235. 

Londyn, 14. marca. (AW) Odrzu- 
cenie wniosku o votum nieuiiności dla 
rządu 73 głosami tłumaczy się [akliem 
niedojścia do porozumienia między 
konserwatystami i liberałami, W ko- 
łach konserwatywnych poz EW 


BezrObOlN) rzucili Się SIę NA 


że gabinet Mac Donalda ustąpi gdzieś 
około Wielkiej Nocy. Mac Donald miał 
oświadczyć, że najpóźniej z poazat- 
kiem maja postawi na posiedzemiu 
Izby Gmin jakąś ważną kwestję o cha 
raklterze politycznym, a wynik głoso- 
wania rozstrzygnie o dalszych losach 
jego gabinetu. 


iragan. 


NIEZWYKŁY WYPADEK W KRUSZWICY, 


(Telefonem od naszego korespondenta.: 


Warszawa, 14. marca. (st) Wczoraj 
w Kruszwicy w województwie poznań 
skiem odbywał się tang. Kolo południa 
tłum bezrobotnych w liczbie około 300 
osób rzucił się na stragany i począł 
je rabować. Do rabujących przyłączy- 
ły się miejscowe szumowiny i wikmótoe 
ogołocono wszystkie stragany. Policja, 
która się nie spodziewała czegoś po- 
dobnego, była na rynku w znikomej 


ilości. Miejscowy komemndamt policji 
zmuszony był użyć broni wobec groż- 
nej postawy tłumu, który nań napadł. 
Komendant policji wystrzelił, raniąc 
ciężko jednego Z rabusiów niejakiego 
Piekarewicza. Przybyła straż ogniowa 
poczęła oblewać tłum strugami welly. 
W ten sposób przy pomocy posteruniku 


| policji mdało się Hmm  rozprószyć. 


14 osób aresztowano, 


NIEZRÓWNANY 
DZIĘKI WŁASNOSCI 
ZMIĘKCZANIA NAJ- 
TWARDSZĘJ WODY 


POSEŁ PUTEK UZYSKAŁ VOTUM 
ZAUFANIA. 

Warszawa, 14. marca. (PAT). 
Sejmowa komisja administracyjna na 
dzisiejszem posiedzeniu odrzuciła 16 
głosami przeciw 14 wniosek posła 
Sobolewskiego (BBWR.) o wyraże- 
nie votum nieufności dla przewodni- 
czącego komisji posła Putka (Wyzwo- 
lenie). Za wnioskiem o wyrażenie 
votum nieufności głosowali posłowie 
z Klubu BBWR., Klubu Narodowego 
i Frakcji Rewolucyjnej. 


< 

KS. BISKUP BANDURSKI W. WAR- 
SZAWIE. 

(Telefcnem od u iszegu korespondenta), 


Warszawa, 14 marca. (st) Jutro 
rano przybywa z Wilna do Warsza- 
wy ks. biskup Bandurski, który we- 
Źżmie udział w uroczystości poświęce- 
nia sztandaru kolejowógo  przysposo- 
bienia wojskowego. 


W NAJBLIŻSZYCH DNIACH. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 14. marca. (Ż). W dniu 
dzisiejszym delegaci obu rządów do 
zawarcia polsko-niemieekiego układu 
handlewego min. Rauscher i min. 
Twardowski ustalili ostateczny tekst 
polsko-niemieckiego układu handlo- 
wego. Podpisania tego układu należy 
oczekiwać w najbliższych dniach. 

—— o 

HANDEL ZAGRANICZNY POLSKI. 

Warszawa, 14. marca. (PAT) Wedlug 
tymczasowych obliczeń Głównego Urzę- 
du statystycznego. dotyczących handlu 
zagranicznego Polski, wywóz w Jutym 
przedstawiał się następująco: Wartość 
wywozu wynosiła 218,092.000 złotych. W 
porównaniu do stycznia nastąpiło zmniej- 
szenie w wadze a 158.423 ton, w warto- 
ści zaś o 499.000 zł 


BILANS BANKU POLSKIEGO. 

Warszawa, 14 marca. (PAT) Bi- 
lans Banku Polskiego za pierwszą de- 
kadę marca br. wykazuje zapas złota 
w kwocie 701.110.000, to jest o 54.000 
więcej niż w poprzedniej dekadzie. 
Pieniądze i należności zagraniczne za- 
liczone do pokrycia: zmniejszyły się o 
20,495.000 zł. do sumy 389.986, nato- 
miast nie zaliczone do pokrycia wzro- 
sły o 8,944.000 zł. do sumy 10y,344.000 
zł. Portfel wekslowy spadł o 34,949.000 
i wynosi 636,497.000 zł. Również i po- 
życzki zastawowe zmniejszyły się o- 
907.000 do 69,362.000 zł. Inne aktywa 
wynoszą 120,801.000 zł, zatem o 


) 2,457.000 zł. więcej niż w poprzedniej 


dekadzie. Pozycja natychmiast płat- 
nych zobowiązań zmniejszyła się o 
4,674.000 zł. (451,760.000), obieg bile- 
tów bankowych zmniejszył się o 
31.636.000 (1,244.123.000). Stosunek 
procentowy pokrycia i natychmiast 
płatnych zobowiązań Banku wyłącz- 
nit złotem wynosi 41.34 pre. (11.34% 
penad pokrycie statutowe), pokrycie 
kruszcowo-walutowe 61.30% (21.39 
prc. ponad pokrycie statutowe), wresz- 
cie pokrycie złotem samego tylko obie- 
gu biletów bankowych wynosi 56.85%. 
RE ZZA 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 16. marca 1930. 


Olbrzymy w świetle legendy 
i w świetle nauki. 


Lwów, 15 marca. 

Gp) W Paryżu popisuje się obecnie 
12-letni olbrzym, którego wzrost prze- 
wyższa największych znanych wspól- 
cześnie wielkolwudów i usuwa nawet w 
cień słyrmnego Primo Carnera. W zwią- 
zku z pojawieniem się tego olbrzyma 
„Excelsior” w dłuższym artykule przy- 
tacza, co o wielkoludach mówi mito- 
logia i historja, a co najnowsze bada- 
nia naukowe. 

Według popularnego mniemania, 
daleko nam, współczesnym, do wzrostu 
maszych praszczurów. W Opactwie 
Westminsłerskiem w Londynie zajmują 
poczestne miejsce tarcza tak olbrzy- 
mia, jak brama wjazdowa oraz pan- 
cerz długości 2 i pół metra, które we- 
dług podania, miały należeć do Edwar 
da I. i były jego rynsztunkiem wojen- 
nym w pierwszych latach czternastego 
wieku. 

Jeśli sięgniemy wstecz do czasów 
mitologicznych, to roi się tam od ol- 
brzymów, wobec których dzisiejsza ra- 
sa ludzka jest dropnem mrowiem.Przy- 
pominamy sobie z mitologji greckiej 
ród Tytanów, który dla zdobycia Olim 
pu piętrzył jedne góry na drugich, aż 
póki nie zniszczył ich gniew Jowisza. 
Podobnie biblia wspomina © plemie- 
niach wielkołudów, z których najwię- 
cej znany jest Goljat, zwyciężony przez 
nikłegeo wzrostu Dawida. 

W średniowieczu opat  Hendrion 
pisze traktat o zmniejszeniu się rasy 
ludzkiej, począwrzy od Adama aż do 
Juljusza Cezara. Według uczonego o- 
pata, który zresztą opiera się w swych 
twierdzeniach na niewiadomych źró- 
dlach, praojciec rodu ludzkiego Adam 
mierzył nie mniej jak 40 m., Ewa sta- 
nowiła dla niego dobraną parę, bo mia- 
ła 38 i pół metra. Noe miał 33 metry, 
lecz już Abraham mógł się poszczycić 
wysokością tylko 9 m. Mojżesz miał 
niewiele więcej jak 4 m. wysokości, 
Herkules 3 m, Aleksander Macedoński 
niespełna 2 m, zaś Juljnsz Cozar już 
tylko 1 m. 62 cm. 

Również św. Augustyn w dziele De 
Civitate Dei mówi o olbrzymim wzro- 
ście ludów, zamieszkujących w za: 
mierzchłych czasach ziemię, przyta- 
czając na dowód odkrycie zębów ludz- 
kich, wielkości dłoni. Na Sycylii w w. 
14-tym znaleziono w grocie, noszącej 
dziś nazwę Groty Olbrzymów, kościo- 
trupa, który według orzeczenia współ- 
czesnych był szczątkami słynnego cy- 
klopa Polyfema. 

Piękne te legendy rozwiewają dzi- 
siejsze ścisłe studja naukowe. Szereg 
badaczy współczesnych stwierdza na 
podstawie wykopalisk i studjów biolo- 
gicznych, że pierwotne rasy ludzkie nie 
m E O W) 
GŁODÓWKA WIĘŹNIÓW W BYD- 

GOSZCZY. 

Bydgoszcz, 14. marca. (AW) Od 
kilku dni w tutejszem więzieniu — 
więźniowie kryminalni w liczbie 150 
osób stosują głodówkę. Więźniowie 
polityczni i pewna część kryminalnych 
w głodówce nie brali udziału. Jako 
powód głodówki więźniowie wysuwa- 
ją. iż administracja nie reguluje t. zw. 
wypisowego. Skargę tę rozpatrzy pro- 
kurator sądu okręgowego. 

mm 


przewyższały wzrostem ludzkości dzi- 
siejszej. Nadto autorzy „Studjów biolo- 
gicznych o olbrzymach' pp. Lannoy i 
Roy, wypowiadają teorię, że nadmier- 
nie wysoki wzrost nie jest zjawiskiem 
dodatniem, ale raczej posiada cechy 
degencracji. Autorzy tego dzieła twier- 
dzą, że zarówno ludy, jak jednosiki © 


olbrzymim wzroście posiadają mało si- 
ły żywotne; i szybko wymierają. 

Wobec takiego stanowiska uczo- 
nych, możemy być dumni z naszej ra- 
sy, która trzyma się umiarkowanej gra 
nicy wzrostu, bo jest to oznaką jej ży- 
wotności i aktywności. 


Zamożny inzynier oskarzony 


o kradzież kiiku marek. 


Lwów, 15. marca. 

(r). Przed sądem berlińskim sla- 
mął inżynier A. M., oskarżony o kra- 
ilzież na szkodę pewinej panienki port- 
monefki z zawartością 7.20 marek. 

Uwolniono go, chociaż kradzież zo- 
stała mu udowodniona. Sędzia bo- 
wiem nie mógł zrozumieć motywów 
kradzieży. Inż. M. pochodzą z bardzo 
dobrej rodziny i wcale zamożnej. Sam 
zajęty jest i dobrze płałny w pewnej 
wielkiej firmie berlińskiej i znamy jest 
jako dżentelmen. 

A jednak niema wąlipliwości, że p. 
M. dopuścił się kradzieży. 

Inżynier wraz ze swą narzeczoną 
był w pewnym lokalu rozrywkowym. 
Tu wypił kilka. kieliszków wina, ale 


bezwarunikowo nie był pijany, co 
stwierdziła jego narzeczona i inni 
świadkowie. Wychodząc z lokalu, 
czekał wraz z innymi na swaje śwtro i 
tu natknął się na panienkę, czekającą 


| także na swe ołlmycie i podczas tego z 


kieszeni jej płaszcza wyciągnął pont- 
monetkę. Wyszedłszy na ulicę, gdy 
chciał wraz z narzeczoną wsiąść do 
auta, został przyłrzymamy przez poli- 
cję, akurat w tej chwiłi, gdy odrzucał 
skradzioną portmometkę. 

Oskarżony mima bardzo względne- 
go traktowania go przez sędziego, nie 
mógł wytiumaczyć popelnioniego czy- 
mu, tembardziaj, że przy sobie miał 
około 30 marek. Wyrok ostatecznie 
| zapadł uniewinniający. 


Osobliwa obrona lekarza. 


GOTów ON JEST ZAŻYĆ LEKARSTWO, 


KTÓRE SPOWODOWAŁO 


ŚMIERĆ PACJENTA. 


Lwów, 15. marca. 

(=) Wielką sensację budzi w O- 
slo proces przectwko lekarzowi, dr. 
Beronsenowi, stojącemu pod zarzu- 
tem 

uśmiercenia pacjenta 

Beronsen zapisał pacjentowi pół gra- 
ma morfiny i polecił żonie chorego. 
aby mu dawała lekarstwo co pewien 
czas w określonych dawkach. Ale o- 
wa kobieta z powodu zdenerwowa- 
nia nie zrozumiała polecenia leka- 
rza i dała mu cała morfinę odrazu, 
co spowodowało śmierć. 

Przeciwko lekarzowi wdrożor” 
skargę, gdyż zarzucono mu, że w spo- 
sób powierzchowny i niedokładny 
uwiadomił ową kobietę o sposobie 

dawkowania 


Dr. Beronsen npa się w orygl- 
nalny sposób. Przedewszystkiem za- 
znaczył, że winę ponosi nie on, lecz 
owa pani, która go źle zrozumiała. 
Zresztą pacjent, gdyby w szpitalu, 
dokąd po objawach zatrucia, umie- 

szczony, został odpowiednio potrak- 
| 


| morfiny. 


towany — z pewnością nie postra- 
dałby życia. Lekarz oświadczył a 
gotowość zażycia 

owej dawki morfiny, aby udowodnić 
prawdę swych słów. 

Z oferty nie skorzystano jednak, 
a lekarz, któremu nie można było 
udowodnić opieszałości w spełnianiu 
| obowiązków, został uwolniony ed wi 
| ny i kary. 
I 
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Wema łączności mędzy planem Younga 


a układ mi z P:iską. 


GŁOSY PRASY NIEMIECKIEJ © W YŁACZENIU UMOWY LIKWIDA- 
CYJNEJ PRZEZ, PREZ. BINDENBURGA, 


Berlin, 14. marca. (PAT). Wyłą- 
czenie umowy likwidaeyjnej z Pol- 
ską z kompleksu u mów haskich 
przez prez. Hindenburga celem po- 


wtórnego przeprowadzenia badań, to 


do jej zgodności z konstytucją nie- 
mieeką, daje prasie dzisiejszej okazję 
do podkreślenia, iż między planem 
Younga a układami z Polską nie za- 
chodzi żadne iunctim. 

Półurzędowa „Deutsche Diploma- 
tisch-Pelitische Korrespondenz* wska 
zuje, że decyzja prezydenta uwydat- 
nia fakt, na który rząd Rzeszy w cza- 
sie konferencji haskiej z naciskiem 


zwrócił uwagę, iż nie istnieje żadna 
zależność między umową haską a u- 
kładem likwidacyjnym. 

Z drugiej strony zaś nie istnieje 
żaden związck prawny ami fakttyczmy 
między układem likwidacymym z Pal 
ską a polsko-niemieckim traktatem 
handlowym. 

„D. Allg. Zig.“ uważa, że odracze- 
mie podpisamia umowy  likiwiklacyjnej 
ma na celu zwrócenie uwagi, że sto- 
sunek Niemiec do Polski stanowi od- 
| rębny rozdział w ramach ogółnej po- 


Demokratyczny „Bórsenkurier'* 


N. 9160 


przyłącza się do opimji „D. Alig. Zig“, 
stwierdzając, że podpisany pozez 
Niemcy plan Younga może być raty- 
fikowamy przez inne mocarstwa nie- 
zależnie od tego, jak Niemcy mstosun- 
kują się wobec układu imwidacyjnego 
z Polską. 

Drgan katolickiego centrum  „Ger- 
manja“ powtarza z naciskiem, że u- 
kład z Polską mie stamowi części in- 
teemallnej umów  haskich. Dziennik 
liczy się z możliwością opóźmienia ra- 
tyfikacjii umów  haskich ze strony 
państw wierzycieliskich ze względu na 
zapowiadający się kryzys gabimetawy 
zarówno w Paryżu, jak i w Londynie. 

Zdaniem „Der Tag“ jest rzeczą 
prawie pewną, iż prezydent udzieliłby 
pcedpisu układowi likwidacyjnemu z 
Polską, o ileby chodziło tylko o stwier- 
dzenie, czy nkład ten zgodny jest z kon 


stytucją, ale wejście w życie planu 
Younga nie zostało mzależnione od 
podpisania umowy  likwidacyjnej z 


Polską. Główne mocarstwa wierzyciel- 
skie będą może próbowały wywrzeć 
nacisk na Niemcy, w końcu jednak jest 
rzeczą pewną, że pogodzą się ze sta. 
nem faktycznym. Dziennik wskazuje, 
iż układ likwidacymy z Polską przyję 
ty został w Reichstagu tylko znikomą 
większości głosów, podczas gdy prezy- 
dent Hindenburg wyraźnie oświadczył, 
iż decyzja jego zależeć będzie od tego, 
czy zą układem wypowie się znaczna 
większość parlamentu, 

ODCZYT B. PREMJERA ŚWICAL- 

SKIEGO. 

Warszawa, 14. marca. (PAT) Dziś w 
piątek o godz. 8 wieczorem w wielkiej 
sali Towarzystwa Higienicznego przy ul. 
Karowej odbył się odczyt p. Kazimierza 
Świtalskiego pt. „Na granicy dwóch po- 
koleń“. Około godz. 8.30 pod gmach To- 
warzystwa Higienicznego przybyła grupa 
młodzieży akademickiej zbliżona da obo- 
zu narodowego w liczbie około 250, któ- 
ra usiłowała wtargnąć do gmachu, jed- 
nak energiczna postawa organizatorów 
odczytu zmusiła opozycjonistów do za- 
niechania wszelkich ostrzejszych wystą- 
pień. 


—$P—— 
DEMONSTRACJE PRZECIW UMOWOM 
HASKIM W BERLINIE. 

Berlin, 14. marca. (PAT) Na znak pro 
testu przeciwko przyjęciu umów haskirh 
przez ‘Reichstag i podpisaniu ich przez 
prezydenta republiki. nacjonaliści nie- 
mieccy zapowiadają na szeroką skalę za- 
krojona akcję protestacyjna w całym 
kraju. Już na niedzielę, w poszczezól- 
nych miejscowościach zwołane są zgro- 
madzenia publiczne. Wczoraj wieczorem, 
na wielkim placu przed Reichstagiem, 
grupa nacjonalistycznej młodzieży urzą- 
dziła demonstrację przed pomnikiem 
Bismarcka, paląc publicznie symboliczny 
egzemplarz umów haskich. Policja roz- 


4 pędzić musiała przemocą demonstrantów., 


i 


JĘZYK POLSKI W SZKOŁACH 
GDAŃSKICH. 

Gdańsk, 14. marca. (AW.) Urzę- 
dowy organ szkołny w Gdańsku do- 
nosi, że na podstawie zarządzenia 
władz język polski załiczony zosta- 
nie do przedmiotów, z których egza- 
minowani będą kandydaci przy egza 
minie ną nauczycieli szkół. Stwier- 
dzić należy z uznaniem, że koła nie- 
miecko-gdańskie zrozumiały potrze- 
bę wprowadzenia języka polskiego 
do szkół. W gdańskich szkołach 
średnich wprowadzono również nau- 
kę języka polskiego. 


M 
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Dzi A ‘y dień pro- 


u przemystiego. 
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Przemyśl, 14. marca. (IIB). Roz- 
prawa wchodzi w stadjum krystaliza- 
cji. Po szeregu obciążających zezmań 
mastąpiło zeznanie odciążające. Dai- 
sicjsze przedpołudnie wypełniło prze- 
aachane świadka pmłk, Kazimierza 
Hubsrta, długoletniego przyjaciela osk. 
Rylskiago.o W ozasie zezmamią doszło 
do bcznych i ostrych staré między 
prokuratorem a obrońcą. Pod koniec 


„GAZETA PORANNA” z dnia 16. marca 1930. 


Irapac szcz 


Jeżeli 


przesłuchania, gdy przewodniczący na 
wniosek prokuratora zarządził kone 
trentację jago ze śŚwiadikioni Rosto- 
ckim, komfronkacja ta dostarczyła sze- 
regm wysoce dramatycznych momen- 
tów, które zarówno ma pazysięgłych, 
jak na członkach Trybunału łącznie z 
zastępcami stron, oraz na audytorjuen 
zrobiły głębokie wrażenie, 


0 powołanie Liegłych na Świadków 


Na wstępie dziaiejszej rozpnawygpro- 
kurator powrócił jeszcze do swego 
Wniosku wczorajdzago i w dlużspem 
uzasadnienia domagał się, by powołać 
biegłych rod. Sieradzkiego i proi. 
Wachholra. Prokurator wnosi o pawo- 
łamie tych biegłych jako świadków na 
szereg okraliczmości. 

Dr. Landan vinioskowj temu sprze- 
ciwia się, twierdząc, że winiosak ten 
już był wczoraj slawiany przez pana 
prokuratora i  wabec postanowienia 
"Trybunału jest kezprzelmieżowy, Za- 
znaczając, że pan. prokbunator mwe (wimo- 
sku swym w suwerenmy gposób pomi- 
ja wozorajeze postamowienia Trylbuna- 
łu. Sprzeciw swój dr. Landau szeroko 
uzasadnia. Ć 

Trybunał po naradzie postanawia. 
mie przychylić się do wnioska proku- 
ratora. 

Następnie staże przed Trybumatem 
świadsk Kazimierz Hubert, pułkownik 
w stanie spoczynku. Świadek opowia- 
da, że w sierpniu 1924 r. poma? śp. 
Stefanię Rylska za puśreńnictwem p. 
Popławskiego. Miamowicie p. Popław- 
ski zwrócił się do niego z prośbą, czy 
niema  odjpawiedniego kandydata na 
męża dla p. Rylskiej, która jest roz- 
wódką i chciałaby wyjść za mąż, gdyż 
polnziebuje opieki oraz pomocy w go- 
spodanstwie, a najchętmiej chciałaby 
mieć oficera, Wtedy świadkawi przy- 
szedł na myśl osk, Rylski, z którym 
znał się od 35 lat. Świadek tedy zawiró- 
cil się do Rylskiego, szczegółowo mu 
tę sprawę przedstawił, wmeszcia namó-. 
wil go do przyjazdu do Ienowa i tutaj 


NADESŁANE. 


Podziękowanie. 


Zarządowi „Sokoła“ w Borysławiu, 
Druhom, Druhnom. WP. Płutonowemu 
Romanowi Kusiakowi i wszystkim, któ- 
rzy brali udział w pogrzebie naszej naj- 
ukochańszej córki i siosty Adeli, serdecz- 
ne Bóg zapłać. 

Dobrowolscy. 


zapoznał go ze śp. Ryldką.. W jakiś 
czas polem odbyły się oficjalne zarę- 
czysty, poczem Świadek iwyżechałł do 
Warszawy ma prośbę p. Ryliskiej 


Uprzedzenie 

Pewnego dnia w czasie rozmowy 
Ry!scy powiedzieli świadkowi, że posta 
nowili rezpocząć uprawę buraków. — 
Gdy świadek im zwrócił uwagę, że de 
tego trzeba specjalisty, Ryłski oświad- 
czył mu, że właśnie ma takiego, pocho- 
dzącego z Rosji, który się na tem zna. 
Świadek jeszcze przed poznaniem Ro- 
stłockiego miał do niego uprzedzenie, 
gdyż nie lubił ludzi, pochodzących z 
Rosji,,a nawet w tej rozmowie dał od- 
razu wyraz swemu miezadowoleniu. 

Przew.: A jakie było pożycie mał- 
żeńskie Rylskich? 

Św.: Z początku było bardzo dobre. 
ona była nerwowa, a czasem stawała 
się zazdrosna. 

Przew.: A jakiego typu człowiekiem 
był Rylski? 

Św.: Ja go znam już 35 lat, kole- 
gowaliśmy razem, był człowiekiem 
nieskazitelnym, czasem trzymały go 
się figle, ale 1zeprawdą jest, aby pił. 

Przew.: A co pan wie o jego bru- 
talności? 

Św.: To możliwe, że trochę był brt- 
talny i że czasem parobków pobił, bo 
był porywczy. 

Przew.: A o tych jego okrucień- 
stwach czy pan słyszał? 

Św.: To on sam opowiadał przy 
stole zwłaszcza, gdy były panie, on 
to tak bujal. 

Przew.: Czy p. Rylska bała się bro- 
ni? 

Św.: Tego sam mie wiem, ale p. 
Popławski opowiadał mi, że strzelała 
do celu z ilobertu. 

Przew.: Co panu wiadomo o chęci 
wydzierżawienia Pietrycz Chorzowo- 
wi? 

Św.: Ja bardzo mało o tem słysza- 
łem tylko od Ebersona, i wtedy do E- 
bersona Rylska miała się wyrazić, że 
jeżeli transakcja rychło nie zostanie 
zawarta, to chyba popełni samohóij- 
stwo, była bowiem w opałach. finanso- 
wych. 

Przew.: Po śmierci p. Rylskiej zet- 


paz ni) 


otką! 


lem załstwienia przedwstępnych fer- 
malności przedślubnych. Jeszcze przed 
ślubem radziła się go p. Rylska, czy 
ma zapisać cały majątek nrzyszłemu 
mężowi, czy też połowę. Świadek jej 
radził, ażeby zrobia umowę małżeń- 
ską na przeżycie. Rylski jednak o tych 
wszystkich kombimacjach słyszeć nie 
chciał. Gdy już pobrali się, z począt- 
ku gospodarstwo szło bardzo ciężko, 
gdyż brak był gołówiki, którą zdoby- 
wano z kudem na weksle na wysokie 
procanty. Za pieniądze kompletowali 
inwentarz martwy i żywy, albowiem 
| poprzedni dzierżawcy niczego na ma- 


jatku mie zostawili. 


ce” ' 


do Ry!skiego. 


knął sie pan z drem Ebersonem, co on 
wtedy mówił? 

Św.: Ja pytałem się go, jak idzie 
sprawa spadkowa. 


Ostatnie c hwile 
Ryiskiej. 


Przew.: A czy mie mówił o szcze- 
gółach śmierci? 

Św.: Mówił, że na własną rękę na- 
wet przeprowadził dochodzenia i 
stwierdził samobójstwo. Na pytanie je- 
dnak, dlaczego popełniła samobójstwo, 
nie mógł odpowiedzieć. Pozatem opo- 
wiądał mi o ostatnich chwilach Ryl- 
skiej przed śmiercią, tj. w dniu 2 paź- 
dziernika. Rylska po obiedzie żegnając 
się z Rostockim, padała mu rękę, co 
mie było jej zwyczajem i powiedziała: 
żegnam pana. 

Przew.: Czy pan spotkał się z Ro- 
słockim po śmierci Rylskiej? 

Św.: Owszem, spotkałem go u Eber 
sona, był tam wtedy Popławski. Po- 


Sylwetka Ryiskie. 
go w świe'le 7e 
znzńp.k.Hużer.a 

(TELEFONEM OD NASZEGO SPECJALNEGO SPRAWOZDAWCY.) 


pławski powiedział mi, że Rostocki opo 
wiada ciekawe rzeczy, a mianowicie, 
że siedział na ławce, słyszał strzały, 
widzał Rylskich idących do parku i że 
chce mnie się poradzić. Ja w pierw- 
szej chwili Rostockiego nawet nie po- 
znałem, gdyż był bez brody i zarostu, 
ale przywitałem się z nim, polem ze» 
szedłem na dół na ul. Sykstnską. Po- 


'pławski odszedł, ja z Rostockim poszli- 


śmy ul. Sykstuską. Wtedy Rostocki po- 
cząl mi się żalić, że jest krzywdzony 
wskutek dewaluacji, gdyż uważał, że 
miał umowę w dolarach i prosił mnie o 
interwencję u dra Kbersona. Gdy mu 
to przyrzekłem, wtedy powiedział ui 
znane mu szczegóły o śmierci Rylskiej, 
o tem, że słyszał strzały, że widział 
Rylskiego wracającego z parku bez 
czapki. Nie mówił mi jednak, że wi- 
dział Rylskich jdących do parku. Ja 
go się zapytałem, dlaczego tego nie po- 
wiedział w pierwszem śledztwie, a on 
mi na to, że nie chciał szkodzić Ryl- 
skiemu, i terazby mie powiedział, gdy- 
by go załagodzili, i począł płakać. Ja 
zapytałem go się, co to mą znaczyć 
to załagodzenie, jak on ło rozumie i py 
tałem się, ile mn potrzeba pieniędzy. 
Wiedy on odparł, że chciałby wziąć 
dzierżawę względnie założyć skiep w 
jakiemó większem mieście, ale na to 
potrzeba około 4 tys. dolarów. Ja mu 
odpowiedziałem, że bardzo wątpię, czy 
te pieniądze mu dadzą, a sam sobie 
pomyślałem, że to jest ordynarny szan 
łaż. Poczem dodałem, że miech lepiej 
uważa teraz, bo powinien był w sądzie. 
zeznać prawdę i obecnie może się spra- 
wa przeciwko niemn obrócić. On mi 
na to powiedział, że już był u adwoka- 
ta, informował się i że powiedział mu 
adwokat, że o ile zeznaje, że będąc u.: 
Rylskiego, był od niego zależny, w ta.: 
kim razie nie będzie ścigany za fałszy* 
we zeznania, 


sceny zazdrości i ich przyczyny 


Następnie zadaje świadkowi py- 
tania prokurator. 

Prok.: Od kogo pan dowiedział 
się, że p. Ryłska poszukuje męża? 

Św.: Popławski pytał się mnie, 
czy nie mam jakiegoś kandydata. 

Prok.: Czy pan się nie pytał 
wprost p. Jasińskiej, jakiego ona 
chce męża? 

Św.: Nie, ja wcale z nią o tych 
sprawach nie mówiłem. 

Prek.: Czy kiedyś p. Rylski mó- 
wił przy panu, że zna się na gospo- 
darstwie rolnem? 

Św.: Mówił tylo, że jest osadni- 
kiem. 

Prok.: Czy Ryska mówiła z pa- 
nem w tej sprawie, że mąż się nie 
zna na gospodarstwie? 

Św.: Nie pamiętam. 

Prek.: Jak pan sądzi, czy oni po- 


Arcydzieło na tle głośnej powieści M. SŚroxowskiego> 


KINO 


LEW 


KULT CIALA 


reżyserji. W gł. rolach: AGNES PETERSEN-MOZŻUCHINOWA, 
W. MICHAŁ VARKONYI i EUGENIUSZ BODO. 


dramat w 12. aktach, pełen 
niezwykłych scen  erotycz. 
ujętych w przepiękne ramy 


W sobotę 


i niedzielę poczatek seansów o g. 3. 4'30, 6, 7:30 1 Sstej. 


brali się z miłości, czy też z innego 
powodu? 

Św.: Ona chciała mieć towarzysza 
życia, opiekuna i osobę, którzby jej, 
pomagała w zarządzie majątkiem. 

Prek.: Czy pan nie zwracał uwa- 
gi p. Ryłskiej, że p. Rylski nie nada- 
je się na gospodarza? 


Św.: Nie mówiłem z mią o tem. 


Rola Hanki 


Prok.: Jak pan to wytłumaczy, że 
mimo to, iż małżeństwa było dla o- 
pieki, dla towarzystwa, przecież p. 
Rylska robiła sceny zazdrości. 

Sw.: To jest całkiem proste, tak 
w życiu bywa. 

Prek.: A za ca robiła Sat» za- 
zdrości ? 

Św.: Miało to być o jakąś Hankę, 
której zupełnie nie mam i o której 
nie słyszałem. 

Prok.: W śledztwie powiedział pan 
że chodziło tu o p. L. K. z Przemy- 
śla. 

Sw.: Ja wiedziałem, że on tę pa- 
nią zna od dawna i sądziłem, że z 
nią chodzi. 


Str. B, 


Prek.: Kiedy między nimi była 
mowa o umowę na przeżycie? 

Św.: To było przed ślubem na 
moją propozycję i ona tego chciała. 

Prok.: Czy pan kiedyś słyszał, że 
Rylski domagał się od żony zapisa- 
nia mu majątku, a ona powiedziała, 
że raczej pastuchowi by zapisała niż 


Dokuczliwy człowiek. 


Prok.: Czy p. Rylski był człowie- 
kiem zrównoważonym? 

Św.: Nerwowym. 

Prek.: A czy jest człowiekiem do- 
kuczliwym? 

Św.: Bywało, że był nieraz. Oto 
np. razu pewnego, było to u nich w 
domu, zwrócił się do swojej siostry 
i powiedział, że ma jej coś bardzo 
ciekawego do powiedzenia. Gdy sio- 
stra nalegała, by jej to zaraz powie- 
dział, on się wzbramiał a potem ó- 
świadczył, że tyłko pod tym warun- 
kiem jej powie, jeżeli mu pozwoli so- 
bie język podrapać szczotką. Gdy 
siostra na to się zgodziła, potem po- 
wiedział jej, że nic nie wie. 

Prok.: Czy pan kiedy nie zaba- 
wiał się z p. Rylskim wspólnie we 
Lwowie podczas pobytu? 

Św.: Ja z nim nigdy. 

Prok.: Ilę pan razy widział Ro- 
stockiego? 

Św.: Widziałem go kilka razy w 
Pietryczach i we Lwowie. 

Prok.: Pan zeznał, że Rostockie- 
mu źle patrzyło z oczu. Czy pan wi- 
dział to po zachowaniu się jego. 

Św.: Nie, odrazu poznałem w nim 
zły typ rosyjskiej duszy. Widziałem 
w nim prowokatora i szantażystę. 

Prok.: Czy Eberson po śmierci 
Rylskiej nie mówił panu do jakiego 
wyniku doprowadziło jego docho- 
dzenie? 

Św.: Nie, ja mu sam powiedzia- 
łem, że chyba może być przyczyną 
to, że po zmianie religji, panie z to- 
warzystw katolickich, w których ona 
pracowała, poczęły się od niej odsu- 
wać i już mie mogła chodzić do spo- 
wiedzi, więc możliwe, że to z powo- 

- du wielkiej depresji moralnej. 

Prok.: Co skłoniło pana do roz- 
mawiania z Rostockim, skoro pan był 
do niego tak silmie uprzedzony? 

Św.: Bo Popławski jemu poradził, 
by się do mnie zwrócił. 

Prok.: Żądanie Rostockiego uwa- 
żał pan za szantaż a dlaczego pan te- 
go nie doniósł Rylskiemu? 

Św.: Ja doniosłem o tem zaraz 
dr. Ebersenowi i sadziłem, że to wy- 
starczy. 


Tadek, to ty? 


Prok.: Pan powiedział tutaj, że Ro- 
stocki zeznał fałszywie w sądzia, a 
skąd pan to wiedział? 


Św.: Od dra Ebersona i Popław" 
skiego. 
Dr. Frimm: Czy dr. Eberson mie 


mówił panu, że zamim postawe! kon- 
cepcję samobójstwa, podejrzewał Ryl- 
skiego o zamordowanie żomy? 

Św.: Nie, tylko mówił mi, że pierw- 
sze jego słowa zwrócone do Ryilskiego 
były następujące: Tadek, ło ty?, na to 
Rylski odpowiedział: Czyś ty zwarjo- 
wal? 

Dr, Peiper: Czy Rostocki pamu bez- 
pośrednio powiedział, że żąda 4 tys. 
do: arów ? 

Św.: Nie, on tylko mówił, że chciał- 
by wziąć w dzierżawę lub kupić sklep, 
a ma lo potrzeba tyie pieniędzy. 

Dr. Peiper, Czy pam miał jakieś 
dane, któreby uzasadniały zazdrość 


„GAZETA PORANNA" z dnia 16. marca 1930. 


N. 9160 


jemu? 

Św.: Tego nie słyszałem. 

Prok.: Pan wspominał o jakichś 
figlach Rylskiego, jak to należy ro- 
zumieć? 

Św.: Uważam za figle to co opo- 
wiadał o swoich ekstrawagancjach 
wojennych. 


Nastepnie zadaje świadikowi cały 
szereg pytań dr. Lamdau, poczem 
przewodniczący zarządza konfrontację 
świadka z faż przesłnchanym świad- 
kiem Rostockim. Jak zaznaczyliśmy 
na wstępie, konfrontacja ta dostarczy- 
ła wieiu sczn dramatycznych o wyso- 
kiem napięciu. Rostocki bowiem po 
przedstawieniu inu raz jeszcze zeznań 
Huberta, który opisał dokładnie prze- 
bieg rozmtwy na ml. Sykstuskiej, ka- 
tegorycznie i stanowczo oświadczył, 
że to jest nieprawda, że wogóle poza 
paru zdawkowemi słowami o miczem 
mie mówiii, że cała rozmowa trwała 
kilka sekund. 

Zapytany świadek. Hubent pod przy- 
sięga podtrzymuje swoje poprzednie 
zeznania, 

Na tem rozprawę przerwano do 
popołudnia. 


Zainteresowanie rozprawą osiągnęło 
punkt kulminacyjny. 


Zainteresowanie rozprawą dzi- 
siaj popołudniu ze względu na ma- 
jace nastąpić orzeczenia znawców- 
lekarzy prof. dra Sieradzkiego,i dra 
Hejnackiego, oraz lekarzy złoczowsk. 
dra Pauly'ego i dra Tymrakiewicza 
doszło do punktu kulminacyjnego. 


Rylskiej? 

Św.: Żadnych 

Dr. Peiper: Czy panu wiadomo, że 
Rylski dofeżcżał do Przemyśla? 

Św.: Nic o tem me wiem. 

Dr. Peiper: A czy pam nie pytał się 
Rylskiego, co daje powód jego żonie 
do zazdrości? 

Św:. Nie, nie pytałem go się, bo 
wiedziałem, że to jest nieprawida. 


więc protokoły z ekshumacji, dalej 
próby zestawienia stanu faktycznego 
i zeznań pierwszych świadków, którzy 
zwłoki widzieli. Następnie prof. Sie- 
radzki zażądał odczytania protokolu 
z pierwszej ekshumacji i oględzin 
zwłok z dnia 25. października 1927, 


Sala rozpraw dziś popołudniu zapeł- | protokołu ekshumacji z dnia 6-go 
niła się tak, jak nigdy i wskutek panu | sierpnia 1929 i odczytania opisów 
jacego ścisku i gorąca późno wieczo- | czaszki. 


Po edczytaniu tych wszystkich 
aktów, przesłuchano przebywających 
jeszcze w sądzie świadków Reostockie- 
ge i Gryndziuka, którzy znawcom o9- 
pisali położenie zwłok. 


rem jeden ze słuchaczy nawet ze- 
mdlał. Prof. dr. Sieradzki na wstę- 
pie zwrócił się do przewodniczącego 
i wymienił materjały potrzebne zna- 
wcom przed wydaniem orzeczenia, a 


Wizia lokalna jasionu. 


zajścia. Po dokonaniu oględzin powró- 
cono do sali i tutaj jeszcze rozegrał się 
ponownie homerycki bój wskutek wnio 
sku prokuratora, by lekarzy biegłych 
dra Pauly'ego i Tymrakiewicza prze- 
słuchać w charakterze świadków. Po 
wielu przemówieniach Trybunał de 
wniosku tego się nie przychylił. 


Z kolei zarządził przewodniczący 
wizję lokalną jasionu, który został 
ścięty i przywieziony do gmachu sądo- 
wego. Członkowie Trybunału, znawcy 
lekarze, sędziowie przysięgli i dzien- 
nikarze zeszli na dziedziniec więzien- 
ny, gdzie odbyły się oględziny dziupii, 
przyczem demonstrowano przebieg 


Druzgocąc: orzeczenie znawcy. 


lenia na ręce; 
8. jeśliby demałka sama strzeliła 


Nasiępnie wygłosł wywód i orze- 


czenie znawca rusznikarz Sartoli ze 
Lwowa. do siebie i hezpośradnio w'yprostowała 
Orzeczenie to zreasumował nastę- | palce ręki, to påstolet byłby wypadl 
pująco: jej na ziemię. 
1. Strzał oddano z prawej strony Znawcy lekarze wydadzą arzecze- 
z odległości najdalej 3 cm. od głowy | nie fatro, 


przyczem nie jest wykluczo- 
lufy pistoletowej mógł 


denatki, 
ne, że koniec 
być przyłożony do skroni dematki. 

2. że wystrzelona kula wychodząc 
z prawej kn lewej stronie czaszki ze- 
śliwgnęła się przy wyjścin na kości 
czaszki, skutkiem czego kula ta zmie- 
niła swój kierunek i wyma zackrą- 
glonym swoim końcem (czołem) ku 
dołowi i przodawi; 

3. że kula po wyjściu z czaszki 
mtiwiła w prawej wewnętrznej stronie 
dziupli w kierunku km dołowi i ku 
przodowi; | 

4. że pozostawiony od kuti dłwór 
zarówno w czaszce, jak i w dziupli | 
pod względem łączności odpowiadają 
sobie wzajemnie; 

5. że denatka w czasie oddanego 
strzału była w pozycji siedzącej; - 

6. że pozycja ręki dematki była nie 
wygodna do oddania strzału w celach 
samobójczych, zaś w przypadku, gdy- 
by denatka miała krótkie ręce i miała | 
siłę wprost wykluczone; 

7. že pistolet tego systemu nie po- 
zostawia po sobie żadnego śladu osmo- 


Lwów, 15. mama. 

(?) Rozprawa przed sądem przy- 
sięgłych Michała Słodółki z Artyszczo- 
wa, pew. Gródek Jagial., o której pisa- 
liśmy w „Gazecie Poramnej" z 12-go 
b. m. obfituje w seereg znarażennych 
incydentów. Jak już donieśliśmy, Try- 
humał usunął obrońcę z urzędu i wo- 
kec tego odroczył rozprawę do piątkm. 


ARESZTOWANIE SZPIEGA. 


(Teleionem od naszego korespondenta} 


Warszawa, 14 marca. (st) Władze 
bezpieczeństwa w Kielcach wpadły 
na trop afery szpiegowskiej i areszło- 
wały niejakiego Rubinsteina, podej- 
izanego o szpiegostwo na rzecz jedne- 
go z państw ościennych. Przy areszto- 
wanym znaleziono kompromitujące do- 
knmenty, plany i korespondencję © 
charakterze wojskowym, 


WIECZOR TWÓRCZOŚCI „BIELJOTE. 
KI MEDYCKIEJ:, 
Lwów, 15. marca. 

„ W latach ostatnich Lwów wpłynął na 
pieśmiejącą coraz bardziej sadzawkę za- 
stoju ilteracko-umysłowego i przybrał 
już niemal zupełnie charakter miasta 
prowincjonalnego. Teatr przeszedł przed 
kiłku miesiącami katastrofalny kryzys, 
z którego ciągle jeszcze otrząsnąć się nie 
może. Literatura reprezentowana jest 
przez kilka jednostek, artykuły krytycz- 
ne pojawiają się bardzo rzadko i nie 
budzą wcale rezonansu, jedynie czaso- 
pismo literackie, choć stojące na znacz- 
nym poziomie, ma zasiąg bardzo szczu. 
pły — słowem przed Lwowianinem, ko- 
chającym rodzinne miasto i pragnącym 
jego świetności, roztacza się obraz smut- 
ny, 
Z tem większem uznaniem należy pod- 
nosić i podkreślać wysiłki, zmierzające 
do przeciwdziałania temu stanowi rze- 
czy, I tak Zaw. Zw, Lit, Lwowskich u- 
rządza obecnie częste wieczory dysku 
syjne, I tak Koło i Kasyno Lit.-Art, sta- 
ra się ożywić niemrawą atmosferę Lwo- 
wa udatnemi imprezami kułturalnemi, 

Inicjatywie, energji į szlachetnej a 
niedość ocenianej ambicji prezesa Koła 
i Kasyna Lit, 'Art, dra Hojnackiego za-, 
wdzięczamy znowu coś, co niby kamicń 
pada w sadzawkę nowcgo życia i szero- 
kie zatoczyć musi kręgi — wieczór twór- 
cześci „Bibljoteki Medyckiej*, Tylko 
włajemniczeni wiedzą, ile trudów koszto- 
wało zmontowanie tej imprezy, na któ. 
rą sprowadzono specjalnie ulubienice 
Lwowa pp. Irenę Solską i Stanisława 
Wasyłewskiego. Rezultat jednak tych 
starań był istotnie imponujący. 

Po słowie wstępnem prez, Hojnackic- 
go trzej prełeegnci: znakomity historyk 
sztuki prof, dr. Władysław Kozicki (kult 
Grottgera w Medyce i twórczości pla- 
styczne p, L. Pawlikowskiej), wytworny 
i subtelny krytyk p. Stanisław Maykow- 
ski (poezja Maryli Wolskiej i Beaty 
Obertyńskiej) oraz świetny essayista i 
historyk kultury p, Stanisław Wasylew- 
ski” (ogólna charakterystyka artystycz- 
nych poczynań rodziny Pawłikowskich) 
zobrazowali razem w sposób pełny i bo- 
gaty całokształt działalności tych Medy- 
ceuszów polskich, którymi są niewątpk- 
wie członkowie osiadłej głównie w Medy- 
ce rodziny Pawłtkowskich. Ponadto art, 
dramatyczni pp. Irena Solska i Pobóg wy 
głosili szereg utworów Maryli Wolskiej 
i innych. (P, Solska w mistrzowski spo- 
sób wypowiedziała m, i. wiersz Maryli 
Wolskiej o Aszpergerowej), Wreszcie p. 
Michał Pawlikowski z świetnem zacię- 
ciem odczytał fragmenty „Bajdy w Nie- 
mrawem' Jana Gwalberta Pawlikowskie. 
go iuniora. Ogólny zachwyt wywołało 
wyświetlenie stylowych rysunków i ilu- 
stracyj p. L. Pawlikowskiej, objawiają- 
cych harmonijne połączenie wiełkiego i 
samorodnego talentu z wysoką kuliurą 
artystyczną, 

Sala przepełniona po brzegi, Wieczór 
przeciągnął się do północy, 

Dr. H, B 


ò nszcy ny enlog procesu we Lwowie 


TRYBUNAŁ UCHYLIŁ WYROK SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH, 


Wczorajsza rozprawa również mia- 
ła sensacyjne zakończenie. Mianowi-- 
| cie przysięgli zaprzeczyli w pytaniach 
do mich skierowanych pytaniu o winie 
oskarżonego, wobec czego  Trybumał 
+ wydał wyrok mwalniający. Trybumał 
| uchyłwł jednak ten wyrok, włahec cze- 
go Słodółka stanie ponownie przed 
sądem przysięgłyć * 


| SAMOBÓJSTWO PRZEMYSŁOWCA 
ŁÓDZKIEGO. | 

Warszawa, 14 marca. (st) Dzis 
przedpołudniem w mieszkaniu swem 
przy ul. Czackiego 9. wysłrzałem z re- 
wolwern pozbawił się życia inż. Ta- 
deusz Podgórski. Przyczyną samobój-, 
stwa było niepowodzenie fmansowa 
i bankrnctwo zakładów _przemysłoe 
wych w Łodzi, których właścicielem 
był denat. 
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ZYGZAKI. 


C gimnazjum brzeżańskiem 
i jego nauczycielach. 


Lwów, 15. marea. 

„I ja kiedyś byłem w Arkadji“, czyli 
byłem uczniem gimnazjum  brzeżańskie- 
go. Czy wy, którzyście byli jego ucznia; 
mi, w czasach, gdy Brzeżany były jeszcze 
o kilka mil oddalone od najbliższej stacji 
kolejowej, znaleźliście później w Polsce 
piękniejsze od Brzeżan miasteczko? 

Pamiętacie ten ogromny staw, pod- 
mywający aż w Łapszynie konopne ogro- 
dy, a od miasta odsunięty zaciszną gro* 
blą, wysadzoną kilkusetletniemi topola- 
mi, z drgającą w słońcu taflą wody, zam- 
kniętą Storożyskami, Glinką. i Herzwal- 
dem? Na Starożyskach zbieraliśmy ber- 
berys, a do Herzwaldu wyprawialiśmy 
się po pierwszym mrozie, nia tarninę. 

A starą aleję lipowa do Raju pamię- 
tacie? A wiekowe, omszałe dęby Zwie- 
rzyńca, krasne poziomkami i malinami? 
A Ruryska z kryształowem  źródliskiem, 
którego lodowata woda spływała ku mia- 
stu drewnianemi rurami? A Leśniki z 
kwaśnem mlekiem w karczmie, z zagaj- 
nikamit pełnych konwalij, Olchowiec z 
gościnną leśniczówka, Marcelówkę, gdzie 
objadaliśmy się jagodami morwy? 

Pięknie tam było wtedy! Może dlate- 
go, że wtedy byliśmy młodzi. Dziś mało 
chyba zostało nas z tych, którzy w roku 
1883, asystowaliśmy przy otwarciu po- 
mnika Sobieskiego i wybijałiśmy okna w 
domach nie Huminowanych. 

Pozatem cicha to była i cnotliwa mie- 
ścina. Nie miala nawet kawiarni, a od 
świata była odcięta „na amen“. 

Wtedy jeszcze na człeka, który odwa- 
żył się pojechać aż do Lwowa, patrzano 
jak na bohatera, zwłaszcza, gdy mu się 
udało jechać we Lwowie konnym tram- 
wajem, a może nawet usłyszeć Skalską w 
„Dzwonach z Corneviile'u". 

Szczególnie nam, gimnazjalistom było 
bardzo dobrze w Brzeżanach. 

Nie nauczono nas może za wiele, ale 
komu później było to za mało: douczył 
się. Wprawdzie żaden z nas dotychczas 
nie został promowany na genjusza, ani 
.na jego cześć starej ulicy Ormiańskiej lub 
Wałowej nie przeszyldowano, ale nie jest 
te ani nasza wina, ani naszych profeso- 
rów: „Spiritus flat, ubi vult“, czyli, że 
genjusz może się urodzić w Kozigłowach 
lub Myrdykiszkach, a nie zaraz obowiąz- 
kowo w królewskiem wolnem mieście. 

Uczyliśmy się więc niewiele, ale za to 
choć nias nikt nie zachęcał do sportów, 
ani nęcił niklowanemi żetonami, a wy- 
razu „szampjon* nie znaliśmy, ślizgawka 
zaś uchodziła prawie za nieprzyzwoitą 
zabawę — pływaliśmy jak małe Morlaki, 
ślizgaliśmy się jak mieszkańcy fjordów, 
kto mógł na „Halifaxach”, a niejeden na 
bananich kościach. 

Hockey'u i golfa nie znaliśmy, ale w 
podobnej im „Śwince* i „kiczce” byliśmy 
mistrzami. Niezgorzej też waliliśmy „pa- 
lestra“ w gumową piłkę własnej fabry- 
kacji. W sobotę i niedzielę popołudniu 
trudno nas było utrzymać w domu, przy 
książce. Przebiegaliśmy lasy i weriepy 
między Ruryskami a Rajem, bawiąc się 
w „żandarmów i Ęzbójów*. Podchodziliś- 
my się, okrążali, tropili, piekli przy ogni- 
sku dzikie gruszki i ziemniaki, coś jakby 
dzisiejsi harcerze. 

Nie urządzaliśmy tylko biegów sztafe- 
towych, stąd piersi i płuca pozostały nam 
zdrowe. 

Dlaczego dziś właśnie rozgwarzyłem 
się o Brzeżanach i dawnych latach w 
nieh spędzonych? 

Wpłynęły na to dwie podniety: 

Najpierw ogłoszenie przez obecnego 
burmistrza brzeżańskiego o mającej- w 
tym roku odbyć się uroczystości z powo- 
du 400-lecia założenia miasta i jubileu- 
szu gimnazjum brzeżańskiego, a powtóre 
ponieważ równocześnie natknąłem się, 
ną spóźnioną wprawdzie, ale gorzką 
skargę jednego 7 czasopism ruskich, na 
obecne gimnazjum brzeżańskie, z powo- 
du. rzekomo zbyt ostrej klasyfikacji w 
jego paralelkach z językiem  wykłado- 
wym ruskim. 

Ten sam pan, ganiąc teraźniejszych 
nauczycieli brzeżańskich, a zwłaszcza nie 
znanego mi nawet z nazwiska nauczy- 
ciela przyrody, mówiąc o dawnych nau- 
czyciełach naszych, nazywa ich naszymi 
ojcami i opiekunami. 

Nie znani ani inkryminowanego przy- 
rodnika ani jego kolegów. Nie wiem, czy 
jest on Polakiem, Rusinem, czy Żydem, 
nie mogę stwierdzić, czy w brzeżańskich 
parałelkach ruskich, klasyfikacja była 
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bestjalskiego męża 


Gdy żona katowana opuściła go, zamordował ją 


Czorików, w marcu, 

W lecie z, r, wieś Anmtonewa w tul, 
ypowiecie, była widownią wstrząsającej 
zbrodni, 

Mikołaj Małyk, lat 30, zarobnik, z 
Antonowa, ożeniwszy się wbrew woli 
swej matki, żył z żoną jaknajgorzej, Bił 
ją i znęcał się mad nią 

w spesób bestjalsku, 
Marja Małykowa znosiła to długo, jed- 
nak w końcu, odniósłszy ciężkie obraże- 
nia wskutek dwukrotnego jej pobicia 
przez męża w dniach 30. czerwca i 2, 
lipca 1929 roku, udała się do Sądu w 
Czortkowie, który uznawszy postępowa- 
nie Małyka za znęcanie się, zasądził go 
na karę 10 tygodni aresztu, 

Po tym fakcie Małykowa zabrała dziec- 

ko i 

epuściła dom męża, 
udając się do swych rodziców. Małyk 
poczuwszy się opuszczonym, począł na- 
mawiać żonę do powrotu obiecując, że 


z zimną krwią. 
(Od naszego korespondenta). 


już będzie dobrze się z nią obchodzić, 
Ona jednak, zrażona ostatecznie, uczy- 
nić tego nie chciała, 
ZACZAIŁ SIĘ NA DRODZE, 

Małyk, człowiek gwałtowny i miepo- 

hamowany, powziął 
zamiar zabicia żony, 

Uzbroił się w rewolwer i wyczekiwał sto- 
sownej chwili do dokonania zbrodni. 
24, września 1929 r. spotkał żonę na dro. 
dze do Świdowej i począł znowu nale- 
gać, by powrócłHa do domu. Małykowa, 
jakby przeczuwając co jej grozi udała 
się pod opiekę przechodzącej drogą Fran- 
ciszki Kwiatkowskiej i odeszła z nią ra- 
zem, Lecz Małyk dogonił ją ponownie i 
począł nuałegać, Marja zniecierpliwiona, 
dała mu ostateczną odpowiedź, iż na po. 
wrót do niego bezwarunkowo się nie zga- 
dza, poczem choiała odejść, 

Małyk widząc, że usiłowania jego są 
daremne, wydobył rewołwer i z zimną 
krwią strzelił do żony trafiając ją w tył 


Dalsza akcja mieszczaństwa lwowskiego 


W SPRAWACH PODATKOWYCH. 


Lwów, 15. marca. 

Komitet zjednoczonych cztermastu 
lwowskich organizacji i zrzeszeń go- 
spodarczych, który w swoim czasie 
zwołał wiec manifestacyjny do sali 
ratuszowej we Lwowie, po przesłaniu 
memorjałów, zwrócił się w drodze te- 
legralicznej do premjera Bartla, po- 
szczególnych ministrów i kłubów sej- 
mowych z następującym apelem: 

W poczuciu powagi chwili podpi- 
sane organizacje kupiecirwa i rzemio- 
sla miasta Lwowa świadome swej cd- 
powiadzialirości „ako rzeczmicy spraw 
handlu i rękodzieła, dalecy od metod 
stosowania dernonsiracji ub demago- 
gii. stwisrdzają konieczność reformy 
podalku przemysłowego. 

W obliczu dzisiejszej sytuacji pod. 
pisane organizacje proszą usilnie o 
wzięcie 'w ostatniej chwili pad rozwagę 
połcżzenie zrujnawanego kupieciwa i 
rzemiosią i poparcia minimalnych bo- 
daj postujałów, przedstawionych przez 
Związek Izb przemysłowo-handlowych 
w Sprawie nowelizacji podatku obroto- 
wego. 

Kongregacja Kupiecka, Lwowskie 
Stowarzyszenie Kupców, Słowarzysze- 
nie Kupców Polskich, Centralny Zwią- 
zek Kupców i Przemysłowców, Slewra- 
rzyszenie Kupców i Młodzieży Handilo- 
wej, Związek Cechów, Korporacja go- 
spodinio-restauracyjma, Stowarzyszenie 
Jad Charuzim, Omgamizacja żydew- 
skich kupców i przemysłowców, Cen- | 


trala drobnych kupców, Gremjum a- 
jentéw handlowych, Związek zawodo- 
wych detajkstów działu spożywczago, 
Slowarzyszemie chrześcijańskich kup- 
ców datajliatów,. Związek wytwórców 
i kupców wyrobów szlachetnych me- 
tali, Lwowskie Stawanzyszenie dnob- 
nych kupców 


głowy, Nieszczęśliwa padła na ziemię, a 
odwieziona do szpitala w Czortkowie 
skonała w krótki czas potem, 

Żonobójca po spełnieniu czynu jakby 
nie nie zaszło odszedi spokojnie z miej- 
sea czynu, strzeliwszy po drodze jeszcze 
dwa razy z rewolweru w górę i udał się 
do karczmy, Aresztowany tam wkrótce, 
przyznał się w zupełności do czynu, 

Dnia 10, marca br, odbyła się w tu. 
lejszym Sądzie Okręgowym przed Sądem 
przysięgłych druga rozprawa przeciw 
Małykowi. Sprawa ta bowiem była już 
rozpatrywaną w kadencji grudniowej, 
została jednak odroczoną i przekazaną 
z powrotem sędziemu śledczemu, celem 
zbadania stanu umysłowego oskatrżene- 
go Małyka, który udawał upośledzonego 
na umyśle i nie chciał dawać jasnych 
odpowiedzi, 

"Znawcy psychjatrzy po 4-tygodnio- 
wych badaniach oskarżonego we Lwo- 
wie, orzekli, że Mikołaj Małyk nie cier. 
pi na żadną chorobę umysłową i jest od- 
powiedzialny za swoje czyny, Podczas 
obecnej rozprawy udawał oskarżony 
głupkowatego, Mimoto sędziowie przy- 
sięgli potwierdziłi zadane im pytania w 
kierunku zabójstwa, a Trybunał wymie- 
rzył mu 8 lat ciężkiego więzienia, wli- 
czając areszt śledczy od 25, września 
1929 r, Oskarżony wyrok przyjął, 


GOLIAT??? 
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KTÓRA SPECJALIZOW AŁA SIĘ W WŁAMANIACH DO ZAKŁADÓW FO- 
TOGRAFICZNYCH I RADIOWYCH. 


Lwów, 15. mamca. 

(2) We Lwowie od dłuższego cza- 
su grasowała większa szajka złodztejć, 
klióra dokomała calego szeregu wła- 
mań. Złodzieje ci specjalizowaiji się 
w włamaniach do zakładów fotograficz 
nych i radjowych. W krótkim słtosun- 
kowo czasie dokonali  mastąpujących 
kradzneży: W dniu 17. lutego po wła- 
małiu się do firmy Jam Bujak, przy 
mł. Kepernika 4, zabrali wigkszą ilość 
aparatów fotograńiaznych i przyborów 
radjowych, wyrządzając szkodę w wy- 
sukości okało 6.000 zł, W trzy dni 
później ta: sarna szajka. dokonała wła- 
mamia do firmy „Wulkan“ przy ul. 
Kopernika 4, gdzie po rozbiciu sklepu 
skradła również kilka aparatów ra- 
djowych i różne przyrządy, wyrządza- 
jąc szkodę na 5.000 zł. Dnia 3. marca 
ofiarą tych ztodzieji padła firma „Pam 
rajo“ przy ul. Chorążezyzny .1. 1, 


istotnie za bezwzględna, czy może tylko 
sprawiedliwa, wiem natomiast. jak 
takie paralełki wyglądały dawniej za 
k. k. reżimu: Rząd je kreował pod pre- 
sją ruskich sfer politycznych. Rodzicóm 
ruskim rzadko na nich załeżało, a czasem 
z powodów, o których nie chcę pisać. 
byli im nawet przeciwni. Paralelki je- 
dnak powstawały, a uczniów Rusinów 
dyrektor Polak, nawet wbrew ich woli 
zapisywiał. Aby wypełnić klasę, specjalne 
komitety ściągały do szkoły wiejskich 
chłopaków, poczciwych, a czasem nawet 
wysoce inteligentnych, ale takich, co ani 
„czytaty ani pysaty'. 

Wynik: męka dzieci, nauczycieli i fa- 
talna klasyfikacja. 

Czy może w obecnych  paralelkach 
brzeżanskich nie jest ten sam powód nie- 
pomyślnej klasyfikacji półrocznej? 

Narzekający „laudator temporis acti'' 
mówi równocześnie serdecznie o naszych 


dawnych nauczycielach, jak ks. Sonie- 
wickim, Paszczyńskim i Baczyńskim. Po- 
minął jednak Dutkiewieza, który jak So- 
niewicki i Baczyński, również był Rusi- 
nem, a któregośmy uwielbiali, bo ślicznie 
nam opowiadał powieści Vernego. Z jego 
nauką przyrody, było jednak bardzo sła- 
bo: nic nas nie nauczył, bo i jego i nas 
więcej obchodził Verne. 

Mam dużo zastrzeżeń co do dzisiej- 
szych prądów w szkolnictwie. To jednak 
muszę przyznać, że jężyka ojczystego i 
przyrody dzisiaj się uczy bez porównania 
lepiej, niż za iaszych dobrych czasów. 
Wolę też dzisiejszych nauczycieli przy- 
rody. choć Dutkiewicza lubiłem bardzo. 
. Młodzież inaczej ocenia nauczycieli. 
niż ich oceniać będzie, gdy po niej prze- 
jedzie się życie, wypleni romantyzm i o- 
tworzy oczy na swoją twardą rzeczywi- 
słość. Czasem jednak i w starości potra- 
fimy być niesprawiedliwi. ar. 


 skradziomych 


gdzie po dostamiu się do magazynu, 
skradli aparaty radjowe na około 24 
tys. zł. Szajka ta ma na sumiemiu po- 
nadto 'włamanie do firmy Schapira 
przy pl. Marjackim 7, lecz wantości 
rzeczy dotychczas nie 
usłtafomo. 

Szereg włamań do sklepów w śród. 
mieściu pobudził wydział śledezy do 
enemgiczniejszych dochodzeń. Po żmud 
mych poszukiwaniach i po kilkutygo- 
dniowe, bezustammej pracy zdołali 
wreszcie fumikcjonacjusze P. P. aresz- 
tować wszystkich ezłonków szajki. 

W ręce polic} wpadli: Szymon 
Kramse, lat 21, bez stalego miejsca 
zamieszkania i bez zajęcia, Zdzisław 
Morawski, lat 24, agent hamdłowiy, 
zam. przy ul. Leona Sapiehy 91, Dzie 
siura Włodzimierz, lat 22, agent ham 
dlowy, zamieszkały przy. ul. Kiepa- 
rowskiej 17. 

W czasie rąawieji znaleziono u Wy- 
żej wymienionych większą ilość rze- 
tzy, pochodzących z |kokonywanych 
przez nich włamań, które zakwestjo- 
nowano i po rozpozmamiu wydano skro 
mom poszkodowanym. . Prócz tego w 
mieszkaniu Włodzimierza  Daistury 
znaleźli wywiadowcy policji klisze fo- 
tugraficzną S5-doiarówit, służącą de 
fałszowania banknotów dołarowych. 

W czasie śledztwa ustałono że 
wspomniama szajka dekonałą wiele 
innych większych włamań, co do któ- 
rych toczą się dalsze dochodzenia. 
Pozatem zakwestjongwano u nich 
więcej rzeczy, które znajdują się w 
tutejszym wydziale śledczym celem 
ustalenia, z których włamań rzeczy 
te pochodzą. 
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Występ Ady Sari w „Traviacle“, 
operze Verdiego. 
g Lwów, 15 marca. 


Porywające czarem włoskiej melo- 
dyki, lecz najbardziej może ograne na 


lwowskiej scenie dzieło Verdiego — 
starą „Travidtę' — wykonano we 
czwartek 13 bm. w zapełnionym p 


brzegi Teatrze Wielkim. Siłą tak nie- 
zwykle atrakcyjną było magicznie dzia 
łające na świat muzyka!ny nazwisko 
pierwszorzędnej gwiazdy operowej A- 
dy Sari. Publiczność zgolowała swej u- 
lubienicy i tym razem owacyjne przy- 
jęcie, a zalety głosu Ady Sari i jej wy- 
doskonatonej do mistrzostwa umiejęt- 
ności wokalnej wywołaly ponownie 
podziw audytorjum i mnóstwo zachwy- 
i tów. Fenomenalna, bo nieomylna na 
, punkcie intonacji, sląaccatów, ałakowa- 
nia wysokich tonów i sprawności w ©- 
panowaniu ozdobników i pasażów tech 
nika koloraturowa Ady Sar znajduje 
jedynie w pierwszej odsłonie „ Travia- 
ty“ pole do popisu, tu więc zajaśniało 
imponujące wiriuozostwo głosowe wy- 
konawczyni parti Violetty w pemym 
blasku. Towarzyszący następnym czę- 
ściom wokalnych świadczeń naszego 
gościa artyzm odtwórczy poświęcony 
jest uwydainieniu tylko piękna kanty- 
leny i frazy, oraz uwypukleniu bądź 
to liryzmu, bądź też mornentów (w sce- 
nie na balu i w sypialni Violetty) dra- 
matycznych i przemawiających - dzię- 
ki tak wykwintnej interpretacji i prze- 
jęciu się artystki — do serca slucha- 
cza. Sposobność do popisu par excel- 
lence koloraturowego łączyć się będzie 
z zapowiedzianą na drugi występ Ady 
Sari interpretacją pariji Rozyny w 
„Cyruliku Sewilskim". 

O kreacji znakomitej śpiewaczki w 
„Iraviacie' pisałem już kilkakrotnie, 
a miejsce szczegółowe) recenzji zająć 
musi tym razem li tylko notatka, 
stwierdzająca pokaźny sukces czwart- 
kowy naszego sympatycznego gościa. 
O całości wykonania opery, pod batu- 
tą dyr. J. Lehrera precyzyjnej, można- 
by wyrazić się jak najpochlebniej. — 
Partję Alfreda odśpiewał p. Fr. Bedle- 
wicz z powodzeniem, chwilami więk- 
szem lub RZE” a wyżej ada 
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KURT MIETAKE. 
Tajemnica 
cze:wonej damy. 


Adwokat Moos rzucił wzrokiem ponad 
okularami na swego klijenta. 

— Jest bardzo źle, panie hrabio — 
rzekł smutnym głosem — jeżeli pan mi 
nie pomoże, w takim „razie bliscy jesteś- 
my bankructwa. 

— Ja? Czem mogę panu pomóc? — 
odparł młody hrabia von Bogurg. — Nie 
widzę żadnej możliwości. Nie wiem, 
gdzie jest ukryty ów skarb. 

— Dziś mamy 14go. Do 20-go musi- 
my znaleść wyjście z tej sytuacji, w prze- 
ciwnym razie zamek przejdzie w cudze 
ręce. 

— Czy nie zechciałby mi pan jeszcze 
raz wyjaśnić szczegółowo, całej sytuacji 
— zapytała siostra hrabiego, Katarzyna. 
— Może wpadnie im do głowy jakiś po- 
mysl. 

— Jeszcze raz? Od śmierci pani ojca 
nie przestałem ani na chwilę myśleć o 
całym tym wypadku. Mam w pamięci 
najdrobniejsze szczegóły. Mogę więc z ła- 
twością wszystko powtórzyć. Jak pani 
wiadomo, ojciec pani zginął wskutek wy- 
padku automobilowego. Przodawnik Mer- 
tel po przybyciu na miejsce wypadku za- 
stał ojca pani w agonji. Ojciec pani le- 
dwo: dosłyszałnym szeptem wspominał o 
jakichś skarbach rodowych. Hrabia Chri- 
stjan rzekł: „Skarb Bogurgów.. jest u- 
kryty...“ .Przodownik Mertel zapytał 
wówczas: „Gdzie on jest ukryty? Po- 


= A nn nn EA HL RL ANI 00 0 O 00 00 1 jo w c o 000% 0000 wy w O 0 CG 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 16. marca 1930. 


„Polaky, ratujte nas!" 


NIESAMOWITE KRZYKI ROZPACZY LUDNOŚCI UKRAIŃSKIEJ. 


LS 
Czortków, w marcu. 

Dowiadujemy się ze wsi. położo- 
nych nad Zbruczem, iż od kilku dni z 
miejscowości. położonych mna drugim 
brzegu tej rzeki rozbrzmiewają całymi 
dniami krzyki rozpaczy tamtejszej ln- 
dności: .Polaky, raiujłe nag“. Powo- 


Proces ukra 


| 


naszego korespondenta.) 


dem łego jest przymusowe wywłasSzcza 
nie i pędzenie w głąb Rosji chłopów, 
opierających się kolektywizacji gospo- 
darstw rolnych, upaństwowieniu chłop 
skiego zabytku oraz uciskowi religii- 
nemu i narodowościowemu. 


ińskich 


działaczy w Charkowie. 
15 i N ADWOKATÓW BRONI CZŁONKÓW „SPÓŁKI WYZWO- 
LENIA UKRAINY". 


Lwów, 15. marca. 

(r). Dzienniki muskie donoszą. że 
trybunał charkowski, przed kkórym w 
tej chwili odpowiada 45 uloratńskich 
działaczy za rzekomą  pazyralłeżność 
do tajnej antyrewolncyłaej „Spółki 
Wyzwolenia Ukrainy”, dopuścił w 
procesie adwokatów do obrony oskar- 
żonych, 

Bronić ich będzie 15 najlepszych 
obrońców, prakllykującuch w sowie- 
ckiej Ukrainie. Głównych abwinionych 
Jeireomowa i Ozechiiwikiego bronić bę- 
dzie adwokat Ratner, innych ważniej- 
szych z nich, zmamy przewadni.czący 
związku  kijowsłzleh adwakatów Pu- 
chalski. Ponadto zgłosił się jako o- 
brońcy: Wileński, Prywikin, Sząc i im. 

W pienwazych dniach procesu od- 
czytywano akt oskamżawia, ma ogół 
nieudolnie skonslruowamy. Opiera om 
się na podlsłuchach anonimowych, do. 
niesiemiach i domystach. Niedawno je- 
szcze prasa bolszewidka apowiadała, 
że u aresztowanych podczas rawizyj 
analeziono program „Spółki wyziwole- 
nia Ukrainy" i plan przeciwsowiedkiej 


pliwie stanęła pod względem wydatne- 
go voluminu głosu i wyrazu dramatycz 
nego kreacja p. E. Płońskiego (Germont 
ojciec), zaslugująca na szczere uzna- 
nie. 


(i n.) 


wiedz ar Hrabia EW ta pytanie 
i czynił rozpaczliwe wysiłki, by na nie 
odpowiedzieć, lecz jedyne słowa, jakie 
przodownik mógł usłyszeć, były nastę- 
pujące: „Czerwona dama“. Po tych sło- 
wach ojciec pani zakończył życie. Od tego 
czasu minął rok. Wie pani doskonale, ja- 
ka jest obecnie sytuacja finansowa Bo- 
gurgów. Jeżeli w najbliższym czasie nie 
zdobędziemy pieniędzy, możemy oczeki- 
wać najgorszych konsekwencyj. 

— A jak pan starał się wyjaśnić tę ta- 
jemnicę? — zapytała Katarzyna. 

— Przeszukaliśmy całą kronikę zamku 
przypuszczając, że może coś tutaj straszy- 
ło. Niestety, zamek Borgurgów jest cal- 
kiem nieromantyczny. Nie było tu ani 
białej, ani czarnej, ani czerwonej damy. 
Brat pański wpadł na doskonałv pomysł 
sprawdzenia  galerji portretów pani 
przodków. Przy bliższem zapoznaniu się 
z tymi obrazami, zwróciliśmy uwagę na 
pra-pra-pra- babkę Małgorzatę, która ży- 
ła w czasie wojny 30-letniej. Ta szanowna 
matrona przedstawiona była na płótnie 
w czerwonej sukni. 

— No i czy znaleźliście cośkolwiek? 

— Zaraz, zaraz. Pomyśleliśmy tak: 
wojna 30-letnia, to wygląda jakoś podej- 
rzanie. Możliwe, że w tych czasach u- 
krywano skarby. Zdjęłiśmy portret i za- 
częliśmy opukiwać ściany. Zbadaliśmy 
każdy centymetr, jednakże bezskutecznie. 
Przystąpiliśmy do dokładnego badania 
obrazu. Zdjęliśmy ramę, obejrzeliśmy ka- 
żdą plamkę, przez szkło powiększające, 
sądząc, że znajdziemy jakieś wskazówki. 
Jeszcze raz przejrzeliśmy dokładnie kro- 
nikę zamku z owych czasów, ale nic nie 
znaleźliśmy. 

_— To jest okropne, 


t 


rewolucji. Tymczasem w akcie oskar- 
żemia nie ma o tem mowy. Spolcczeń- 
stwo ukraińskie spodziewa się, iż pro- 
ces będzie kompuoriitacją balszewi- 
ków. My, znając metody sądzenia try- 
hunałów sowieckich, powiemy: daj 
Bożc! Ale wielkich złudzeń nie mamy. 
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Dotychczas, żak wiadomo, przesłu- 
chamo tylko Jefremowa. Salę wypeł- 
nia zmobilizowany tłum komunistów, 
który demonstruje przeciw! oskanżo- 
nym. Zmęczony całodziennem przesłu - 
chiwamiem, Jefremow pięć razy prosil 
o chwilowe przerwanie indagacyj. Try 
bunał jednak odmórzid jego prośbie. 

Podczas odczytywamia aktu oskar- 
żenia, specjalnie o ile chodziło o Jo- 
fremowa, akt zarzucił mu, że postępo- 
wał w myśl instnukcyj, udzielonych 
mu przez niejakiego Czekaleńkę, z za- 
wodu archeologa, zamieszkałego obe- 
cnie w Warszawie, a _ odęrywającego 
wśród ukraińskiej amigracji pewną ro- 
lẹ. Tymczasem Qzekałeńko ogłasza, iż 
pisał tylko raz i to jeszcze w roku 
1922 do Jetremowa i zapytytwał go o 
pewne swoje zabytki amcheołogiczne, 
pozostawione przez siebie w Kijow- 
skiej Akademi: Nauk. Nic natomiast i 
nigdy, pisząc do Jelremowa, nie wspo 


| mimał o kwestjach politycznych. 


Jeżeli trybunał produkuje podobny 
list, jest on napewno słałszowamy. 


Siraszna zemsta 2 młodzieńców. 


ZA WYDALENIE Z BAIU RANILI 16 OSÓB. 


Novi Sad, 14. marca. (PAT) Jak 
podaje prasa, dwaj zamaskowani mto- 
dzieńcy, których wydałono z bale ko- 
stjnmowego za niewłaściwe zachowa- 
nie się, zaczekawszy u wejścia do sali, 


dali szereg strzałów do wychadzących 
z balu gości ramiąc 16 osób, wśród 
nich dwie śmiertelnie, a następnie 
zbiegli, 


zadusii kochankę 


OHYDNA ZBRODNIA WY CHODŹCY POLSKIEGO, 


Metz, 14. marca. (PAT) Policja tu- 
tejsza aresztowała niejakiego Pawła 
Szenka, wychodźcę polskiego, sprawcę 
ohydnego morderstwa dokonamego na 
osobie kochanki jego, niejakiej Japo- 
dzńńakiej, również robotnicy, przyibyłej 
do Francji. Szenk, po rozejściu się 
z żomą mieszkał razem z Jagodzińaką. 
Przy um też emajdował się małoletni 
jego syn. Między Szenkiem a Jago- 
dzińską wynikały  banłzo częste 


> 


, sprzeczki. Podczas jednej z nich Szenk 
| powalił Jagodzińską na ziemię i zadu- 
sił, ukrywając następnie trupa przez 
kilka dni w mieszkaniu. Nie mogąc 
immy, sposób zatrzeć śladów zbrodni, 
poćwiartował on zwłoki i poukrywał 
w piwnicy, w ogrodzie i pod podłoga 
mieszkania. Stenoryzowamy 10-letmi 
jego sym przez szereg tygadni ukrywał 
zbrodmię, aż wreszcie ostatnio złożył 
ia S policji 
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— Tak się przejąłem tą historją, że 
zamieniłem się poprostu w strzępek ner- 
wów. 

Adwokat Moos wyciągnął rękę i mło- 
dy hrabia wraz z siostrą mogli się prze- 
konsć, jak palce jego dygotały. 

Katarzyna podniosła się z fotelu i za- 
dzwoniła na jedynego służącego w 
zamku. 

— Proszę przynieść herbatę — roz- 
kazała, poczem zwróciła się do adwokata 
— wiem, że uczynił pan dla nas bardzo 
wiele, przypuszczam. że będziemy kiedyś 
w stanie odwdzięczyć się panu za wszy- 
stko. Na razie niech pan wypije z nami 
szklankę herbaty. 

Moos skinął połakująco głową. W mil- 
czeniu wypili herbatę, a gdy panowie 
zapalili papierosy, młody hrabia spoj- 
rzał na zegarek i rzekł: 

— Pociąg pański, R mecenasie, 
odchodzi dopiero za god zinę, radzę prze- 
stać myśleć już o tych sprawach, bo mo- 
żna oszaleć. Przypuszczam, że partja sza- 
chów skierowałaby naszą uwagę w inną 
stronę, prawda? 

— Dobra myśl, ale cóż pani Katarzy- 
na na to powie, gdy będziemy się zaba- 
wiali grą, a ona zostanie bez naszego to- 
warzystwa? 

— Lubię się przyglądać grze w sza- 
chy — odparła siostra hrabiego i, zbli- 
żywszy się do gablotki wyjeła stamtąd 
wielkie pudło z kości słoniowej. 

Po chwili hrabia i adwokat pogrążyli 
się w kombinacjach szachowych. W pew- 
nej chwiłi hrabiemu groziła strata jednej 
z wież. Hrabia zastanawiał się długo nad 
tem, w jaki sposób uniknąć tej straty. 
Adwokat Moos denerwował się z tego 
powodu. Trzymał w ręku jeden z pion- 


HEC MNE E RETTE "EN 
ków, odebranych już hrabiemu. śŚciskał 
go w palcach i magle skoczył jak oparzo- 
ny. Zerwał się z taką szybkością, że 
wszystkie figury wraz z  szachownicą 
spadły na ziemię. Hrabia j jego siostra 
spojrzeli na adwokata zdumionym wzro- 
kiem. Adwokat najpierw zbladł, potem 
zarumienił się, wreszcie zbladł po raz 
drugi. Dyszał ciężko. Schylił się, szukał 
czegoś między figurami, wreszcie pod- 
niósł jedną z nich i zapytał triumfującym 
głosem: 

— Cóż to jest? 

— Figura szachowa — odparł hrabia, 
nie rozumiejąc jeszcze o co chodai. 

— Dobrze. ale jaka figura? 

— Królowa. 

— Słusznie. ale dla królowej w sza- 
chach istnieje również inne określenie. 

— Ach, tak, da... Na litość boską, pa- 
nie mecenasie! 

Hrabia rzucił sią na adwokata, chcąc 
wydrzeć mu figurę z ręki, lecz mecenas 
odśrubował dwie oddzielne części, roz- 
łożył je na stole i wyjął z jej wnętrza: 
skrawek papieru. 

Przeczytał, uśmiechnął się i rzekł: 

— Winszuję państwu, skarb soałał 
znaleziony. Tajemnica nkryta była w. 
czerwonej damie szachowej. Dlaczego nie 
pomyśleliśmy odrazu, że figury szachowe 
z kości słoniowej są czerwone i białe. 
Zwróciłem na to uwagę, bawiąc się nie- 
cierpliwie pańskim pionkiem, przyczem 
zauważyłem jeszcze, że każdą figurę mo- 
żna odśrubować. 

To mówiąc, wręczył hrabiemu kartkę, 
na której wypisane było dokładnie miej- 
sce, gdzie ukryte są skarby Boguegów. 


Tłum. C. 8. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 16. marca 1930. 


Józef Bader 


zmarł dnia 9 marca b. r. w Austrji po długich i ciężkich 
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KŁUAKCJA BEZWARUNKOWO MANG. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA . 


TBATR WIELKI: 

Sobota, 15-go maroz o godzinie 3.30 
„Staś lotnikiem* — ceny zniżone; przed- 
stawienie dla młodzieży szkolnej. 

Sobota, 15-go marca, o godzinie 7.30 
„Cyrulik Sewilski** , gośc. wyst. Ady Sari. 

Niedziela, 16, marca o godz, 12-tej 
„Uroczysta Akademja Korp. Kadetów“. 

Niedziela, 16. o godz, 3.30 „Księżnicz- 
ka Chicago“ — ceny zniżone. 

Niedziela, 16. marca o godz, 7.30 — 
„Skowronek“ — zniżki ważne, 


* 
TEATR MALY: p 

Sobota, 15-go marca, o godzinie 7.30 
„Sprawa Jakubowskiego“ tani dzień — 
ceny zniżone. 

Niedziela, 16. marca o godz, 3.30 — 
„Sprawa Jakubowskiego“ —— ceny zni- 
zone 

Niedziela 16, marca o godz, 
„Sprawa Jakubowskiego". 

Poniedziałek, 17. marca o g. 7.30 w. 
„Sprawa Jakubowskiego“ — tani dzień, 
ceny zniżone. 


7.30 — 


x 
REPERTUAR TEATRU REWJI „GONG“. 
Sobota „Tu znajdziesz męża“ o 7.30 
i 9.30. Ceny zniżkowe. 
Niedziela „Tu znajdziesz męża* o 7.30 
i 9.30. Ceny zniżkowe. 


x 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Romans Współczesnej 
Panny“ z Colleen Moore — film dżwię- 
sowy 

CASINO: „Manolescu“. 

CHIMERA: „Gra Namiętności'. 

COLOŚSKUM: „Pat i Patachon jako 
chłopcy do rzeczy”. 

FATAMORGANA: „Miłość i łzy Szo- 
pena“. 

GRAŻYNA: „Zahia córka Szeika“. 

KOPERNIK: „Szukam męża“ i „We- 


soły wdowiec“. 
LEW: „Kult ciała“. 
LUNA: „Znak Zorry“. 
OAZA: „Złodziej z Bagdadu". 
MARYSIENKA: „Szukam męża“ i 
„Wesoły wdowiec“, 
PALACE: „Melodja serc“. Film dźwią 


kowy. 
PAN: „Czterech Djabłów". 
PASAŻ: „Ostatnie przygody Ta- 
rzana“. 
POLONJA: „Ojcze“. 
PROMIEŃ: „Białe Noce“. 
STYLOWY: ,„Pomszczona obelga'. 
: UCIECHA : „Handlarka Niewolni- 
zami“. 
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TOREBKI 


z najnowszych skór i ïasonów 
NADESZŁY DO MAGAZYNU 
„NOBLESSE“, Jagiellońska 11a 
Prosimy oglądnąć bez przymusu xupna. 
—— 


Wiadomosci teatralne. 


Dla dzieci daną będzie dziś w sobotę, 
dnia 15-go bm. popołudniu o godzinie 
3.30 czarująca bajka Jana Remusa pt. 
„Staś lotnikiem”, która wywołała na po- 
przednich przedstawieniach niebywały 
zachwyt młodziutkich widzów i uznanie 
prasy. Największym plusem tej pięknej 
bajki jest nowy, współczesny temat. Me- 
chanieczne lalki, latający aeroplan, są to 
elekty doskonałe, żywo  oklaskiwane 
przez naszą dzieciarnię. Ceny miejsc naj- 
niższe. 

„Skowronek*, melodyjna operetka 
Lehara dana będzie w Teatrze Wielkim 
w niedzielę, dnia 16-go bm. ze współu- 
działem p. Wawrzkowicza, tenora ope 
retki warszawskiej, Stadnikówny, Kul- 
czyekiej, Kuligowskiego, Tatrzańskiego, 
Brzeskiej, Schmidta i innych. Przy pul- 
picie p. Seredyński. Reżyserja p. Kuli- 
gowskiego. Pełne temperamentu tańce u- 
Kody p. Faliszewskiego uzupełniają ca- 
ość. 

Arcydzieło Straussa 
ski“, cieszące się olbrzymim sukcesem, 
powtórzone będzie w Teatrze Wielkim 
w poniedziałek, dnia 17-go bm. 


„Baren  cygań- 


cierpieniach. 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 16 


marca b. r. © godz. 12 w południe z hali cmentarza we 
we Lwowie o czem zaw adaniają w głębokim bólu : żałobie 


Synowie i Córka. 


Uprssza się o zaniechanie składania wizyt kondolencyjnych. 


BŁ. p. 


Józef Bader 


Dyrektor Spółki Akc. „Polsot*, Członek Założyciel i Członek Rady Zawia- 
dowczej 


zmarł w Austrji dnia 9. marca br. w 67 roku życia. 


Ubył z naszego groma Człowiek o dobrem Sercu, szlachetnej duszy, nie- 
słychanie pracowity i obowiązkowy, to też w najgłębszym smutku pograżeni, 


z powodu straty tak nieocenionego Przyjaciela i 
wszystkich znajomych i przyjaciół Zmarłego na obrzęd pogrzebowy, 


zapraszają 
który 


Przełożonego, 


się cdbędzie dnia 16. marca br. o godz. 12 w południe z hali cmentarza we 


Lwowie 


9 marca br. 


Występ Ignacego Manna, znanego te- 
nora bohaterskiego lwowskiej sceny oraz 


scen zagranicznych, zapowiedziany jest 
na wtorek, dnia 17-go bm. w jednej z 
najlepszych jego partji. w „Pajacach*, 
Jako dopełnienie tego wieczoru dana bę- 
dzie „Scheherezada”, piękny balet z mu- 
zyką Ryimskiego-Korsakowa. 


x 

Tania sobota i niedziela w „Gongu“. 
W sobotę i niedzielę rewja pt. „Tu znaj- 
dziesz męża“ po cenach zniżonych. We 
wtorek i środę ostatnie dwa przedstawie- 
nia po .cenach zniżonych. W przygoto- 
waniu mowa wspaniała rewja. Codzien- 

nie dwa przedstawienia. 

-E —_ 


To nie p? eurspejsku, 
panowie!. 


Lwów, 15. marca. 

Wczoraj, o czem zresztą wiadomo 
wszystkim mieszkańcom Miasta, ďwiu- 
krotnie gasto w godzinach wieczor- 
nych światło. Z tą cudowną równo- 
czesnością, jaką stworzyć może tylko 
współczesna technika, tysiące lamp 
przestawaj» świecić — wszędzie: na 
ulicach, w lokalach pubiicznmych, w 
mieszkaniach. Może tu i ówdzie tę 
nagłą i uporcżywie zachowującą się 
ciemność przyjmowamo z ulgą. Są za- 
wody, unikające światła, Ale 'wiszę- 
dzie tam, gdzie się pracnie, gdzie kaž- 
da chwila jest droga, takie „tigle“ 
elektrowni muszą wywołać ostry pro- 
test. 

W chwili, gdy to piszemy, nie do- 
staliśmy wiadomości o przyczynach 
tych defektów. Jednak w gruncie rze- 
czy to, czy zawimiło krótkie spięcie, 


Dyrekcja i Urzędnicy 
Spółki Ake. „Polsot“. 


Rada Zawiadowcz?, S. A. „Polsot‘: we Lwowie 
zawiadamia o śmierci bł. p. 


Józefa Badera 


wielce zasłużonego Członka Z łożyciela, Członza Rady Zawia- 
dowczej i Dyreścji tejże Spółki, który zmarł w Aus rji dnia 
w wieku lat 67. 

Pogrzeb odbędzie sę we Lwowie dnia 16 marca b r. 
o godz. 12 w południe z hali cmentarza. 


czy przepalenie czegoś, jest zapełnie 
obojędne. Chodzi o lo, że głównemu 
Źródłu światła w mieście, zaopatrują- 
cemu szpitale, kimematograly, sale, w 
których odbywają się tłumme . zebra- 
nia, — nie wolno gasnąć. Taki defekt 
bowiem może pociągnąć za sobą nie- 
obliczaine i tragiczne następstwa. 
Jest: elemenlarnym obowiązkiem 
elektrowni przewidzieć podobne możli. 
weści i zapobiec im. Na to muszą być 
zapasowe maszyny i kable, aby przer- 
wa została natychmiast usunięta. Te- 
go mamy prawo wymagać od instytu- 
cji, która nie jest już tylko czymmi- 
kiem komfortu czy kultury, ale naj- 
ważniejszym zakładem użyteczności 
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Znies enie taryly maksymalnej 
na mąkę i pieczywo. 
Lwów, 15. marca. 
Magistrat podaje do wiadomości, 
że na terenie m. Lwowa w dniem 15. 
bm. została zniesiona taryfa maksy- 
malna na mąkę i pieczywo. W związ- 
ku z tem Związek młynarzy ustalił 
z dniem 15. bm. następujące ceny mą- 
ki: 1 kg. mąki pszennej 65 proc. w 
młynie 59 gr., u hurtownika 60 gr., 
w sprzedaży detalicznej 66 gr., 1 kg. 
mąki żytniej typu urzędowego w 
młynie i u hurtownika 34 gr. 
Natomiast cech piekarzy lwow- 
skich ustałił następujące ceny pie- 
czywa z dniem 15. bm.: 1. kg. chleba 
żytniego ciemnego ma kosztować w 


Dlaczego dopiero niedawno uło- 
żony bruk na ul. Lindego pozapadał 
się i powyginał tak, że w porze not- 
nej przejście przez ulicę naraża ną 
niebezpieczeństwo ? 

* 

Dlaczego szoferzy często zanied- 
buja dać sygnał na skręcie wyjeżdża- 
jąc z jednej ulicy na druga? 

* 


Dlaczego nie wszystkie kina 
lwowskie podają godziny rozpoczę- 
cia seansów ? 


piekarni 26 gr, w sklepie lub na 
straganie 28 gr., 1 kg. chleba żytnie- 
go z maki typu urzędowego w piekar 
ni 88 gr., w sklepie lub na straganie 
40 gr. Ceny bułek pozostają bez 
zmiany. 

Magistrat przypomina przy tej spo 
sobności, że cenniki mąki i pieczywa 
mają być wywieszone na widocznem 
miejscu, a kupujący winni zwrócić 
uwagę, aby ceny pobierane przez 
sprzedawców odpowiadały cenom u- 
mieszczonym w cenniku, a w wy- 
padkach przekroczeń zawiadamiali 
policję, względnie Magistrat. 

—) m 
Częściowe wstrzymanie 
ruchu kolejowego. 

Lwów, 15. marca. 

Dyrekcja Okr. Koleji państwo- 
wych we Lwowie komunikuje: 

W myśl polecenia Ministerstwa 
koleji wstrzymany został z dniem 8. 
marca m. i. bieg następujących po- 
ciągów: W okręgu D. O. K. P. w Kra- 
kowie: Nr. 1238, 1239 Żywiec-Stcha. 
W okręgu D. O. K. P. w Stanisławo- 
wie: Nr. 3343, 3844 Chodorów-Roha- 
tyn.Nr. 3119, 3124 Stanisławów-Wo- 
rochta wycieczkowe. 


Z miasta. 
Ekspijacyjne i błagalne nabeżeństwe 
za Rosję — z okolicznościowem kaza- 


niem — odbędzie się w Bazylice Metro- 
politalnej łac. w niedzielę 16. bm. o godz. 
10. Celebruje Najprzew. X. Arcybiskup 
dr. Bol. Twardowski. Po mszy św. wy- 
stawienie Przenajśw. Sakramentu. 

(r) Jeszcze jedna bolszewickie pismo 
więcej we Lwowie. Lwów ma kilka ru- 
skich pisemek o bolszew. poglądach, któ- 
re niewiadomo za czyje pieniądze się 
drukuje. Polacy ich nie czytają, ale przez 
nie wsącza się powoli w duszę ruskiego 
robotnika i małorolnego jad radykalny 
i wrogi obecnemn ustrojowi tak społecz- 
nemu jak państwowemu. 'feraz do wy- 
mienionych gazetek przybyła nowa „Na- 
sza Zemła*. Pierwszy jej ńumer od po- 
czątku do końca więcej lub mniej zręcz- 
nie pochwala sowjety i ich ekonomiczne 
eksperymenty. Jako wydawca i odpowie- 
dzialny redaktor podpisnje „Nową Zem- 
lẹ“ młody słuchacz Uniwersytetu Alek- 
sander Jurkiewicz. Kto za nim kryje się 
— niewiadomo. 

Śp. Gertruda z Gnanowiczów Teodo- 
rowiczowa. W czwartek 13. bm. zmarła 
we Lwowie śp. Gertruda z Ohanowiczów 
Teodorowiczowa, matka ks. a o 
Józefa Teodorowicza. Śp. Zmarła by: 
osobą wiełkieh cnót i zalet chari 0) 
Gorąca  patrjotka i żarliwa katoliczka 
miała wielki wpływ na kształtowanie 
serca i umysłu syna, który otaczał ją do 
końca życia gorącą miłością. Nader czyn- 
na na polu humanitarnem i poświęcająca: 
się dobrym uczynkom śp. Zmarła dożyła, 
lat 92. Pogrzeb odbędzie się w sobolęj 
o g. 4 popol. z krypty kościoła OO. Ber- 
MOW ma cmentarz Łyczakowski. ' 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 16. marca 1930. 


Komunikaty. 


Dła uczczenia imienin Marszałka Pil- 
sudskiege urządza Korpus Kadetów Nr. 
1. 16. bm. w Teatrze Wielkim uroczystą 
Akademję. Poczatek 0 godz. 12-tej. 
Wstęp bezpiatny. Zaproszenia wraz z bi- 
letami wstępu wydaje adjutant komendy 
placu, ul. Wałowa 16. I. p. od godz. 8 
do 13. 


Stow. młodzieży demokratycznej. Ku 
uezczeniu imienin Marszałka Józefa Pil- 
sudskiego odbędzie się w sobotę 15. bm. 
o godz. 19 w lokalu przy ul. Sykstuskiej 
43. prawy parter, uroczyste zebranie ple- 
nerne członków, na którem przemówią 
prof. dr. Olgierd Górka i kol. Bolesław 
Zubrzycki, prezes okręgu lwowskiego 
ZPMD. 


Uroczysty wieczór w Ogmisku podofi- 
cerów zawodowych. We wtorek 18. bm. 
o godz. 19-tej w sali Stow. „Gwiazda” 
przy ul. Franciszkańskiej 7. urządza gar- 
nizonowe Ognisko podoficerów zawodo- 
wych uroczysty wieczór dła uczczenia 
imienin Marszałka Piłsudskiego. 

Z okazji imienin Marszałka Józefa 
Piłsudskiego odbędzie się w środę 19. 
bm. o godz. 10 przedpoł. w gminnej sy- 
nagodze postępowej (Templum) przy ul. 
Żółkiewskiej uroczyste nabożeństwo. 

Sokół Macierz urządza 16. bm. wie- 
czór wókalno-gimnastyczny ku uczczeniu 
uroczystości 10-lecia „Odzyskania Morza“ 
z łaskawym współudziałem pp. Mieczy- 
sława Romanowskiego, mgr. Ludwika 
Goettingera i Stanisława Rusockiego oraz 
Tow. śpiew. „Harfa“. Akompanjament 
objęły uprzejmie pp. prof. Helena Oleska 
i Antonina Wozaczyńska. 

Uezezenie pamięci prof. Jana Ptaśni- 
ka. Senat akademicki Uniwersytetu J. K. 
Tow. Naukowe we Lwowie i Polskie 
Tow. Historyczne urządzają uroczyste po 
siedzenie poświęcone uczczeniu zasług 
naukowych śp. profesora Jana Ptaśnika, 
dnia 17. bm. o godz. 18 w auli Uniwer- 
sytetu. Uroczystość zagai J. M. rektor 
prot. dr. Hilary Schramm. następnie 
przemówia: prof. dr. Oswald Balzer, 
imieniem Tow. Naukowego, prof. dr. Sta 
nisław Zakrzewski imieniem Polskiego 
Tow. Histor., prof. dr. Franciszek Bujak 
imieniem kolegów, dr. Łucja Charewi- 
czowa imieniem uczniów. 

Zebranie  protestacyjne w sprawie 
prześladowania religijnego w Sowietach 
odbędzie się zgodnie z wolą wyższych 
władz duchownych w auli Uniwersytetu 
Jana Kazimierza, ul. Marszałkowska 1. 
16. bm. o g. 17, „staraniem Stow. Katol. 
Młodz. Akad. „Odrodzenie*, oraz Soda- 
licji Marjańskiej studentek i akademi- 
ków. Zaproszenia można otrzymać w 
„Odrodzeniu*, ul. Piekarska 28. I. p. 
w godz. 17—19 i w niedzielę w godz. 
11—15. 

Polskie Tow. matematyczne oddział 
lwowski zawiadamia, że posiedzenie nau 


kowe odbędzie się 15. bm. o godz. 20.15 - 


„w sali pierwszej w gmachu- Uniwersyte- 
tu, przy ul. Mikołaja 4. z następującym 
. protokołu. 2) Doc. J. Schauder: Komu- 
nikat: Potencjal warstwy podwójnej i je- 
go pochodne. 3) Doc. J. Schauder: Ko- 
munikat: O jednoznaczności rozwiazań 
równań cząstkowych, typu eliptycznego. 
4) Doc. J. Schauder: Komunikat: Opera- 
cje równociągłe w zastosowaniu do rów- 
nania Laplace'a. 

Niedzielne popularne wykłady z hi- 
gieny. W niedzielę 16. bm. o godz. 11 
przedpoł. w sali kinoteatru „Marysien- 
ka“ wygłosi prof. dr. Franciszek Góer 
wykład pt. „Jak strzedz dziecko przed 
zakażeniem w różnych okresach jego ży- 
cia do wieku szkolnego”. 

Zarząd Powszechnych wykładów uni- 
wersyteckich i połitechnicznych  zawia- 
damia, że drugi wykład dna Władysława 
Zycha pt. „Kopalne szczątki bezkręgo- 
wych“ z przeźroczami odbędzie sie w so- 
betę 15. bm. o godz. 7 (19-tej) w sali Ko- 
ia ik Uniwersytet, Marszałkowska 
„I. p. 


(.) Wiec rodzicielski w sprawie wstrzy 
mania budowy gmachu dla gimnazjum 
żeńskiego im. Królowej Jadwigi odbę- 
dzie się staraniem zarządu Koła matek 
uczenie tego gimnazjum, w niedzielę 16. 
bm. o godz. 11.30 w sali gimnastycznej 
i. gimn. przy ul. Kubali 4. Ze względu 
„na groźne konsekwencje obecnego stanu 
rzeczy Zarząd K. M. uprasza o jak naj- 
liczniejsze przybycie na wiec. 

Stow. im. św. Stanisława Kostki we 
Lwowie, ul. Gródecka 2b. urządza 16. 
bm. o godz. 5 popoł. przedstawienie pt. 
„Łobuz“. W przerwach muzyka własna. 
Dochód przeznaczony na cele Stowarzy- 
szenia, 


W najbliższych dniach rozpoczyna 


„GAZETA PORANNA" 
druk sensacyjnej powieści Kapitana A. E. Dingle'a 


„KOBIETA Z WYSPY" 


w autoryzowanym przekładzie Dr. H. Bukowskiej. 


Powieść ta, osnuta na tle przygód białych ludzi 
w tajemniczych środowiskach Japonji, pełna egzo- 
tyzmu i niesamowitych powikłań, utrzymuje uwagę 
Czytelnika w stanie niesłabnącego naz;ięcia. Pod 
tym względem zajmuje w swym dziale literatury 
z pewnością jedno z czołowych miejsc. 


N. 9160 


Ideał gospodyni 


POSZUKIWANY JEST PRZEZ MILJARDERA. 


Lwów, 13. marca. 
(=) Amerykański miljarder i za- 
ciekły zwolennik  starokawatorstwa. 

Harrison ogłosił niedawno 
oryginalny anons 
w gazetach chicagowskich. 

poszukuje 
warunkach : 
Jej obsługa musi być nieskazitel- 
na i gospodymi powinna <izyłtać nozka- 
zy z oczu swego pana. Niecdzownym 
wanunkiem jest usposobienie zrówmno- 
ważone, ustawiczna pogoda duszy, 0- 
raz wykwintne formy towarzyskie. — 
Ponadto musi być gospodyni misitrzy- 
nią sztuki kucharskiej, Sprzątanie 
mieszikamia musi się odbywać w bez- 
wzgięliwej ciszy i pam nie powinien 


Harrison 
gospodyni o następujących 


nic o tem wiedzieć, widzieć, słyszeć. 
gospodyni 


Dalej musi być starannie 


| ubnana, Nie wolno jej utrzymywać ża- 


| 


dnych stosunków towarzyskich i m- 
tymmych. Stanowisko to musi być za- 
jęte przez 

damę, 
która nie zapomniałaby jednak o tem, 
że jest — służącą... 

Wymagamia są wprawdzie bardzo 
wygórowane, lecz rówmież wygórowa- 
na jest również pensja, którą miljarder 
wyznacza swej przyszłej gospodyni. 
Gdyby „wybrana“ sprawowała jesz- 
cze swe obowiązki w chwali śmierci 
Harrisona oinzyma w. spadku 

miljon |łolarów. 

Anons ten wywołał istną powódź 
zgłoszeń, któremi: Harrison jesl wprost 
zasypamył Pono jednak nie zdołał je- 
szcze znaleźć tego idealu gospodyni... 


Polskie Tow. emerytowanych urzedni 
ków i profesorów państwowych oraz 
wdów i sierót po urzędnikach i profeso- 
rach państwowych we Lwowie odbędzie 
walne zgromadzenie 25. bm. o godz. 10 
przedpoł. w lokalu Tow. przy ul. Piłsud- 
skiego 11. I. p. 

Zebranie towarzyskie z bridgem za- 
powiedziane na niedzielę 16. bm. w ho- 
telu George'a zostało odwołane z powo- 
du wyznaczenia na ten dzień nabożeń- 
stwa za prześladowanych w Rosji i wiel- 
kiego wiecu protestacyjnego w tej samej 
sprawie, zwołanego przez „Odrodzenie“. 

Wojskewy klub szachistów. We Lwo- 
wie został zorganizowany Wojskowy 
Klub Szachistów. Klub mieści się w sa- 
lach Kasyna podoficerów zawodowych 
przy ul. Kurkowej 22. 

Five-o clock staraniem ogólno-zawo- 
dowego Związku pracowników umysło- 
wych odbędzie się w salach hotelu „„Im- 
perial* 16. bm. o godz. 4 popol. 

Koło mandolinistów „Lira“ we Lwo- 
wie urządza 16. bm. w sali kina .„Co- 
losseum* o godz. 11 przedpoł. poranek 
z współudziałem pierwszego lwowskiego 
zespołu bałałajkowego. 


Kronika policnina. 


(?) Uezeiwy znałazea. Poster. Józef 
Bernacki zdeponował wczoraj zegarek 
srebrny marki „Watsch* wraz z łańcusz- 
kiem, który znalazł na ul. Słowackiego. 

(?) Włamanie mieszkaniowe. Józef 
Kaufman, zam. przy ul. Bema 27. doniósł 
wczoraj policji, że nieznani sprawcy wła- 
mali się do jego mieszkania i skradli 
bieliznę wartości około 300 zł. 

(?) Okradziony w tramwaju. Wczoraj 
podczas jazdy tramwajem Nr. 5. ze stacji 
kolejowej Podzamcze w kierunku miasta, 
skradziono Mozesowi Nussbaumowi z 
Grzymałowa, pow. Skałat, portiel zawie- 
nający kwotę około 1010 zł. 

,(?) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Rozalję Wein- 


traub za kradzież kieszonkową na szko- 
dẹ Emilji Chmarnej, Hanię Feiield z Kle 
parowa i Tadeusza Szewczuka z Zamnar- 
stynowa za systematyczne kradzieże bie- 
lizny i ubiorów na szkodę Pralni Đuro- 
pejskiej w pasażu Mikolascha, Włady- 
sława Pauka f. Wojka, pomocnika rzeź- 
niekiego i Jana Seniutę, murarza, za do- 
konanie włamania mieszkaniowego na 
szkodę Mikołaja Lipki, oraz za kradzież 
świń na szkode Konstantego Dyniszyna, 
Józefa Diaczyszyna poszukiwanego przez 
wydział śledczy w Słanisławowie za kra- 
dzież, Ahrahama Hornsteina z Warsza- 
wy, poszukiwanego za oszustwo, Eusta- 
chego Kocona z Hołoska wielk. za oszu- 
stwo dokonane na szkodę Związku strze- 
leckiego okr. warszawskiego, Antoniego 
Heilgla za niebezpieczne pogróżki pod 
adresem Ireny Markiewicz, Stefana i 
Władysława Czopików za włóczęgostwo, 
ARA Jana Martza z Zimnej Wody za opil- 
stwo. 


(?) Podrzutek. Katarzyna Szeremeta, 
zam. przy ul. Rycerskiej 11 a, doniosła 
wczoraj policji, że dnia 12. bm. jakaś 
nieznana kobieta podrzuciła dziecko płci 
męskiej ma werandzie jej chlebodawcy 
Franciszka Nepurki i zbiegła w niewia- 
domym kierunku. Dzieckiem zaopieko- 
wał się komisarjat dzielnicowy dzielni- 
cy II. 

(?) Czyje rzeczy? Podczas rewizji u 
tutejszych  złudziejaszków  zakwestiono- 
nowali funkcjonarjusze wydziału śledcze- 
go następujące rzeczy pochodzące z_kra- 
dzieży: 1 popielniczkę w kształcie łódki 
ze stojącym marynarzem, na której jest 
wygrawirowany napis „Abbazia“, 1 pri- 
mus marki „Phönix“ Nr. 1„ i siekacz 
i 2 pary pończoch. Rzeczy te są do cde- 
hrania po rozpozuaniu w wydziale śled- 
czym, 

—o— 


Zmarły na kuracji w Austrji, kupiec 
Iwewski bl. p. Józef Bader urodził sie 
w r. 1868 w Prądniku Czerwonym pod 


Krakowem. Ukończył szkoły średnie w J. 


m A I 


Krakowie, poczem odbywał studja wyż- 
sze na Politechnice w Wiedniu. 

W r. 1894 przeniósł się na stałe do 
Lwowa, gdzie poświęcił się zawodowi 
kupieckiemu. Przez szereg lat prowadził 
przedstawicielstwo Cukrowni w Prze- 
worsku jako szef firmy „Romaszkan 
i Bader“, we Lwowie. Po wojnie objał 
jako Dyrektor i Członek Rady Zawia- 
dowczej, kierownictwa Spółki Ake. ,„Pol- 
sot* posiadającej generalne przedstawi- 
cielstwo Cukrowni w Chodorowie. 

Był długoletnim członkiem lwowskiej 
Rady miejskiej, należąc do klubu Demo- 
kracji Polskiej. 

Osierocił 3-ch synów, między nimi po- 
sła R. P. we Wiedniu Dra Karola Badera 
i córkę. 

Pogrzeb bł. p. Józefa Badera odbę- 
dzie się we Lwowie dnia 16. III. br. 
o godz. 12 w południe z hali cmentarnej. 


rę z 

Grypę, kaszel i brenchit uleczysz sy- 
stematycznem piciem szczawnickich wód 
kruszcowych „Štefana“ i „Józefiny“. Cho 
roby żołądka i przemiany materji usunie 
Ci ezczawnicka „Magdalena“ i „Wanda“. 
Do nabycia w aptekach i składach aptecz- 
nych. 914-30 

p k — 

Najnowsze materjały na ubrania mę- 
skie, płaszczowe i kostjumy damskie w 
wyrobach kamgarnowych i szewiotowych 
fabryk bielskich i angielskich poleca 
firma Wittels, Lwów, Rutowskiego 7. 
udzielając kredytu przy cenach ściśle go- 
tówkowych. 

—o— 


Do litościwych sere zwraea się z bla- 
galna prośhą o pomee wdowa po inży- 
nierze, chora kaleka, znajdująca się po 
nader ciężkiej operacji w skrajnej nędzy, 
a która ma na utrzymaniu czworo drob- 
nych dzieci. Za czyn szlachetny Bóg sto 
ktotnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad- 
ministracja „Qazety Porannej* dla „Wdo 
wy po inżynierze". (Bliższy adres znany 
jest iedakcji). 


Ne można im było 
udowodnić. 


Lwów, 15. manca. 

4?) Przed wydziałem karnym pod 
przewodnictwem radcy Karpia, stanęli 
wczoraj: Chaskie] Wind, Mojżesz Mei- 
ler i Jan Mielniczek, wszyscy  tnzej 
odkarżemi o zbrodnię kradzieży, doko- 
nanej w dniu 14. stycznia przez wła- 
mamie się do magazynu tekstylnego 
N. Grosemane przy ul.  Kleparow- 
skiej 4. 

Na wczorajszej rozprawic oskanże- 
mi bronili się w nader oryginalny. a 
jednak bardzo skuteczny sposób. Zr- 
mali bowiem, że działali na rozkaz 
i polecenie trzeciej osoby, im zupełnie 
nieznanej, która za zapłatą poleciła 
im kanwojować wyniesiony z maga- 
zynu towar i że prawidapodobmie zło- 
dzieje ubiegłej nocy włamali się do 
magazynu, rozbili kłódkę, ma miejsce 
rozbitej zawiesili inną, a żemi 
wynieśli całkiem spokojnie towar z 
magazynu, de którego mieli klucze, 
będąc święcie przekonani, że towar 
należy do osoby, przez którą zostali 
do roboty tej zamówtieni. Podobnie zc- 
mał dozorca realności _ Mielniczek, 
który oświadczył, że widząc wipraw- 
dzie obcych mu ludzi, ale mających 
kducz do magazynu, mie czynił im 
żadnych trudności, bo myślał, że wy- 
noszą towar z polecenie prawawtitego 
właściciela, 

Ponieważ nie stwierdzono dosta- 
tecznej winy oskarżonych, sąd przyjął 
ich obronę i uwolmił ich od winy 
i kary. Oskarżał prokuraltor Sywulak, 
oskarżonego Wimda bronił adwokat 
dr. Szymon Weiss, Meilera idr. Axer, 
a Mielniczkaą dr. Roller. 


Składki. 


Dla Duldiga J. K. 3 zł. 


Dia wdowy po inżynierze Elza 5 zł. 
K. 5 zł 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 16. marca 1951. 


POD REDAKCJĄ `! 


Na przełomie. | 


Lwów, 15. maxa. 

Zmajdujemy się na przełomie. Dla 
sportowców rozpoczął się czas najgor- 
szy, okres przejściowy, w którym mie- 
wiadomo, do czego się zabrać. Śnieg 
jest za naio spoisty, by dał się użyć 
pod narty czy samki, zbyt cienkie 
wanstewki lodowe wykluczają jakie. 
kolwiek ćwiczemia na łyżwach. Inze- 
nikkiwie, wilgotne powietrze nie pozwa- 
la na intensywniejsze ćwiczenia w te- 
renie, tembardziej, że boiska i bieżnie 
są jeszcze zbyt miqkikie i błotne. Po- 
zostaje zatem tylko sała gimnastyczna, 
Sęk w tem, że i gimnastyka a la longue 
6ię „pr zejadła”, temibamdziej, że zako- 
sztowamo już rozkoszy pracy poza 0- 
brębem murów. Ostatecznie «więc mie 
pozostaje nic innego, jak uzbroić się 
w cierpliwość, żywiąc nadzieję, że są 
to już ostatnie podrygi zimy, klóra 
choćby na pożegnanie chciałaby się 
dać nam we aiir 


Biały Orzel-Pogoń. 


Lwów, 15. mama. 

W niedzielę o godz. 11.30 odbędą 
się na boisku LKS. Pogoń zawody to- 
warzyskie w piłoe nożnej pomiędzy 
drużynami Pogoń (ligowa) - Biały O- 
rze. — Powyższe zawody poprzedzi 
Spotlkamie o godz. 10. Pogoń 1 b - Dru- 
gi Sokół. 


=e 


Ukraina-Czarni. 


Lwów, 15. marca 

Pierwszą większą atrakcją wio- 
sennego sezonu piłkarskiego be- 
dą niezawodnie niedzielne zawody 
w piłce nożnej Ukraima, Gzarni. Czar- 
ni do tych zawodów wystąpią w pel- 
nym składzie ligowym, zaś Uknaima 
w swym reprezentacyjnym składzie, 
Zawody te zatem zapowiadają się nad- 
zwyczajnie ciekawie i miłośnicy piłki 
nożmej będą mieli pierwszorzędną a- 
trakcję. Niskie wstępy ulatwia wszyst- 
kim oglądamte tych zawodów. Pawyż- 
sze zawody odbędą się na boisku I. 
LKS, Czarni w niedzielę, 16. bm. o g. 
11-tej = SŁ 


Metal-H; Hasm: nea, 


Lwów, 15. mama. 
W niedzielę dnia 16 marca br. o g. 
11.30  przedpoł. odbędą się zawody 
w pike nożnej między Ż. K. S. Hasmo. 
nea I. a Ż. R. K. S. Metal I. na boisku 
Ż. K. S. Hasmonea za rogaiką Łycza- 
kowską. 


p" 
Rozmaitośc:. 


Pierwszy mecz ligowy we Lwowie 
odbędzie się 6. kwietnia; spotkają się 
Pogoń i Warszawianka. 

Sędziowie ligowi ze Lwowa. PKS. 
zakwalilikowalł nastepujących sedziów 


A TERA NOA 


Mistrzostwa klasy A. 


START NASTĄPI 30. B. M. 


Lwów, 15. marca. 

Mistrzostwa klasy A. odbędą się w 
roku bieżącym w jednej grupie., Sy- 
stem ten obarcza wprawdzie kluby 
znaczną ilością ger (18), niemniej je- 
dnak ma i dodatnie stromy. Przede- 
wszystkiem jest bardziej sprawiedli- 
wy, gdyż zmusza wszystkie A-k'as0we 
kluby do zmierzenia się ze sobą, poza- 
tem pódmosi też  akrakcyjneść całej 
konkurencji, która dotychczas w: cie- 
niu walk ligawych prowadziła nader 
ekromny żywot. 

Do zawodów o mistrzostwo klasy 
A. stanie w roku bież. dziesięć Wru- 
żyn, a to: Lechia, Ukraima, Hasmo- 
nca, Świteź, Polonja - Przemyśl, Re- 
sovia - Rzeszów, Pogoń - Stryj, Jani- 


| 


ma - Złoczów, oraz razenwą Pogoni i 
Czarnych. 

Snucie jakichkolwiek horoskopów 
byłoby dzisiaj przedwczesne, niamniej 
jednak przypuścić można, że walka. 
decydująca rozegra się pomiędzy Le- 
chją, Ukrainą, Hasmoneą i Palonją. — 
Nie znaczy to bynajmniej, by reszta 
drużyn z góry skazana była na dalsze 
miejsca. Zarówno dnużymy prowimcjo- 
nalne, jak i umawły lwowski zespół 
Świteż zgotować może niejedną nie- 
spodziankę. Pozatem udział rezerw li- 
gowych pnzyczymi się rówmież do 
zwiększenia zainteresowania spotka- 
niami klasy A., która zasługuje ma to, 
by poświęcono jej wreszcie więcej 
dB 


W przededniu pazyryzek ligowych. 


Lwów, 15. manca. 

Dwa tygodnie zaledwie dzieli nas 
od pierwszych valk ligowych. Już 28. 
bm. ruszy sześć drużyn naszej ekstrą- 
klasy w uciążliwą droge, której kmas 
osiągnięty zostanie późną jesienią. 

Za 14 dni rozpoczną się zatem 
ciężkie zmagamia, które przez szerog 
miesięcy emocjonować będą wielołty- 
sięczne rzesze. Jak Pałskaą długa i sze- 


roka, toczyć się będą gorące dysputy 
i polemiki zwalenniłów, stojących w 
ogruu zmagań drużyn. ligowych. 

Lwów znacznie późmiej. wikroczy 
w krąg zmagań. Niemniej jednak cl 
pierwszej chwili intensywnie  chser- 
wować będzie losy swych przyszłych 
przeciwników, by z pierwszych ich wy 
słępów zaczerpnąć nauki i doświad- 
czenia. 


Legia w Niemczech. 


Lwów, 15. marca. 
W czwartek opuściła Legia War- 
szawę, udając się do Niemiec, gdzie 


ekstrazlasy Rzeszy. 
Wojskowi, którzy znezygnowałi Z 
korzystania z graczy Warszawiamki, 


15. bm. wysłąm w Chemnitz przeciw | udali się pod kierownictwem mé. Du- 
Ghemnitzer Ballspiei-Ciub, a 16. bm. | liryka i p. Kulczyckiego w swym ner- 


w Drezdnie przeciw „Braniłenkurgo- 
wi'. 

Występ graadzy wojskowych na te- | 
renie Niemiec n progu sezonu jest po- 
ważnem ryzykiem. Pamiętać bowiem 
należy, że Niemcy grają przez całą zi- 
mą i są w każdym razie w dobrej kon- 
dycji fizycznej. O Legię bylibyśmy zu- 
pełnie spokojni, gdyby tournee przy- 
padło na pełnię sezonu, w danej chiwi- , 
li jednak może omo sprawić przykrą 
niespodziankę, mimo, że przeciwnicy 
jej nie zaliczają się bynajmniej do 


| malnym składzie, wzmocnionym jedy- 
nic przez Kałużę, który, jak wiadomo, 
obejmuje kierownictwo techniczne Le- 
nii. Według krążących wieści, Kałuża: 
ma u wojskowych pozostać już na. 
stałe. 

W skład ekspedycji Legji do Nie- 
miec wchodzą: Skwarczyński, Žur- 
kowski, Martyma, Ziemian, Szaller, 
Oebulak Nowakowski,  Wypijewski, 
Nawrot, Lanko, Joszke, Ciszewski, 
Brożek i Kałuża. Razem więc 16 osób. 


ze Lwowa jako ligowych: Są niani pp.: 
Niedźwiirski, Usarz. Zawitkowski, Du- 
dryk, Markus, Grulhicz. 

Kwalifikacyjne rozgrywki ping- 
` pongowe celem wyłonienia drużyn kl. 
A. zostaną w bież. tygodniu ukończone. 

Program najbliższych rozgrywek 
piłkarskich przewiduje 23 bm. Pogoń- 
Ukraina, 30. bm. Pogoń-Hasmonea. — 
Równocześnie grać będą Czarni z Le- 
chją, pozatem planuje Hasmonea na 


Jak widać, 


jedną z niższych drużym. 
gra boczy się na „calego“. 

Skład zarządu Lechji przedstawia 
się mastępująco: Prezes: prof. Żeleński 
Ludwik, wiceprezesi: 1) pułk. Gigiel- 
Mulechowicz Józef, 2) dr. Mendys Mi- 
chał, 3) major Magiera Edward, se- 
kretarz: Grabowski Bromisław, zastęp- 
ca: Bury Józal, skarbmik: kpt. Rybow- 
ski Jam, gospodarz: por. Łysakowski 
Jan, zasiępca: chor. Romaniszym Ta- 


maibliższa niedzielę tow. spolkanóe Z deusz. Członkowie zarządu: inż. prod. 
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NARCYZA. SUSSERMANNA. 


Herman Władysław, imż. Gończakow- 
| ski Kazimierz, major Baszniak Kazi- 
mierz, sędzią, a Peter Marjan, Zagór- 
ski Tadeusz, . Kruczkowski Stami i- 
sław, e Juljan, Biłitmar Ro- 
mam, major mg. Tyrowicz Tadeusz, 
Weibska Jamina, kpt. dr. Krajewski Jam, 
por. Baszniak Bdward, Rotter Marjan, 
por. Fleiszman Albin, de Cet Alojzy, 
Nowak Wiłhelm, mgr. Wachlimam Mi- 
chał. Komisja rewizyjna:  Przyszle- 
wicz Marjan, dyr. Zanmerman Adolf, 
por. Sroczyński Władysław. Sąd polu- 
bowny: dyr. dr. Chechliński Marjam, 
inż. Wit Sulimirski, Oleński Stami- 
sław. 

ŻKS. „Jutrzenka“ zawiadamia, że 
plenarne posiedzenie sekcji piłki naż- 
nej i lekkoatletycznej odbędzie się mw. 
niedzielę, 16. marca w lokalu klubu, 

ul. Krasickich 18. Ze względu na waż- 
mość abrad obecmość wszysłkich cizłon- 
ków jest bezwzględnie wymagama. 

Zarząd Główny Ligi PZPN. stano- 
wią, ostatecznie: dr. Wojakowski (Cra- 
covia), mjr. Wenrschner (Czami), Ey- 
symonit (Gambarnia), mjr. Piasecki 
(Legja), Bestermam (ŁTSG),  Skwar- 
czyński (ŁKS), mjr. Chirowski (Po- 
goń), Merliński (Polonja),  Wydrych 
(Ruch), por. Suchorzewski: (Warsza- 
wianka, mjr. Kempski (Wisła). Nie de- 
sygnawała delegalta Wanta. 

Międzynczelniany bieg na przełaj 
studentów Wyższych Uczelni o magro- 
dę wędrowną Twa Brałniej Pomocy 
Studentów Politechniki i Wojewódz- 
kiego Komitetu Pomocy Młodzieży A- 
kademickiej odbędzie się dmaa. 23. mar- 
ca br. W związku z tem omgamiznsje 
AZS. 2 biegi ma przełaj, a ibo 14. i 18. 
bm. o godz, 12 w południe. Start pod 
I. Domem Techników. Bliższe infor- 
macje udzielają  Bratnie Pomoce 
wszystkich Wyższych Uczelni. 

Afisze piłkarskie zmikmą, Pogoń i 
Czanni postanowili w roku bież. nie 
reklamować zawodów afiszami, leczo- 
gramiczyć się do komunikatów praso- 
wych. ” 

Dwa nowe pisma sportowe powsta- 
ły na Śląsku. Są nimi „Spant“ i „Ex- 
pres Sportowy”. Pisma te wychodzą 
w Katowicach. 

Bieg „Wieku Nowego" przemieni 
się znów `w generalmy przegląd ma- 
szych biegaczy. Zawody ‘wiosenne, 
które odbędą się 6. krptelinża, budzą w 
klubach wielkie zainteresowanie, ta 
taż od szeregu dmi wre gorączkowa 


przez LZOPN. rozwiązany w związku 
z nóesyznpatycznymi wypadkami, któ- 
re miały miejsce w roku ub. i które 
wykazały, że podokręg tem nie nadaje 
się do samodzielnej pracy. 

Ping-Pongowa drużyna Hasmonei 
wyjeżdża 23. bm. do Krakowa, gdzie 
brać będzie udział w ogółnio-połskach 
zawodach dmużyn żydowskich, 

CET "oai 
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Giśż ly. 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów, 14, marca, 
Na giełdzie pieniężnej ruch ożywiony, 
tendencja silna, usposobienie żywe, 
GIEŁDA ZBOŻOWA, 
Lwów, 14. marca, 

Na giełdzie zbożowej sytuacja bez 
zmiany, tendencja utrzymana, usposobie 
nie spokojne, 

GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 14, marca, 4 proc, poż. 
konwersyjna 128, 5 proc. poż, dolarowa 
75, 8 proc. poż. dolarowa 1920 4,25, 8 
proc, poż. kolejowa 102,50, 8 proc, L. 
Z, Banku Gosp. Kraj, %, 8 proc, L. Z. 
Banku Rolnego 94, 8 proc. obligacje P, 
Gosp. Kraj, 94, te same 7 proc, 83.25, 

Walnty i dewizy: Dolary 8,88, Gulde- 
ny gdańskie 172,96, Holandja 356.88, Ko- 
penhaga 238,20, Londyn 43.27, N, Jork 
8.88.0, Paryż 34,83, Praga 26,37, Szwaj- 
carja 172.19 Wiedeń 46.64, Berlin 2.2.75. 
- Bank Polski 168, Bank Zw. Sp. Zarobk, 
` 78.50, Spiess 103.50, Węgiel 52, Staracho- 
wice 21,25. 

GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 14, marca. Paryż 20.22.50, 
osa, 25, 13, N. Jork 5.16,70, Brukseła 
22.05, Włochy 27.07.50, Hiszpanja 63,60, 
Amsterdam 207.40, Berlin 1233.22.50, Wie- 
deń 72,78, Sztockłiolm 138.75, Oslo 138, 
Kopenhaga 138.35, Sofja. 8. 74, Praga 
15.30.50, Warszawa 58.07.50, Budapeszt 
90,34, Białogród 9.12 5í8, Ateny 6.70, Kon 
stantynopol 2.24.50, Bukareszt 3.07 1/8, 
Helsingfors 13, Buenos Aires 193, 

GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn, 14 marca, N. Jork 486,26, 
Paryż 124,26, Berlin 20,37 7/8, Montreal 
487,90,, Hiszpanja 39.50.50, Amsterdam 
12,12, 50, Bruksela 34,88,50, "włochy 92,80 
Srwajcarja 25.13.25, Kopenhaga 18,16 i 
pięć ósmych, Sztokholm 18,11 1/8, Oslo 
18,17 1/8, Helsingfors 193.22, Praga 
164.09, Budapeszt 27,83, Belgrad 276, So- 
fja 671, Rumunja 818 Lisbona 108.32, 
Konstantynopol 1120, Ateny 375, Wiedeń 
34,50, Warszawa 43, 37, 

GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż, 14. marca, Londyn 124,%6, N. 
Jork 25, 55.50, Bruksela 356, Hiszpanja 
315, Włochy 133,90, Szwajcarja 494.50, 
Kopenhaga 684, Amsterdam 1025, Oslo 
683.75, Sztokholm 686, Praga 75.70, Ru- 
munja 15.20, Wiedeń 360, Berlin 609,50. 

OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 13. marca. 
elk" zwyżkowa. Srebro  zniż- 


DEWIZY: : Dolary ameryk. 8.90.50— 
8.91.50, dolary kanad. 8.82.00—8.32.50, 
kor. czeskie 0.26. 33—.0.26.66, fr. franc. 
0.34.80—0.35.20, fr. szwaje. 1.72.50— 
1.73.00, funty 48.50—43.80. czerwieńce 
13.50--14.00, leje 0.05.25—0.05.50, szylin- 
gi 125. 50—126. 00. e 

ŻŁOTO: 20 kor. 35.60—36.20. 20 fr. 
34.25-—34.50, 10 rubli 46.00—46.40. 

SREBRO: Kor. austr. 0.50.00——0.50.50, 
5 kor. austr. 2.75.00—2.80.00. floreny 
1.38.00—1.40.00, ruble 2.10—2.20, kopiej- 
ki 1.05—1.10. 


— mufa 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCYJ RADJOWYCH. 


Sobota, 15, marca 1930, 

LWÓW (385) 11,55 Transmisja sygna- 
łu czasu z obserw, astronom., hejnał z 
wieży Marjackiej w Krakowie, 12, 05 kon- 
cert z płyt gramofonowych, 17. 45 słucho- 
wisko dła dzieci p. t.: „Rozmowa zega- 
rów“ pióra K. Konarskiego, 18.45 komu- 
nikaty, rozmaitości, 19.25 „Przegląd po- 
lityki zagranicznej. ubiegłego tygodnia" 
wygłosi Dr. Jan Reguła, 19,58 sygnał 
czasu z obserw, astronom,, 20,00 hejnał 
z wieży Marjackiej, program na dzień 
następny, 20.05 recital fortepianowy Al- 
freda Hoenhna (tr, z Warszawy), 22.05 
audycja z okazji Święta Niepodległości 
Węgier (tr. z Warszawy), 22.05 rewja 
p. t.: „Gwiazdy Warszawy”, transm, z 
Morrskiego Oka w Warsza wie, 

WARSZAWA 1411 12.05 Muz. z płyt 
gram, 16,15 Muz. z płyt gram. 19,25 Pły- 


ty gram, 19,10 Kom, PAT, 20.05 Recital 
fort, A. Hochna 22.06 Trans, z teatru 
„Morskie Oko“. Rewja pt. „Gwiazdy 


Warszawy“ KRAKÓW 312 16,40 Konc. 
płyt gram. POZNAŃ 334 13,05 Konc. gr. 
KATOWICE 408 19.30 Intermezzo muz, 
z udz. p, M. Krobickiej (śpiew) WILNO 
268 16.15 Aud, gram, pośw, utw, Pucci- 
ni'ego 23.00 Recital skrz. Ignacego Sto- 
łowa  (skrz.) 23.45 Muz, z płyt gram, 
. LIPSK 259 16,30 Wesoły konc, radjoork. 
19.35 "onc, popul. 20,35 „Nasze ściany 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 16. marca 1930. 


N. 9160 


Wszystko Z powodu „Muszki"” 


WIELKIE ZAMIESZANIE Z POWODU DROBNEJ PRZYCZYNY. 


Lwów, 15 marca. 

(=) Drobne przyczyny wywołują 

czasem wielkie skutki... Dowodzi tej 

znanej prawdy fakt, który zdarzył się 

obecnie w Wiedniu i jest tam tematem 
ogólnym rozmów. 


Oto poczciwa, stara psina, „Mu- 
szka“, spowodowała mimowoli niesły- 
chanie wiele ambarasu i zamieszania. 
A było to tak: „Muszka' jest wiasno- 
ścią państwa Miirberów. Pewnej nocy 
powrócił inżynier Mirber do domu o 
bardzo spóźmionej porze. 
Zapomniawszy klucza, zaczął debijać 
się do drzwi. Mimo jego energicznego 
stukania, nikt nie odpowiadał. Ponie- 
waż tego samego dnia oddalono służą- 
cą, a pani Murber pozostała w mie- 
szkaniu sama z pieskiem — w głowie 
zdenerwowanego męża zrodziło się 


Z ZYCIA PROWINCJI. 


Stanisławów, w marcu, 


Obchód Imienin Marszałka Piłsud. 
skiego, Na dzień 19, bm. przygotowuje 
Wojewódzki Komitet obchód  Imienin 
Pierwszego Marszałka Polski Budowni- 
czego Państwa Uroczystości, w skład któ- 
rych wejdą m. i. Uroczysta Akademja 
w Teatrze o godz, 12, w południe, Uro- 
czyste przedstawienie o godz, 19 i Raut 
w Salach Związku Kol, Pol, o godz. 22. 
Nowa Rada Powiatowa, Wojewoda 
stanisławowski Dr. Nakonieczników- Klu. 
kowski rozwiązał w bieżacym tygodniu 
dotychczasowy Tymcz. Zarząd Powiato- 
wy w Stanisławowie i ustanowił równo- 
cześnie jako Tymczas. Reprezentację Po- 
wiat, Zwiąaku komunalnego pod prze- 
wodnictwem Starosty powiat, Tymcz. 
Radę Powiatową, w skład której weszli: 
Winiarski, referendarz Starostwa i Dzie- 
duszyeki, właśc. dóbr jako zastępcy prze- 
wodniczącego a jako członkowie: Niedź- 
wiecki, poseł na Sejm, Wójcik, rolnik z 
Marjampoła-wsi, Mencel, właśc. dóbr z 
Pawełcza, ks. Bosak z Marjampola, Dr. 
Halpern, właśc. dóbr z Wołczyńca, Tracz 
rolmik z Sohotowa, Dr. Baczyński, poseł 


na Sejm, Pawłowski, rzemieślnik z Ha- 


przypuszczenie, iż 
zaszło coś strasznego... 


Może żona padła ofiarą mordu... Może 
już nie żyje... 
Niebawem zakotłowało w cichej 


| kamienicy. ZA się polieja i straż 


pożarna, która od zewnątrz dostała się 
do okien zamkniętego na cztery spu- 
sty mieszkania. 

Ale dopiero teraz ocknęła się z głę- 
bokiego snu „Muszka“ i poczęła ujadać 
na strażaków. Za późno jednak! Raz 
na zawsze postradała swą dobrą opi- 
nię... 

Okazało się, że zarówno pani Măr- 
ber, jak jej psina zasnęły tak 

kamieńnym snem, 
że nie słyszały dobijania się do drzwi. 
I tak tragicznie zapowiadająca się afe- 
ra, zakończyła się nader zabawnie.. 


'  Krenika stanisłuwowska. 


(Od naszego korespondenta.) 


licza, Ostapiuk, rolnik z Radczy, Sze- 
parowicz, rolnik z Kolodziejówki, Wa- 
ryszko, rolnik z Bratkowiec, ks, kan. 


Stek, Chowaniec, burmistrz miasta, Dą- 
browski, kupiec, Ziobrowski, dyrektor 
M. Kasy Oszczędn., Inż, Dziekoński, Dr. 
Kozak, naczelnik Urzędu skarb,, Dr. "Blu. 
menfeld, adwokat, Hafter, prezes Stow. 
kupców, Dr. Jonas Aleks, adwokat, Dr. 
Kornblih, adwokat i Salwach, naczelnik 
Urzędu skanb, W skład Wydziału powia- 
towego pod przewodnictwem Stnrosty 
pow. weszli jako zastępcy Winiarski i 
Dzieduszycki a jako członkowie: ks. ka- 
nonik Stek, Wójcik, Ziobrowski i Dr. 
Bulmenfeld, 

Zwolnienie od kar za zwłokę w pła- 
ceniu podatków miejskich, Wobec cięż- 
kich warunków finansowych ludności po- 
stanowił dziś Magistrat nie pobierać kar 
za zwłokę od samoistnych podatków i 0- 
płat miejskich zaległych po koniec ro- 
ku 1929 — o ile zaległości te zostaną 
przez płatników uiszczone w Kasie miej- 
skiej w czasie do końca maja br. 

Filharmonja Praska wystąpi w na- 
szem mieście dnia 26 bm, z jedynym 
koncertem w teatrze im, Moniuszki, 


r r A AA WO AW A R, 


mają uszy“ (radjokabaret) LONDYN 261 
18.15 Program dla dzieci 19,45 Muz, fort. 
Schumanna 20.30 Radjokabaret 21. 15 O- 
pero Sulivana 22.50 Ork. tan. 23.05 Ciąg 
opery KOPENHAGA 281 15.30 
popoł. 20.15 Słuchowisko muz, 
tan. SZTUTGART 360 15.00 
17.00 Muz, tan, 


dalszy 
Konc, 
22,45 Muz. 
Lekki konc, radjoork, 


20.00 „Falstaff“ — opera Verdiego 22.40 
Piosenka i taniec w życiu rozmaitych lu- 
dów BERLIN 418 21.10 Zygzakiem mi- 
łości wesoły prgr. muz, LANGENBERG 
+73 13,05 Konc, połud. 20.00 Wesoły wie- 
czór 24,00. Mistrzowie jazzu (płyty gr.) 
PRAGA 487 19.00 Konc, instr. dętych, 
21,30 Konc, ork. WIEDEŃ 516 1725 


Kanc. popul. 18.45 Muz, kamer, 20.00 
Konc. popul. 21,00 „Pieśń o dzwonie“ 
Andreasa Romberga MONACHJUM 533 
16.00 Józef Benzinger gra na cytrze 16,30 
Konc. radjotria 17,20 Muz, organ, 18,50 
Arje starowłoskie oraz pieśni Mahlera 
19.45 Lekka muz. wied. 20.30 Wesoły 
wieczór PARYZ 1725 10,00 Transmisja 
konc, z Konserwatorjum 18,00 Transm 
konc. Colonne 23,00 Koncert, 
x 

Niedzieła 16, marca (dzień Krakowa), 

LWÓW 385 9.00 Transm. nabożeństwa 
z katedry Wawelskiej 11.30 „Wesele kra- 
kowskie* słuchowisko regjonalne w wy- 
konaniu artystów Teatru im Słowackie- 
go, reż, p. Romana Niewiarowicza, 11,58 
do 12,00 sygnał czasu z obs, astronom., 
hejnał z Wieży Marjackiej, komunikat 
meteorol,, 12,10—13,40 Poranek symfo- 
niczny z sali koncertowej Starego Te- 
atnu, transm, z Krakowa, 17.15—17,40 
„Przysięga Kościuszki“ Anczyca, w wy- 
konaniu zespołu dramatycznego, 17,40 do 
18,05 koncert chóralny żeński, męski i 
mięszany, pod kierunkiem St. Smiczki, 
Chór żeński Seminarjum im. w, Rodzi- 
ny w Krakowie, 18,15—-18,35  „Spiszacy 
przed mikrofonem“ „Zaklęty staw“ 
rozmowa bacy z juhasem w wykonaniu 
pp. Plucińskiego i Balary, 18,35—19.10 
„Pieśń Wawelu“ słowa St, Wyspiańskie- 
go, opracowanie St. Borniewskiego (tr. 
zKrakowa), 19.10—19.25 fejleton podróż- 
"3 wygłosi dr, Jan Nowak, prof, U. 

(ir. Krakowa), 19.25—19,45 rozma- 
ter i i koncert z płyt gramofon,, 19.45 
do 19.58 „Coś z Podhala“ w wykon, pp. 
Chowańcówny i Wł. Doruli, 20,00—20,05 
hejnał z Wieży Marjackiej, 20.05—20.35 
przechadzka po Krakowie w opracowa- 
niu dr. J, Dobrzyckiego, 22,05 koncerl 
wieczorny (tr, z Krakowa) 22,05—22,30 
„Dla naszych przyjaciół zagranicą“ tr. 
z Krakowa, 22,.30—22,55 transm, komu 
nikatów Pata i innych z Warszawy. 


WARSZAWA 1411 „Dzień Krako- 
wa“. W dniu tym wszystkie polskie sta- 
cje transmitują całkowity program z 
Krakowa. KRAKÓW 312 11,30 „Wesele 
krakowskie“ słuchowisko regjonalne w 
wykonaniu art, Teatru im, Słowackiego, 
12.10 Poranek symfoniczny z sali konc, 
„Stary Teatr“, Współudział biorą: Ork, 
Zaw, Zw. Muz, Pol., chór mieszany Tow, 
Muz, „ p. Franciszka Platówna, primadon. 
na opery lwowskiej, 13,55 Koncert Or- 
kiestry tambur-mandol, uczenie Państw, 
Gimn, żeńsk., 14,25 D, c. koncertu ork, 
tambur, „mandol,, 15,40 Jazz Pol, Radja, 
17.40 Koncert chóralny, żeński, męski i 
mieszany, 20.35 Koncert wiecz. Wyk, 
chór męski Tow. śpiew. „Echo' pod kier, 
dyr. B, Wallek-Walewskiego, O, Martu- 
siewiczów (fort.), H, Zboińska-Ruszkow. 
ska (sopr.), St, Śiwik (tenor), zesp, soli. 
stek, solo p. J. Tylewska, 23,10 Muzyka 
taneczna, jazz Pol, Rad, LIPSK 259 15,00 
Altenberger Streich - Quartett odegra 
Rheinhergera kwartet smyczkowy f-dur. 
18,00 Koncert drezd, chóru silistów, 20,00 
Transmisja opery z Ameryki (z teatru 
aaiejsk, w Dreźnie) „Fidelo“ opera 
Beethovena. Nast, koncert popul. LON. 
DYN 216 16,00 Kantata kościelna Bacha, 
17,15 Kancert radjorkiestry, 18,30 Reci- 
tal skrzypcowy Foitana Szekely, 22,05 AL. 
bert Sandler i ork, z Hotelu Park Lane. 
KOPENHAGA 281 14,00 Koncert popol, 
14,45 Recital wokalny Sorena Steina. 
Pieśni duńskie, 20.00 Jan Ludwig Hef- 
berg, oraz kompozytorzy duńscy, 21,40 
Koncert radjoork. SZTUTGART 360 15,30 
Koncert popularny radjoork, 21,00 Muz, 
kameralna Bacha. 


I. MÓRBEI FELLER 


mieszka obecnie ul Halicka 5 
Telefon 45-50 


ord. w chorobach wewn. od 3—5. 


—: = 


R. lek, cznit. wied. 

Dr. NORBERT JUPITER 
epecjalista chorób skórnych, wenerycn= 
wych i kosmetyki, Stanisławów, 1-40 
Meja 11, Usuwanie włosów elektroliza 
naiwielienie lampa kwarcową, leczenia 

bezoperacyjne żylaków. 6419-2 


„GAZETA PORANNA" z dnia 16 marca 1980. 


CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. Wałowa 11. 
telefon 55—20. 2424-10 


34-LETNI em 7 dobićj WWE na 
poważnem stanowisku, oficer rezerwy, 
przystojny i elegancki, ożeni się z oso- 
ba do lat 36, miłej powierzchowności, 
posiadającą dwadzieścia tysięcy złotych 
posagu i wyprawę. Posag — celem za- 


łożenia własnego niezależnego przed- 
siębiorstwa, współpraca pożądana. Fo- 


tografję zwróci. Łaskawe oferty sub 
„Anonimy do kosza“ do Biura „Par“, 
Warszawa. uł. Bracka 17. 2730-2 


KORESPONDENCJA 
PANA, który 14. lutego przy wypadku 
przed kamienicą Lelewela 2. udzielił 


mi pomocy proszę o podanie adresu. 
Zarzycka, Chodkiewicza 7. 2749-2 


NAUKA: WYCHOWANIE 
WYKSZTAŁCONA wychowawczyni na- 


ucz. poszukuje pracy. Zgł. Adm. pod 
„Wykształcenie“. 2677-2 


POSADY WOLNE 


ZDOLNĄ podręczną i sprzedawczynię po- 
szukuje Salon mód Zofia Hand, Pasaż 
2748-3 


Hausmanna. 


OFICER nowoczesny emeryt, administra- 
tor, rysownik, szuka zajęcia. Listy „no- 
woczesny”. 2720 

DŁUGOLETNI urzędnik poszukuje posa- 
dy obojętnie jaką lub inkasenta za wię- 
kgzą kaucją pieniężną lub hypoteka. 
Zgłoszenia: Księgarnia Egit, Borysław. 

2725-3 


KOWAL w sile wieku, niepospolitej kwa- 
lifikacji, wykonuje wszelkie rysory z 
pieca i ognia, przyjmie posadę w za- 
kładzie, firmie albo folwarku. Złosze- 
nia przyjmuje Administracja „Gazety 
Porannej"', Lwów, Chorążczyzny pod 
_»Mistrz TG 2724-4 


PIELEGNIARKI niemowląt, 
blanki, Niemki, Francuski, nauczyciel- 
ki, gospodynie, klucznice, kucharzy 
ogrodników, rządców, ekonomów, per- 
sonal restauracyjny, siły biuroŵ> po- 
leca: Biuro Niemczynowskiej, Lwów, 
plac Akademicki 3. Telefon 13—61. 

2669-3 

— 

MŁODA gosposia zajmie się domem sa- 
motnego Pana. „Zanetta”, Adm. „Po- 
rannej". 2664-3 


bony fre- 


BEZDZIETNE małżeństwo poszukuje do- 
zorcówki. Listy pod „Stolarz“ do adm. 
„Porannej”. 2607-3 


EDWARD BOURDET. 


PIĘKNY DEBIUT. 


Wróciwszy owego wieczoru do do 
mu lmnel zastał depeszę: „Co zna- 
czy ta bajka o chorobie? — pytał 
Cavaillon. 

„Cierpliwości dwa dni jeszcze* — 
odpowiedział Lunel lakonicznie. 

Generalna próba odbyła się wre. 
szcie. Sztuka składała się z pięciu ak- 
tów. Pierwszy przyjęto z rezerwą. 
Drugi zimno. Trzeci wręcz wrogo. 
Podczas czwartego aktu rozległ się 
gwizd w sali. 

W antrakcie publiczność zacho- 
wywała się burzliwie. Jedni śmiali 
się ironicznie, drudzy protestowali 
głośno. Nikt nie mógł zrozumieć ja- 
kim sposobem takie poronione dzie- 
ło mogło być wystawione na pierw- 
szej scenie francuskiej. Pewien za- 
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E WYRÓŻNIAJĄ SIĘ DELIKATNĄ CERĄ i POWABEM 


SEKRETARZOSTWO lub podobne docho- 
dzące zajęcie przy starszej Pani przyj- 
mie zdolny, dobrze piszący, inteligent- 
ny i wytrwały. Listy do Administracji 
pod „Graba”. 2682-3 

BIURALISTKA pisząca biegle na ma- 

szynie z praktyką, katoliczka, poszu- 

kuje odpowiedniej posady od zaraz. 

Zgłoszenia do Administracji „Gazety 

Porannej* pod „Pilna“. 2736 


MIESZKANIA: SKLEPY 
GARAŻ od 1. kwietnia do wynajęcia, ul. 
Listopada 33. 2691-2 


LOKAL (śródmieście), duże sale na biu- 
ro, klub, szkołę odstąpię lub do spół- 
ki: Telefon 81.60. 2662- 3 


OD KWIETNIA m m duży uineblo- 
wany pokój. Ul. Dąbrowskiego 12, 4 
drzwi, od 5—6. 2645-2 

POSZUKUJĘ mieszkania 5 ilnb 6 pokojo- 

wego w śródmieściu z komfortem, za- 

płacę 2 lub 3-letni czynsz z góry. Zgło- 

szenia w Administr. pod „Z. A.“ 


DLA 1 LUB 2 panienęk pokój frontowy, 
umeblowany, osobny wchód, komtort 
z utrzymaniem lub bez. Chodkiewicza 
a drzwi fi. 2746-2 

FRONTOWY osobny pokój, umeblowany 
do wynajęcia, Nowy Świat 18. I. pię- 
tro. 2747 


POKÓJ umeblowany z oświetleniem tyl- 
ko samotnym do wynajęcia, ul. Łycza- 
kowska 89. wiadomość u dozorcy. 

2744 


SPRZEDAŻ 


GRAMOFON elektryczny, angielski —- 
piękny mebel salonowy sprzedam: Su- 
pińskiego 25. IL. drzwi 9. 2676-3 


RADIOAPARAT WOCHE TA Tv. ory- 
ginalny nowy, wyłączający Lwów sprze 
dam okazyjnie. Telefon 81. 60. 2675-3 

FORTEPIAN czarny zagraniczny z płyta 
metalową, w najlepszym stanie za 
1.800 zł. sprzeda: Hanak, Piłsudskiego 
21. I. piętro. 2670-: 

REALNOŚĆ piętrowa, cała wolna. Gaz, 
elektryka, wolne lata — do sprzedania. 
Wiadomość: Szkarpowa 11. 2583-3 


UŻYWANE i nowe samochody marki: , 


Chrysler, Fiat, Austro-Daimler, Lan- 
cia i Dodge, okazyjnie do nabycia. 
Wiadomość Romanowicza 1. II. piętro. 

2530-3 


TETI A CEEE TEE 7 TE W E, N „GAZ. POR.“ z 16. III. 1930. l wzięty krytyk proponował protest 


publiczny. 

W tem poruszenie u wejścia na 
kulisy. Jeden z członków komitetu 
ukazawszy się przed sceną oznajmił 
że „sekretarz“ autora otrzymał przed 
chwilą depeszę o jego zgonie. 

„Cześć zmarłym”! Cisza zaległa 
salę. Każdy zajął swoje miejsce. Wy- 
słuchano piątego aktu w skupieniu i 
kiedy Izabela Arnoux oznajmiła ze 
łzami w oczach nazwisko zmarłego 
autora, posypały się okłaski. 

Wieść o śmierci poety rozbroiła 
krytykę, która odniosła się doń wspa 
niałomyślnie. Nazajutrz, recenzje w 
pismach napomknęły zlekika o sztuce, 
ubolewały nad tragiczną śmiercią 
autora w chwili wystawienia jego 
pracy pod światło kinkietów. Nie- 
które pióra posunęły się w łagodno- 
ści sądu do tego stopnia, że upatry- 
wały nawet w sztuce wartości dra- 
matyczne w zarodku, którym zabra- 
kło czasu i doświadczenia do rozwo- 


KAMIENICE SPRZEDAM: II. piętrową, 
dochód 500 złotych miesięcznie, budo- 
wa pierwszej klasy. Cena 6.000 dola- 
rów. Ogłądać Marcina 24 B 2618-5 


RÓŹZNE 
NAJGUSTOWNIEJSZA garderoba dzie- 


cięca „SPORT“ tylko płac Halicki 3. 
_2655-5 


DLA NOWORODKÓW eT wy- 
*prawki „SPORT“ tylko plac Halicki 3. 
2655-5 


PŁASZCZYKI dla dzieci „SPORT“ tylko 
plac Halicki 8. 2655-5 
E. 4405/38. EDYKT licytacyjny. Dnia 21. 
maja 1980 o godz. 9 przedpoł. odbędzie 
się w niżej wymienionym Sądzie w 
biurze Nr. IV licytacja realności 264 
gm.  Kleparów.Wartość szacunkowa 
wraz z przynależytościami: 26.300 zł. 
Najniższa oierta 18.150 zł. Poniżej naj: 
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w podpisanym Sądzie 
Sąd grodzki zamiejski O. IV. We Lwo- 
wie, “dnia 21. lutego 1930. 2712 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. Nisko 
na nazwisko Józef Pawęska, 1908. 

2722 


UNIEWAŻNIAM  niniejszem zgubiony 
indeks na nazwisko Jan Albert Rosen- 
berg, stud. I-ego roku praw U. J. K. 

2721-3 


BOROWIEC Antoni, 1899, Budziwój, u- 
mieważnia zniszczoną książeczkę woj- 
skową wydaną przez PKU. Rzeszów, 

2727 

UNIEWAŻNIAM skradzioną ksiażuszkę 
inwalidzką i dowód osobisty wydany 
przez P. K. U. Sambor na nazwisko 
Karol Szczurek. 2678-3 


POSZUKUJĘ arkusza trafikowego do 
sklepu na korzystnych warunkach, 
Zeisel, Zniesienie, Kr. Jana 39. 2296 


rÓZEF ROMANÓW, wieś Krzywy, unie- 
ważnia zgubioną kartę na broń wyda- 
ną przez Starostwo Radziechów. 2738 


NAJMODNIEJSZE paryskie karnisze sty- 
lowe nadeszły. Ramowanie obrazów. 
Helzel, Pasaż Hausmana 3. 2743-2 


ETAMINY tussowy batysty na firanki 
i kapy Szatnia, Piekarska 8. 2679-3 
a — 
BIELIZNA stołowa, szyfony, płótna oraz 
lniane batysty do wypraw ślubnych 
w A EE zam Mr SRZĄ O ET E a BOR ZK Piekarska 8. 2679-3 


SZATNIA, Piekarska 8. poleca artystycz- 
ne kilimy. 2679-3 

KAPELUSZE modelowe w wielkim wy- 
borze, po nader niskich cenach pole- 
ca salon mód Zofji Hand we Lwowie, 
Pasaż Hausmanna. 2745-3 
ROZPYLACZE do wód kolońskich 

i perfum 
przyjmuje do naprawy jedymie perfume- 


rja i skład farb H. STRASSBERGA, 
Lwów, ul. Piłsudskiego 21. Uwaga na 
firmę! 27237-5 


INŻYNIER lub TECHNIX 


ze znajomością chemii poszuki- 
wani na kierownicze stanowisko. 
Oferty pod „WODA“ do Admini- 
stracji „Gazety Porannej* : 


Stanisław Hanas 


b. długoletni kierownik firmy Antoni 
Kafka przyjmuje do fasonowanią 
kapelusze na modne fasony. 


Ul Boimów 3. 


Przedsiębiorstwo dla urządzeń 
elektr. 
KAZIMIERZ PAWŁOWSKI I SKA 
Wałowa 5. tel. 82—78. 
wykonuje instalacje światła, kompl. urzą- 
dzenia telefonów, urządzenia sypnałiza- 
cji dzwonków, gromochronów, ubezpie- 
czenia kas i mieszkań od włamania itp. 
2074-10 


Kopce. 


Hygjeniczre, 
Praktyczne, 
Trwałe 


3 ważne zalety posiada 


TAPCZAN-ŁÓŻKO 


wyrobu firmy 


L. MATWIJOWSKIEGO 


Lwów, Chorążczyzny 8. Telefon 40—11. 


Do kina „PALAĄCE* 
za darmo 
mena dzie nAjĘt: 


DUJANOWICZ, Unji Lubelskiej 17. 
MIELNICKI WŁADYSŁAW. 
SOBOLEWSKA JÓZEFA, Gołąba 4. 
DR. BERNFELD, Wincenłego Pola 3, 
MGLEJ KAROL, Konopniokiej 14. 
Bilety są do odebrania w Administra" 


cji codziennie między godziną 10 a 13 
przedpołudniem. 


ju. Naogół więc (powodzenie pierw- 
szych kilku przedstawień „Mężczy- 
zny i kobiety“ było zapewnione. 


Kiedy następnego ranka Lunel 
wyczerpany tylu wrażeniami spał je- 
szcze w najłepsze, groźna Sylwetka 
Cavaillona stanęła przed nim z za- 
ciśniętemi pięściami i oczyma z or- 
bit wysadzonemi. 

— Wstawaj! — zawył — rozpra- 
wię się z tobą niezwłocznie! 

= Czytałeś dzienniki? Hę? Nie 
jesteś zadowołony? Hę — pytał Lu- 
nel zaspanym głosem. 

— Złamałeś moje życie, nędzni- 
ku! Trupa ze mnie zrobiłeś, kajda- 
niarzu! Izabela Arnoux już nie dla 
mnie! A tak ją kochałem! 

— Czeka na ciebie. 

— Jakto czeka, łotrze! Wyprawi- 
leś mnie na tamten świat! 

— OE ją, że starszy syn 
autora ,, Mężczyzny i kobiety“ przy- 
jedzie z pewnością złożyć jej podzię- 


kowanie za 
głównej roli. 

— Starszy syn?.. — powtórzył 
Cavaillon jak echo, zbity z tropu my- 
ślą, że jest swoim własnym synem. 

— Tak jest. Starszy syn, które- 
mu notabene nikt nie broni pójść w 
ślady ojca i być również poetą. Wi- 
dzisz, jak wszystko dobrze się ukła- 
da! 

— Przysięgnij, że czeka na mnie... 

— Jako żywo, przysięgam. 

— Idę więc, ale, jeżeli skłamałeś, 
biada ci! — zawołał Cavaillon, za- 
bierając się do wytścia. 

— Poczekaj — zawrócił go Lu- 
neł. 

— Na co? 

Lunel otworzył szutladkę komo- 
dy. 

— Masz — rzekł, znałaziszy to, 


świetną interpretację 


czego szukał — Zmień krawat przy- 
najmniej! 
I podał mu czarny krawat. 
Thm. C. 8. 


str. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 16. marca 1930. 


N. 9160 


SPRZEDAŻ WYROBÓW ŻYRARDOWSKICH 


została przedłużoną jeszcze 
tylko na krótki czas we Firmie 


Zawsze N:J IĘKNIEJSZE 
E KATY mam 


wazonowe i cięte poleca 


„WIOSNA * aiit 


RUTGWSKIEGO 1. 


STĄ i narzędzia 


wszelkiego rodzaju 
craz kompozycję poleca ze składu | 
l KONAZIOŁK Lwów Korecn ka 16 


Telefon 70-50. 
Warstaty 


do naprawy dynamo-maszyn, motorów, | 

starterów, akumulatorów i magnesów. | 
Ładowanie akumulatorów samochodow., | 
jak i radjowych po przystępnych cenach. 

LITWIN WIKTOR, Kopernika 16 | 

w podwórzu. 2110-10 | 


TOMASYM 


tysiąckrotnie 
próbowana. 


WY- hane Omaeda 


TOMASYNA gari zwala zatem 

TOMASYNA tozpuszczzlna w wodzie 

TOMASYNA 5 owogowych, zapobiega 
wyleganiu. i 

TOMASYNA osociwas fest, Saka: | 

Zamówienie Tomasyny na 

czas jest konieczne. 

EZ. 

Józef KARRACH, 

Lwów, ul. Kościuszki 18. 


glebowej. 
tecznego wapna. 
Cenniki i prospekta darmo i opłatnie. 


NADJOGŁUGHACZE! 


Tel. 54—17. 
Uzyskują najlepsze audycje używając 
akumulatorów i Anodówek z fabryki 


Akumulatorów „EKA“ 


Lwów, Kopernika 18, 
w podwórzu. 


Wszędzie do nabycia. 2117-10 : 


reme 


Choroby płucne są uleczalne. 


IM 
` 
H| 
| 
al 
. 


na skórę wiłgotną po umyciu. 
Nie zawierając składników tłustych, krem Á 
ten rozpuszcza się przy zetknięciu z wodą i 
wystarczy lekki masaż, aby wniknąf w pory 
ją skóry. Wówczas wysuszyć ręcznikiem i 
) przypudrować lekko Pudrem Simon'a. 
_ Przez umiejętne stozowanie Kremu 
Simon'a unikniecie błyszczenia twarzy i 
M zachowacie świeżą cerę młodości, ` 
je. 


\ \.Crème, Poudre & Saven Simon 


„PARIS „SF 


OR 
cacy 
a 


Józef STEFANOWICZ 


NALEŻY W 
STOSOWAĆ 4 


Simon 
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Gruźlica płuc, Suchoty, Kaszel su- 
chy. Kaszel śluzowy, Nocte poty. Katar 
oskrzeli. Katar krtani. Zaflegmienie. Krwo- 
tok gwałtowny. Krwiepłucie. Ciężkość. Rzę 
żenie astmatyczne. Kłucie w boku i t. d. 

sa ulecralne. 
JUŻ TYSIĄCE OSÓB ZOSTAŁO WYLE- 
CZONYCH. 
Proszę żądać mojej książki pt. 
książki p. t. 

„NOWY SYSTEM ODŻYWCZY”, 
który już wielu uratował. Ten system 
może być stosowany przy zwykłym 
trybie życia i ułatwia szybko zwalczać cho- 
rcbę. Waga ciała zwiększa się a stopnio- 
we zwapnienie koi cierpienia. Powagi w 
zakresie wiedzy lekarskiej potwiertizają za 
lety mojej metody i chętnie ją zalecają. Im 
wcześniei rozpoczęto kurację podług mojej 
mełody, tem lepsze osiąga Się wyniki. 


ZUPEŁNIE GRATIS otrzyma każdy mo ją książkę, z której dowie się o wielu rze 


czach naukowych. A więc każdy, komu dolegają cierpienia, 


kto pragnie pozbyć sic 


ich szybko, radykalnie i bezpiecznie, niech napisze jcszcze dzisiaj. Powtarzam z na- 
ciskiem, każdy otrzyma wskazówki ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE bez żadnego zobowią- 
zania ze swej strony i każdy lekarz napew no zaakceptuje ten uznany za doskonały 


przez wybitnych profesorów 


Koncesjonowane 


BIURO PORADY 


"w sprawach 


Wojskowych i Poborowych 
Lwów, ul. Kolłątaja 4 
schody 5 parter. 


NOWY SPOSÓB ODŻYWIANIA. 

To też w interesie każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze obsłu- 
żony zostanie na miejscu przez moje przedstawicjelstwo. 
i wzmocni dążenie do zdrowia z książki doświadczonego lekarza. Książka ta dodaje 
cluchy i radości życia i zwraca się z apelem do wszystkich chorych, interesujących 
się obecnym stanem leczenia płuc. Mój adres: 

GEORG FULGNER, Berlin, — Neukölln Ringbahnstrasse Nr. 24. — Oddział 665. 


Niech każdy się nauczy 


MIESZKANIA przyprowadza do czystości 
tylko Zakład 
„NEWEGO* 

LWÓW, JAGIELLOŃSKA 18. Telef. 36-51. 
Czyści brudne ściany i sufity malo- 
wane i tapetowane — droga suchą, wió- 
ruje, froteruje posadzki, tępi owady 
w mieszkaniach. Ceny przystępne. 

Baczność na firmę. 2574-5 


dawniej Roman ZUBIK 
Lwów, ul. HALICKA 16. 
jax jeuwan 
. delikatne 
lak żelazo 


trwałą 
ledynie tylko 


doskonnie! 
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Szlifiernia 


SZNŁA I LUSTER 


Sp. z ogr. odpow. 


Lwów Podiewski:g0 8 


poleca lus'ra i szkła w naj- 
wiekszym wyborze. 


CEEFEFEEFEFEEEF 


L. 1164/30. 
Urząd miejski w Zabłotowie rozpisuje 
niniejszem 


Konkurs 


na przeprowadzenie częściowej kanaliza- 
cji i budowę chodników w Zabłotowie. 
Plany i kosztorysy przejrzeć można w 
Urzędzie miejskim w godzinach urzędo- 
wych. Oferty mają być wniesione do koń- 
ca marca 1930 r. a 
Burmistrz: 
2696-3 Buszyński w. r. 


KAZNODZIEJE, 
MÓWCY, 
ŚPIEWACY, 


spróbujcie 


PASTILLES 


VALDA, 


sprzedawanych wyłącznie 
w pudetkach 
s nazwą 


VALDA. 


Sprzedaż 
we wszystkich aptekach i 
składach aptecznych. 


Do kina „PALACE* 


za darmo 


mogą dziś nójść: 


KRZEMIENIECKI, Obwodowa 7. 
DORZAWETZ S., Mikołaja 15. 
POSAMENT, Sienkiewicza 11. 
KINTZI JAN, Dąbrowskiego 9. 
STOLLER LUDWIK, Św. Zofji 57. 
Bilety są da odebrania w Administra- 


cji codziennie między godziną 10 a 19 
przedpołudniem. 


KENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz J-sapalte wy milimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykle sa tekstem 15 gr., za wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.), na- 


desłane 40 gr., sa wiersz 1-sapalt. milimetrowy (szer. 


60 mm.) po kra 


mice 48 gr. za wiersu 1-espalt milimetrowy (erer. 60 mm.) w iekście ikrenika, re- 


rtuar) 50 gr. za wiersz 1-szpalł. milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr. za wiersz 1-szpalt. milimetrewy (rrer. 60 mm.) na 
gr.. drobne ogłoszenia za siewe 10 gr.. kupno i sprzedaż za słowo 13 gr., matrymonjalne, korespondencje i prywatne za ełowo 12 gr. dla potrzebujących 


pracy lub posady 3 gr. 
łówkiem (1-8xa) 705 


proc. Odpowiedzialności sa termłaewy druk nie pruyjnaujemy. Porta przekaców nie benilikujemy. — Uwaga: Ka 


łamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy (szpałtyj. 


Z drukarni Wvdawaictwa „Gasety Porannej", Ska z ogr. udp. pod zara, J. PŁOCKIEGO we Lwowie 


Ogloszenia dnebae przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona oglaszeniowa 300 zl, cała stresa tekstowa 600 al, cała strom 
zl Ogłoszenia zamiejscowe 30 proe. droższe. Za ogłeszenia w miejseu zastrzeżenem, ogloszenia eďebno stojące i bes numeru d 
łumny ogłeszoniowe sę podrielszo m 3 


Odp. red. STHFAN KRZYŻANOWSKI. 


